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W. Jaruzelski

przyjął
R. Mendeza

WARSZAWA (PAP). 24
bm. I sekretarz Komitetu
Centralnego PZPR, prezes
Rady Ministrów gen. armii
Wojciech Jaruzelski przyjął
członka Biura Politycznego
KC Komunistycznej Partii
Kuby, wiceprezesa Rady
Ministrów, ministra spraw
wewnętrznych Ramlro Val-
desa Menendeza, przebywa­
jącego w Polsce na zapro­
szenie ministra spraw we­
wnętrznych PRL. W spot­
kaniu uczestniczyli: członek
Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Mirosław
Milewski oraz zastępca
członka Biura Politycznego
KC PZPR, minister spraw
wewnętrznych gen. broni
Czesław Kiszczak.

Spotkanie upłynęło w

serdecznej, przyjacielskiej
atmosferze.

Posiedzenie Rady Ministrów
Problemy wynalazczości i racjonalizacji 0 Projekt ustawy o ubez­
pieczeniach majątkowych i osobowych Zwiększenie limitu
na wynagrodzenia pracowników służby zdrowia i opieki społecznej

Wręczenie medali „Gazety Krakowskiej44

„Za mądrość i dobrą robotą"
WARSZAWA (PAP), Wczo­

raj odbyło się posiedzenie
Rady Ministrów. Rozpatrzono
problemy wynalazczości i ra­
cjonalizacji, przyjęto projekt
ustawy o ubezpieczeniach ma­
jątkowych i osobowych oraz

podjęto decyzje w sprawach
służby zdrowia.

Podkreślono, że postęp nau­
kowo-techniczny i organiza­
cyjny jest dźwignią rozwoju
gospodarczego kraju. Istnieje
pilna potrzeba wykorzystania
olbrzymich rezerw tkwiących
w tej dziedzinie. Rada Mini­
strów przyjęła projekt zmian
w dotychczasowej ustawie o

wynalazczości. Stwarza on ko­
rzystne warunki dla rozwoju
ruchu wynalazczego i racjona­
lizatorskiego. Znacznie pod­
wyższone zostaną m. in. wy­

nagrodzeni* dla twórców wy­
nalazków oraz zniesiony zo­
stanie ich górny limit.

Przewidywane przez Radę
Ministrów zmiany w ustawie
o wynalazczości zmierzają do
stworzenia lepszych warunków
dla wykorzystywania poten­
cjału intelektualnego środo­
wisk naukowo-technicznych w

przemyśle i w placówkach
naukowo-badawczych. Kadra
inżynieryjno-techniczna po­
winna w większym niż dotych­
czas stopniu wpływać na

wzrost produkcji, unowocześ­
nianie technik wytwarzania
oraz na jakość, funkcjonalność
i trwałość wyrobów. Zwrócono
uwagę na potrzebę szerszego
udostępniania wynalazcom i
racjonalizatorom światowej li­
teratury fachowej. Wskazano

korzyści jaki* może przynieść
gospodarce narodowej twórcze
adaptowanie rozwiązań tech­
nicznych, technologicznych i

organizacyjnych stosowanych
w krajach socjalistycznych,
m. in. w zakresie robotyzacji
w przemyśle 1 brygadowego
systemu pracy.

Rada Ministrów podkreśliła
rolę stowarzyszeń naukowo-
technicznych, związków za­
wodowych. organizacji mło­
dzieżowych i społecznych w

organizowaniu oraz wspoma­
ganiu ruchu wynalazczego i
racjonalizatorskiego. Szczegól­
nej troski wymaga upowszech­
nianie i szybkie wdrażanie
trafnych rozwiązań wynalaz­
czych i racjonalizatorskich
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W uroczystości wziął udział członek Biura Politycznego KC PZPR

HIERONIM KUBIAK

Członkowie ZSMP w HiL ogłosili Z prawej strony Wisły do Krakowa

apel do młodzieży świata jubileuszowo i bez paszportu

Pokój i rozbrojenie świata

przewodnią myślą manifestacji
(Inf. wł.). Klub Młodych

ZSMP Kombinatu Metalurgi­
cznego HiL w Nowej Hucie
przyozdobiono biało-czerwo­
nymi i czerwonymi flagami,
widać plansze z pokojowymi
hasłami. Pod klubem w os.

Młodości zbiera się coraz wię­
cej ludzi — w większości to
ludzie młodzi, chłopcy 1 dzie­
wczęta z ZSMP, widać szafi­
rowe mundury oddziału OC z

kombinatu. Piątek, godz. 14
— młodzież wchodzi do klubu
1 wita licznie przybyłych go­
ści, m. in. przewodniczącego
ZG ZSMP Jerzego Jaskiernię

I sekretarza KF HiL PZPR
— członka KC PZPR — Ka­
zimierza Mlnlura, sekretarza
KK PZPR Józefa Szczurow­
skiego i członka Egzekutywy
KK PZPR, przewodniczącego
ZK ZSMP Kazimierza Chrza­
nowskiego. Rozpoczyna się
manifestacja. Pokojowy aoei
odczytuje Władysława Hady
— pracownica Zakładu Sta­
lowniczego HiL. W rezolucji
czytamy m. in.: „W wielu
punktach kuli ziemskiej trwa­
ją walki zbrojne mogące być

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

200 lat temu Podgórze
otrzymało prawa miejskie

Dyżur przy telefonie 21-22-69

O tworzeniu zakładowych
systemów wynagrodzeń

Na pytania dotyczące spraw związanych z ustawą o za­
sadach tworzenia zakładowych systemów wynagradzania
odpowiadać będzie przedstawiciel Ministerstwa Pracy,
Płac i Spraw Socjalnych p. Janusz Pawłowski we wto­
rek 28 bm. od godz. 13 do 15.

(Inf. wł.) Najmłodszym kra­
kowianom nie przemawia pe­
wnie do wyobraźni fakt, że

niegdyś kąpiel w Wiśle była
bardzo ryzykowna — nie z

powodu jej chemicznego za­
nieczyszczenia jak dzisiaj, ale
dlatego, że była to naturalna
granica, do przekroczenia któ­
rej potrzebny był paszport.
Upłynęło sporo wody w kró­
lowej polskich rzek zanim
rozpostarte na obu jej brze­
gach miasta zostały połączone.
Mówiił o tym pięknie, z wła­
ściwą sobie swadą i darem
przekazywania historycznej
anegdoty prof. Aleksander
Krawczuk na wczorajszej u-

roczystej sesji Dzielnicowej
Rady Narodowej Podgórze
zorganizowanej z okazji pod­
niosłego jubileuszu 200-leaia
prawobrzeżnej dzielnicy Kra­
kowa.

Podgórze obrosło w legen­
dy, mieszają się one z histo­
rycznymi faktami i choć od­
różnić można jedne od dru­
gich. w czym usilnie pomaga­
ją nam historycy, to pozostaje

wiele niejasności i miejsc o-

snutych tajemnicą. Na przy­
kład kopiec Krakusa — słup to

graniczny czy mogiła Kraka?
Usypany na Krzemionkach, o

którym pisał Długosz, że

mógł być wzniesiony tylko ku
czci legendarnego Krakusa,
lako że w dawnych czasach
takie kopce sypano bohate­
rom, ale czy tak było istot­
nie?

A nazwa — czyż nie na­
stręcza historykom proble­
mów interpretacyjnych? Jed­
ni twierdzą, że nazwa ta po­
chodzi od noszenia w ręka­
wach ziemi potrzebnej na u-

sypanie kopca, językoznawcy
zaś, że od czeskiego „rateeh”,
czyli trumny. Niezależnie od
interpretacji faktem jest, że

kopiec stanowi zabytek sztu­
ki inżynieryjnej naszych
przodków. Zabytków i miejsc
osnutych legendą jest w

dzielnicy dużo, oprócz nich
jest historia. Z niektórych
jej wątków podgórzanie po­
winni być dumni — bo jak
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Postscriptum
Istnieją sytuacje, w których

odczucie zwane przekonaniem
zamienia się w pewność. Dzie­
je się tak wtedy, gdy wielu
nieznanych sobie ludzi róż­
nych zapatrywali i profesji
prezentuje podobny czy iden­
tyczny punkt widzenia na da­
ną sprawę. Owo znalezienie
wspólnego mianownika staje
się wtedy ich wspólnym suk­
cesem, ułatwia bowiem po­
rozumienie się, a w konse­
kwencji — wspólne dążenie do
określonego celu.

Znalezienie takiego wspól­
nego mianownika wydaje się
cechować aktualny etap dys­
kusji o sytuacji i stosun­
kach, panujących w różnych
ogniwach służby zdrowia.
Tym wspólnym mianowni­
kiem staje się zasada: nie
uogólniać. Jeśli bowiem

chce się naprawiać sytuację w

jakimkolwiek środowisku, to

nie można atakować środowi­
ska jako całości.

Nie biorąc odpowiedzialno­
ści za toczącą się jak lawina
przez prasę polską krytykę
tego środowiska, pozwoliłem
sobie przyjąć zasadę nieuo-

gólniania — jako jedynie słu­
szną — od pierwszej na ten
temat publikacji (Medice cu-

ra te ipsum (GK 3. I. 84). Na­
pisałem wówczas:

„Zmiany, przeobrażenia w

służbie zdrowia (...) dokonać
się muszą w nadrzędnym in­
teresie społecznym, lecz tak­
że w interesie całego stanu

lekarskiego, pełnego ludzi
wielkich, skromnych i
szlachetnych, wybit­
nych uczonych i od­
krywców, oddanych

be* re szty sprawie ra­
towania zdrowia i ty­
cza ludzkiego, dla których
dobro drugiego człowieka jest
najważniejszym celem ich ży­
cia — wręcz posłannictwem.
Ich to właśnie godność i
dobre imię nie mogą być
łączone z autorami „cenni­
ków”, przeliczającymi bez że­
nady kopertowe „należności”,
bo raz czy dwa zdarzyło się,
że ktoś dał mniej niż „się
należy”...

Ostatni fragment pozwoli­
łem sobie powtórzyć in ex-

tenso w dniu 15. 02., a cel
tego samocytowania był je­
den'i wyraźny: nie uogól-
n i a i, by ziarno nie miesza­
ło się z plewą, a prawość e

tym, co niegodne i przestęp­
cze, albo używając porówna­
nia z wywiadu p. ministra

zdrowia dla „Przyjaciółki” —

by łyżka dziegciu nie psuła
smaku beczki miodu.

Nie można przecież uogól­
niać twierdząc, że w całej
służbie zdrowia dzieje się je­
dnakowo źle, a każdy operu­
jący przyjmuje 60-tysięczne
„przedpłaty” lub kilkusetdo-
larowe „wkłady dewizowe”.
Uogólnienie takie byłoby: po
pierwsze nieprawdziwe, bo
przecież większość lekarzy tak
nie postępuje, po drugie —

rzeczywiście krzywdzące dla
rzesz pracowników służby
zdrowia, o których mowa w

przytoczonym powyżej frag­
mencie.

Pojawiają się wszakże osta­
tnie- nowi prorocy, usiłujący
za wszelką cenę uogólniać,
aczkolwiek w zupełnie prze­
ciwnym kierunku. Zapomi­
nają widocznie, że jeśli są
konieczne uwagi krytyczne,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) 35-lecie naszej „Gazety”. Zaproszenie na Ju­
bileusz wysyłamy przodującym ludziom dobrej roboty,
Krakowa i regionu krakowskiego oraz województw nowo­
sądeckiego i tarnowskiego. Kierujemy je do ludzi wszyst­
kich środowisk, profesji, robotników i naukowców, rolni­
ków i inżynierów, artystów, do studiującej młodzieży. Do
tych, którym „Gazeta" przyznała medale „Za mąidrość
i dobrą robotę”.

Wczoraj w progach „Krakowskiej Kuźnicy” — powita­
nie każdego Drogiego, Dostojnego Gościa przez naczelnego
redaktora „GK” dr. Sławomira J. Tabkowskiego i zastępcę
red. naczelnego Edwarda Wąsika. Wśród zaproszonych go­
ści. przedstawiciele partyjnych i administracyjnych władz:
członek Biura Politycznego KC PZPR — prof. Hieronim
Kubiak, sekretarz KK PZPR — Jan Czepiel, kierownicy
Wydziałów Propagandy KW PZPR w Nowym Sączu —

Leon Morańskl i KW PZPR w Tarnowie — Edward Sado­
wski, wiceprezydent m. Krakowa — Andrzej Zmuda oraz

Ferdynand Nawratil — sekretarz KD PZPR Śródmieście,
na terenie której to dzielnicy znajduje się „Krakowska
Kuźnica” i nasza redakcja. W gronie Gości, a zarazem

laureatów medali naszej „Gazety” — prezes Krakowskiej
Rady PRON — Ryszard Zieliński.

Wszystkich przyjmujemy — gorącym sercem. Spotkanie
rozpoczęte. Podziękowania za przyjęcie zaproszeń, uświe­
tnienie swą obecnością naszego Jubileuszu. Prezentacja —

przedstawicieli władz, ludzi dobrej roboty. Honory gos­
podarza domu pełni redaktor naczelny Sławomir J. Tab­
kowski.

W imieniu Kolegium naszej redakcji i w swym własnym
imieniu podkreśla, iż bohaterami naszego wspólnego spot­
kania są zaproszeni Goście — wyróżnieni przez „Gazetę
Krakowską” za mądrość, odwagę, pracowitość. Przypomi­
na o idei przyświecającej kiedyś przyznawaniu medalu
i o idei powrotu do tej tradycji. Z okazji święta „GK” —

mówi Sławomir J. Tabkowski — medale te będziemy wrę­
czać corocznie. Chcemy też powracać i do tych innych,
dawniejszych naszych inicjatyw i akcji, które cieszyły się
kiedyś wielkim uznaniem, a które potem — z rozmaitych
powodów, przyczyn — zostały zaniechane, zarzucone. Red.
Tabkowski mówi m. in.: Nie sposób wyrazić dla Was —

ludzi dobrej roboty — w pełni uznania, czci, szacunku,
podziękowań. Próba naszego dla Was, tu obecnych, wy­
różnienia nie nastręczała nam jednakże, kłopotów, trud­
ności. Jesteście uosobieniem tej wielkiej rzeszy mądrych,
odważnych i pracowitych, którym składamy nasz hołd,
gratulujemy dokonań, osiągnięć w służbie dla naszej so­
cjalistycznej Ojczyzny. Dziękujemy zwłaszcza zaś za to,
że w tak szczególnie trudnym dla Polski, niedawnym
okresie, wykazaliście tak wiele odwagi, dzielności, zaan­
gażowania. A chcę jeszcze podkreślić — kontynuuje red.
Tabkowski — iż nasze spotkanie odbywa się przy szcze­
gólnej okazji, bowiem w 40-lecie PRL. To, łt tutaj zgro­
madziliście się dowodnie świadczy o tym, ił w naszym
kraju są setki tysięcy, miliony ludzi, którzy przez wiele
lat, a nawet przez całe swe zawodowe, twórcze, społeczne,
partyjne życie działali, przyczyniali się do rozbudowy na­
szej Ojczyzny. Wy, przodujący ludzie dobrej roboty je­

steście bohaterami naszego spotkania. Nasz Jubileusz jest
Waszym jubileuszem. Dzięki Waszej pracy i całej rzeszy
podobnych Wam ludzi, potrafimy i wyjdziemy — jesteś­
my o tym w pełni przekonani — z kryzysu. Jesteście
wzorcem, a nawet żywym pomnikiem, i tu na pewno nie
przesadzę, jeśli powiem, że od Was mądrych, odważnych
i pracowitych powinny uczyć się młode Polaków pokole­
nia.

Red. E. Wąsik odczytuje listę odznaczonych medalem
„Za mądrość- i dobrą robotę” opublikowaną w jubileuszo­
wym numerze „Gazety Krakowskiej” — 16 lutego br. Li­
sta ułożona jest alfabetycznie, ale — wyjątek dla kobiet
Wręczenia dokonuje nasz szef. Najpierw — medal dla
artystki, hafciarki i poetki ludowej, działaczki społecznej
z Tarnowa — Marii Kozub i dla robotnicy z krakowskiej
„Polfy”, działaczki partyjnej i młodzieżowej — .Olszyny
Mokrzyckiej.

Aktowi dekoracji towarzyszą — oklaski. Medalami uho­
norowani zostają: prof. dr Julian Aleksandrowicz — dzia-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Redaktor naczelny „Gazety Krakowskiej” Sławomir
J. Tabkowski wręcza medal prof. dr. .Julianowi Aleksan­
drowiczowi. Fot. OTTO LINK

KONDYCJA PSYCHICZNA
OŚRODEK KULMY POLAKÓW

Poftgnaitk i mAzglem..

„LĘKI I NADZIEJE POLAKÓW” —

taki tytuł nosi pomieszczony w „Polity­
ce” (nr 2) artykuł TOMASZA GOBANA-
-KLASA. Tekst przedstawiający wyniki
sondażu, jaki Ośrodek Badań Prasoznaw­
czych w Krakowie zrealizował w paź­
dzierniku i pierwszej dekadzie listopada
ubiegłego roku, na reprezentatywnej pró­
bie dorosłej ludności Polski, liczącej — po
korekcie struktury — 1231 osób.

Artykułu — a z góry o tym uprzedzam
— ani streszczać, ani omawiać nie zamie­
rzam. Kto ciekaw, niech sam sięgnie po
tygodnik z 13 stycznia br.- Wspominam o

nim jedynie dlatego, że udając się do

Krakowskiej Kuźnicy na drugie już
spotkanie z cyklu adresowanego do śro­
dowiska nauczycielskiego wiedziałam, że
rozmowa tym razem tyczyć ma kondycji
psychicznej Polaków. Tak głosiła zapo­
wiedź w zaproszeniu rekomendującym
gości-gospodarzy klubu — prof. WŁA­
DYSŁAWA KWASNIEWICZA i właśnie
doc. GOBANA-KLASA.

Uzbrojona w wiedzę z najnowszych badań
(czytaj: wspomnianego wyżej artykułu) wiedzia­
łam już m. in.:

— że w świadomości Polaków hardziej zako­
dowana jest informacja — płynąca głównie ze

środków masowego przekazu — o nlepomyślno-
ściach, niepowodzeniach 1 niepokojach niż in­
formacje mówiące e wydarzeniach pomyślnych,

napawających nadzieją (choć tych drugich w

publikatorach wcale nie brak!).
— że przedstawiona rozmówcom lista 12 róż­

nego rodzaju zagrożeń (takich samych dla Pol­
ski jak i dla świata) została przez nich ułożona
w ten sposób iż: hierarchia zagrożeń uzna­
nych za najpoważniejsze różni się nieco — ale
nader charakterystycznie — w przypadku Pol­
ski i świata. Nasz kraj bardziej zdaje się zagro­
żony Polakom alkoholizmem, gdy świat wojną
powszechną”. Respondenci, by powiedzieć naj­
krócej, najbardziej boją się wojny światowej,
alkoholizmu,, niszczenia środowiska naturalne­
go; drugą grupę zagrożeń tworzą: wojny domo­
we, zepsucie obyczajów i upadek moralności,
narkomania, anarchia I chaos wewnętrzny, nę­
dza. Trzecią — głód, epidemie chorób, terroryzm
1 bezrobocie. (Ta ostatnia grupa zagrożeń budzi
niskie procentowo obawy).

— że telewizja dosyć skutecznie wpływ* na

to, o czym ludzie myślą a mniej skutecznie na

to, co myślą.
— ie w przezwyciężaniu zagrożeń (co w na­

szym polskim przypadku oznacza pokonywanie
kryzysu) pomocne mogą być: mądrość rządów,
sumienna praca, zrozumienie i swobodne poro­
zumiewanie się ludzi. Triada: WŁADZA — PRA­
CA — DIALOG

(CIĄG DALSZE NA STB. R)

Lutowe słońc* odbijało się od dachów cias­
no ustawionych przy ulicy Grodzkiej sa­
mochodów. W głębi widziałem kłębiący

się przy wejściu do Rynku tłum ludzi. Spie­
szyli się gdzieś, wchodzili i wychodzili ze

sklepów, dźwigali siatki i torby. Zaciągną­
łem się dogasającym „Caro” i w ustach po­
czułem nagle kwaśny, metaliczny smak. Coś
ukłuło mnie w podniebienie. W głowie zadz­
wonił dzwonek. Nieee...! Nleee.„! Ta „dacia"
Jest taka niebieska. Nieee...! Wrogość do oto­
czenia zacisnęła mi zęby i pięści skrywane po­
spiesznie w kieszeniach. Nieee...! Z całej siły
kopnąłem maskę stojącego samochodu. Boże,
nie mogę się opanować. Muszę! Pod moimi
ciężkimi, zimowymi buciorami z chrzęstem
zaczęła wginać się lakierowana blacha samo­
chodów. To światło' na szybach...? Nie! Kop­
nij! Rozsadza mnie żądza niszczenia. Agresja
wobec martwych blaszanych pudeł. Z całej
siły, z jakimś atawistycznym uczuciem zem­
sty miażdżę gładkie, błyszczące, blaszane po­
wierzchnie. Kolejny brzęk, trzask pękającej
pod butami blachy... Nie! Znów w głowie
dąwonl ml jakiś dzwonek. Nie, panie docen­
cie! Nie, ze mnie nie zrobi cybernetycznej
maszyny. Nie będę bezwolnym narzędziem
świata komputerów i cyfr, 1 bezdusznej, zim­
nej matematyki, nie będę królikiem doświad­
czalnym dla wyrafinowanych twierdzeń i re­
guł-

Budzę się zlany potem. W uszach świdru­
je mi dzwonek telefonu.

— Pan zamawiał budzenie. Jest czwarta.
Halo! Halo ... Słyszy pan?

— Tak, tak... Dziękuję... Jest czwarta. Dzię­
kuję...

Trzask odkładanej słuchawki nie zagłusza
słów, które szepczę spierzchniętymi wargami.

— Nie, panie docencie, nie!
Zimne strużki wody chłodzą mi twarz, a

potem spływają po karku. W kuchni gwiźdżc
czajnik... Tak. Zaraz będzie herbata! Jeszcze
tylko popielniczka i paczka „Caro”, i maszy­
na, i biała kartka papieru.

MODELOWANIE
CYBERNETYCZNE

A RZEZBY MICHAŁA ANIOŁA'

Docent RYSZARD TADEUSIEWICZ jest
kierownikiem Zakładu Biocybernetyki Aka­
demii Górniczo-Hutniczej im. Stanisława Sta­
szica.

— Słyszałem, że w kierowanym przez pa­
na zespole powstał cybernetyczny model ko-
mórki nerwowej... Umiecie już panowie łą­
czyć modele pojedynczych komórek w sieci
nerwowe, a nawet próbujecie tworzyć syste­
my nerwowych połączeń. Wizja cybernetycz-

(CIĄG DALSZE NA STR. 6)
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Kontakty
uczelni Krakowa

i Lipska

Wczoraj sekretarz KK
PZPR Kazimierz Augusty-
nek przyjął przebywające­
go w Krakowie na zapro­
szenie Komitetu Uczelnia­
nego PZPR Politechniki
Krakowskiej I sekretarza
SED Wyższej Szkoły Tech­
nicznej w Lipsku Lotara
Plechera.

W trakcie rozmów, w

których uczestniczył I se­
kretarz KU PZPR PK Zyg­
munt Nowakowski zapo­
znano sekretarza KK z pla­
nami współpracy w bieżą­
cej kadencji między uczel­
nianymi organizacjami par­
tyjnymi TH w Lipsku i
Politechniki Krakowskiej.

Działacze PRON

i posłowie
nowosądeccy

o przyszłości regionu
Wczoraj odbyło się w

Nowym Sączu spotkanie
aktywu RW PRON z posła­
mi ziemi nowosądeckiej
poświęcone kierunkom
współdziałania w zakresie
rozwoju regionu.

Informację o sytuacji go­
spodarczej i uwarunkowa­
niach społeczno-politycz­
nych przedstawił wojewo­
da nowosądecki Antoni
Rączka. W imieniu posłów
przemawiał przewodniczą­
cy WZP Henryk Kostecki.
Spotkanie prowadził szef
Rady Wojewódzkiej PRON
Jan Turek.

(ak)

W 66. rocznicę
powstania

Armii Radzieckiej
W 66. rocznicę powsta­

nia Armii Radzieckiej w

Muzeum W. I. Lenina w

Poroninie odbyło się uro­
czyste spotkanie członków
Egzekutywy KM PZPR w

Zakopanem, działaczy
TPPR z byłymi żołnierzami
Armii Radzieckiej. Zako­
piańczycy walczący w sze­
regach Armii Radzieckiej
.założyli swój klub, którego
członkowie odbywają liczne
spotkania z młodzieżą
szkolną w placówkach o-

światowych i izbie tradycji
PSS Społem.

W spotkaniu wziął udział
m. in. Jan Turek przewod­
niczący Wojewódzkiej Ra­
dy PRON w Nowym Sączu.

„Z.G. mądrość i dobrą robotą" Posiedzenie Rady Ministrów

Z dalekopisu
(a) Na zaproszenie Zarządu

Głównego Związku Pisarzy
ZSRR w Moskwie przebywa­
ła delegacja Zarządu Głów­
nego Związku Literatów Pol­
skich z prezesem Haliną
Auderską na czele. Delegacja
przeprowadziła owocne roz­
mowy z sekretariatem Zarzą­
du Głównego Związku Pi­
sarzy Radzieckich z Gieorgi-
jem tiarkow cm na czele
oraz podpisała porozumienie
o wszechstronnej współpracy
między organizacjami pisarzy
obu krajów.

I sekretarz KC Węgierskiej
Socjalistycznej Partii Robot­
niczej Janos Kadar, prżyjął
w piątek w siedzibie KG
WSPR sekretarza generalne­
go ONZ Javlera Peresa de
Cuellara, przebywającego i
oficjalną wizytą na Węgrzech

na zaproszenie ministra spraw
zagranicznych WRL Petera

Yarkonyl.

W piątek w godzinach
przedpołudniowych sytuacja
na drogach we Francji ule­
gła zdecydowanej poprawie.
Jak wynika z ostatnich in­
formacji rzecznika policji, za­
blokowanych jest jeszcze 80

punktów przejazdowych, pod­
czas gdy poprzedniego dnia

było ich 800.
Wiele przemawia za tym,

że trwająca od ponad tygo­
dnia blokada dróg w wielu

rejonach FranGji wreszcie się
skończy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

łącz społeczny, wybitny autorytet moralny 1 zawodowy,
a potem kolejno: Ryszard Borowski — wieloletni działacz
partyjny w Krakowie, Jan Browarnik — konwertorowy
pulpitowy w HiL, Henryk Burzec — artysta plastyk z Za­
kopanego, Bronisław Chromy — artysta rzeźbiarz, pro­
rektor ASP w Krakowie, Apolinary Cieślik — nauczyciel,
dyrektor Zespołu Szkół Odzieżowych, Włodzimierz Do­
niec — rolnik, działacz partyjny ze wsi Niedźwiedź, Sta­
nisław Donda — maszynista koparki i' ładowarki Kopalni
Wapienia w Czatkowicach, Władysław Grodziński — pro­
fesor UJ, ekolog, przewodniczący Rady Ochrony Środowi­
ska w Krakowie, Augustyn Jamro — działacz społeczny
i sportowy z Gorlic, któremu miasto to zawdzięcza halę
sportową, niedawno oddaną do użytku, Jan Koczwara —

dyrektor Miejskiego Domu Kultury w Myślenicach, przo­
dującego, jednego z najlepiej prowadzonych, Józef Kraj —

betoniarz-zbrojarz w „Energopolu 2”, mistrz na budowie
zbiornika „Raba 2”, ważnej i dobrze realizowanej dla
Krakowa inwestycji, Aleksander Krawczuk — historyk,
profesor UJ. pisarz, dziennikarz, działacz, humanista, sło­
wem — jak określił red. Wąsik — Rzymianin, Józef Kru­
czek — wzorowy rolnik hodowca z Cieniawy, laureat kon­
kursu „Złotej Wiechy”, Bolesław Książek — artysta ce­
ramik ze sławnej „Kamionki” w Łysej Górze, Marian

"Kulig — naczelnik dzielnicy Podgórze, działacz społeczny.
Kawaler Orderu Uśmiechu, co samo mówi za siebie, Wła­
dysław Negrey — wydawca, dyrektor Oddziału PWN w

Krakowie, działacz partyjny i społeczny, Kazimierz Olszo­
wski — Inżynier w ZNTK w Nowym Sączu, wynalazca,
racjonalizator, działacz . partyjny i społeczny, Andrzej
Oreckl — działacz studencki, przewodniczący Rady Okrę­
gowej ZSP w Krakowie, Władysław Kogóż — płk WP,
działacz partyjny i społeczny woj. tarnowskiego, uczestnik
walk o wyzwolenie Bochni, Józef Różycki — górnik przo­
dowy z Przedsiębiorstwa Budowy Kopalń w Bytomiu, ra­
tujący zabytki Krakowa, a teraz, aktualnie zabytkową
kamienicę, gdzie odbywa się jubileuszowe spotkanie, Jan

Rugała — przewodniczący RM PRON w Dębicy, Jacek
Stach — inżynier z „Tamelu” w Tarnowie, wynalazca,
autor 35 wniosków racjonalizatorskich, Jan Starzewski —

działacz partyjny i społeczny w Tarnowie, Jan Włodar­
czyk — technik budowlany z „Energoprzemu”, który pra­
cował przy budowie bloku ciepłowniczego nr 3 w Lęgu,
Franciszek Wołek — rolnik z Biadolin Szlacheckich, dzia­
łacz społeczny, Franciszek Worebiow — człowiek-legenda
teatru robotniczego w Nowym Sączu, który nie przyje­
chał z powodu choroby, lecz przysłał nam piękny list
z podziękowaniem za medal, i dekoracja — Józefa Wój­
cika — mistrza sztuki drukarskiej, linotypisty w Praso­
wych Zakładach Graficznych oraz Ryszarda Zielińskiego
pisarza, dziennikarza, przewodniczącego RK PRON.

Tyle medali indywidualnych. Kolegium przyznało też
medale zespołom bratnich gazet zagranicznych, od wielu
lat współpracujących z „Gazetą Krakowską”, dla redakcji
„Pranor Komunizma” w Kijowie, „Leipzlger Volkszci-
tung* w Lipsku, „Borba” w Wielkim Tymowie i ,-,Dnev-
nik” w Lublanie. Nie wszyscy ich przedstawiciele zdołali
na czas dojechać. Będą na dzisiejszej naszej jubileuszowej
uroczystości w Urzędzie M. Krakowa.

Spotkanie rozpoczęło się o godz. 13. Nic więc nie stoi
na przeszkodzie dla wzniesienia toastu. Tradycyjną
lampkę wina roznoszą, podają nasze redakcyjne ko­
leżanki. Red. naczelny „GK” S. J. Tabkowskl z pierw­
szym toastem zwraca się do prof. Bronisława Chrome­
go, który w czynie społecznym dla mądrych, odważ­
nych 1 pracowitych — zaprojektował honorowy medal.

Głos zabierają nasi goście, bohaterowie spotkania.
Władysław Negrey akcentuje: Ciężka, trudna, mozolna
praca, wie o tym każdy, kto otarł się o dziennikarstwo,
drukarnię. Z okazji 35-lecia „Gazeta Krakowska" po­
wróciła i jak najbardziej słusznie do swej dobrej tra­
dycji, do przyznawania indyrcidualnych i zespołowych
medali „Za mądrość i dobrą robotę”. Piękne to zawo­
łanie, piękne to hasło, odznaczenie tym medalem to
wielka satysfakcja, powód do dumy z takiego wyróż­
nienia. Jeśli zaś w gronie tych osób, które są dziś tak
wysoko honorowane i ja się znajduję, to chociaż nie
mam od zgromadzonych tutaj, wcześniej przyznanego
mandatu, pozwólcie, iż skieruję słów parę od nas wszy­
stkich pod adresem gospodarzy. Wielka to dla nas sa­
tysfakcja, iż tutaj jesteśmy we wspólnym gronie, że zo­
staliśmy zauważeni wśród ogromnej rzeszy mądryćh,
znakomitych ludzi dobrej roboty, budzącej najgłębszy
szacunek, najwyższe uznanie. Okazja więc do podzięko­
wania za to wyróżnienie, ale też do zgłoszenia następu­
jącej uwagi. Gdyby zapytać, kogo brak na liście odzna­
czonych, a przecież nie można nią było objąć wszyst­
kich, to podkreślę, że na liście powinien znaleźć się za?
służony zespół, a jest to zespół „Gazety Krakowskiej”.
Medal dla tego zespołu — symboliczny. Obecność nas,

przedstawicieli wszystkich środowisk 1 zawodów, świad­
czy o tym, że „Gazeta” znajduje uznanie 1 szacunek —

wszędzie. Mówię to, chociaż takie nie mam mandatu
wypowiadania się, także w imieniu władz partyjnych.
Powiem, jeszcze zgodnie z marynarskim hasłem: ster
tak trzymać dalej...

Wystąpienie Jana Ciepiela, który mówi także o na­
szej trudnej, odpowiedzialnej służbie, o naszych obowią­
zkach i to na pierwszej linii ideologicznego, politycznego
frontu. Zapewnia, iż nadal liczyć możemy na pomoc dla
„Gazety” ze strony instancji partyjnej. Akcentuje, że
dobrze się stało, że — po niedługiej zresztą przerwie —

powróciliśmy do tradycji wyróżniania ludzi za postawę,
działalność, mądrość, rozwagę, dobrą robotę. Nie można
uhonorować wszystkich — uhonorowani zostali najbar­
dziej aktywni. Serdeczne dla nich gratulacje od KK
PZPR, głęboki szacunek. Życzenia — satysfakcji z pra­
cy zawodowej, społecznej, politycznej. Dużo radości —

laureatom medali, ich rodzinom.

Mówi Henryk Burzec, przynosząc nam pozdrowienia
od Tatr i życząc, aby „Gazeta” cieszyła się zawsze wiel­
kim powodzeniem wśród społeczeństwa.

Augustyn Jamro podnosi sprawę odzwierciedlania
wielkich i małych wydarzeń na łamach „Gazety”, jej in-
spiratorską i organizatorską działalność.

Prof. Julian Aleksandrowicz: Moi Drodzy, w obowiąz­
ku moim podziękowanie za pomoc, którą być może nawet

nieświadomie, udzieliliście naszemu zespołowi: Komisji
Ochrony Zdrowia Społecznego, a myślę teraz o — dolo­
micie. Inicjatywa zrodziła się przed 15 laty, a wsparła ją
pomoc i aktywność „Gazety". Profesor mówi też o wspar­
ciu przez „Gazetę” — Towarzystwa Higieny Psychicznej
oraz o innych inicjatywach, wybiegających daleko poza
Kraków, nawet pozą trzy południowe województwa, w

Polskę. Wasze na temat służby zdrowia publikacje _

przypomina prof. Aleksandrowicz — przedrukowywane są
przez polską prasę. Wasze publikacje wywołały Określone
działania także w środowisku lekarskim. Najtrudniejszym
egzaminem stanie się egzamin studentów i podyplomowy
dla ludzi medycznych profesji — z etyki lekarskiej. Wy­
dana została ostatnio publikacja dotycząca kształcenia
medycznego Mariana Obraza w nakładzie 750 egzempla­
rzy. Stąd nasza prośba, powielcie, przedrukujcie ten po­
radnik. Z trudem zdobyłem jeden jego egzemplarz i Wam
go ofiarowuję. Jestem przekonany, że zdrowie naszej spo­
łeczności, przy współdziałaniu naszej „Gazety”, będzie się
stale poprawiało.

Ryszard Zieliński: Medal za mądrość. Zadekretowano,
że jesteśmy mądrzy, ale każdy w swym zaciszu domo­
wym ma wątpliwości. Bo ta mądrość to zarazem skoja­
rzenie z aktywnością społeczną i zawodową. Potrzebne
nam tak miłe potwierdzenie, że aktywność jest dziś mą­
dra. Potwierdzenie ze strony „Gazety”, która przyznała
nam takie zaszczytne łaury.

Głos zabiera Apolinary Cieślik, wyrażając uznanie dla
Integracji zespołu wokół społecznych, gospodarczych, par­
tyjnych -.potrzeb. Zachęca do bezkompromisowych publi­
kacji na rzecz prezentowania najistotniejszych problemów
dla całego społeczeństwa, kraju, dla środowisk. Mówi, lż
odznaczenia są mobilizującym aktem 1 tak je chyba
wszyscy — stwierdza — odebraliśmy.

Red. Olgierd Jędrzejczyk, o którym mówi się i to słu­
sznie, że jest żywą kroniką „Gazety”, przypomina jej .po­
wstanie, jej dzieje, pracujących i współpracujących z nią
ludzi, do grona których należał też towarzysz Hieronim
Kubiak. Red. Jędrzejczyk dziękuje H. Kubiakowi i J.
Czepielowi za serdeczną, osobistą ich troskę i pomoc dla
„Gazety”. Powraca pamięcią do rozmaitych wydarzeń w

życiu „Gazety”, jej dziennikarzy.
Spotkanie dobiega końca.

Wszystkiego najlepszego ludziom odznaczonym za mą­
drość i dobrą robotę — wszystkim mądrym, przodującym
w pracy ludziom — pomyślności „Gazecie”!

Na marginesie — mała dygresja. W tej właśnie kamie­
nicy, u zbiegu Rynku Gł.—Wiślnej. gdzie teraz mieści
się „Krakowska Kuźnica” i gdzie gościliśmy wczoraj
przodujących ludzi dobrej roboty, znajdowała się u po­
czątku „Gazety Krakowskiej” jej redakcja żaniih prze­
nieśliśmy się do gmachu dawnego IKC, czyli — jak gó
nazwał red. Jędrzejczyk — „Krążownika Wielopole”. W

tejże też kamienicy. Rynek Główny — Wiślna, w ów
dzień 15 lutego 1949 r., ustawiła się przed znajdującym
się tutaj wtedy kioskiem długa kolejka po pierwsze eg­
zemplarze pierwszego wydania naszej „Gazety”.

Tradycja — historia — współczesność. Tworzyli i two­
rzą, wpisują się w nią ludzie dobrej roboty. Wpisała się
również i nasza „Gazeta”.

EWA MOLENDA
BOGUMIŁA PIECZONKOWA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

oraz popularyzowanie sylwe­
tek twórców zasłużonych dla
rozwoju postępu technicznego.

Zmiany w gospodarce naro­
dowej i rozwój ubezpieczeń
wymagają odpowiedniego ure­
gulowania prawnego działal­
ności ubezpieczeniowej. Przed­
stawiony przez ministra finan­
sów projekt ustawy o ubezpie­
czeniach majątkowych 1 oso­
bowych przewiduje wprowa­
dzenie odpowiednich zmian w

zasadach ochrony ubezpiecze­
niowej. Zawiera też regulacje

dotycząc* ubezpieczeń w han­
dlu zagranicznym, gospodarce
morskiej, komunikacji między­
narodowej, turystyce zagrani­
cznej oraz w zakresie rease­
kuracji.

W myśl proponowanych
przepisów przewiduje się mo­
żliwość tworzenia za zgodą
ministra finansów, obok Pań­
stwowego Zakładu Ubezpie­
czeń i Towarzystwa Ubezpie­
czeń 1 Reasekuracji „Warta”
Spółka Akcyjna, innych za­
kładów ubezpieczeń: państwo­
wych. spółdzielczych oraz w

formie spółek z udziałem skan»
bu państwa.

Rada Ministrów przyjęła
projekty aktów prawnych do­
tyczących służby zdrowia. W
najbliższym czasie rząd skie­
ruje projekt ustawy o urzędzie
ministra zdrowia i opieki spo­
łecznej do laski marszałkow­
skiej. Podjęto też decyzję o

zwiększeniu przewidzianego w

tegorocznym planie limitu
środków na wynagrodzenia
pracowników służby zdrowia i
opieki społecznej. Decyzja ta

pozwoli na poprawę sytuacji
płacowej tej grupy zawodowej.

Pokój i rozbrojenie świata
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zarzewiem kańfUktu świato­
wego. Zwracamy się do całej
postępowej młodzieży świata
z apelem o poparcie wszyst­
kich Inicjatyw pokojowych,
jak również o czynne opowie­
dzenie się po stronie pokoju,
sprawiedliwości i postępu.
Równocześnie popieramy ini­
cjatywę zwołania XII Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i
Studentów w Moskwie pod
sztandarami i hasłami poko­
ju 1 współpracy między na­
rodami.

Niech festiwal ten będzie
jeszcze jednym wspólnym

'

głosem młodzieży, obrońców
pokoju.

Młodzież kombinatu korzy­
stając również z obecności na

mityngu konsula generalnego
Konsulatu ZSRR w Krako­

wie. ministra pełnomocnego
— Gieorgija Kudowa Składa
na jego ręce adres z życze­
niami z okazji 66. rocznicy
powstania Armii Radzieckiej.

Głoe zabiera Jerzy Jaskier-
nia. Mówi o manifestacji,
podkreśla jej znaczenie, wła­
śnie tu w Nowej Hucie —

stwierdzając, że ma ona szcze­
gólny wymiar polityczny. Po­
wiedział m. in.: „Kwestia nie­
naruszalności pokoju i gra­
nic jest bardzo ważną spra­
wą dla młodych ludzi. Pokój
nie rodzi się z próżni, lecz w

oparciu o inicjatywy wysuwa­
ne przez przedstawicieli Ukła­
du Warszawskiego. Mam na­
dzieję — dodał — że dzi­
siaj uchwalona i ogłoszona
rezolucja odbije się szerokim
echem w całym świecie
wśród postępowej młodzieży”.

Wprawdzie apel, jaki wy­
stosowała młodzież ZSMP
HiL, odnosi się do całej po­
stępowej młodzieży świata, to
ma on też 1 swój konkretny
adres, gdzie będzie przesłany
— jest nim Światowa Rada
Młodzieży Demokratycznej w

Budapeszcie.
Po wiecu młodzież zebrana

w klubie obejrzała mini wy­
stawę plakatu politycznego i
książek poświęconych tematy­
ce rozbrojeniowej.

Wśród gości uczestniczących
w mityngu byli: wiceprezy­
dent miasta Krakowa Wie­
sław Gondek, przedstawiciel
Wojewódzkiego Sztabu Woj­
skowego mjr Andrzej Krupa,
dyrektor Kombinatu Metalur­
gicznego HiL Eugeniusz Pu-
stówka, poseł na Sejm Sta­
nisław Baranlk oraz przed­
stawiciele władz spoteczno-
-politycznyoh dzielnicy Nowa
Huta. (Pa)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

fo te ataki muszą być adreso­
wane wyraziście i równie wy­
razista musi być wobec tych
ataków obrona. Nie można
przecież — uogólniając —

twierdzić, że wszystko w słu­
żbie zdrowia dzieje się do­
brze, a przedstawione w pub­
likacjach i listach czytelników
fakty są po prostu wyssane
z palca, bo takie z kolei
uogólnienie również byłoby:
po pierwsze — nieprawdziwe,
po drugie — społecznie szko­
dliwe, osłaniałoby bowiem au­
torów przestępczych praktyk,
mających niewątpliwie miej­
sce — czemu nikt nie przeczy
— i nie tak znów zupełnie
odosobnionych.

Nie chcąc popełniać specy­
ficznego błędu nadgorliwości,
rozróżnieniu temu dała rów­
nież wyraz Redakcja, publi­
kując z ok. setki listów (wspa­
niały materiał dla socjologa
i nie tylko) kilkanaście kryty­
cznych, ale i wszystkie
„pochwalne", jakie nadeszły.

Gdzie natomiast rozróżnie­
nie takie nie w pełni jeszcze
nastąpiło? Ano w samym śro­
dowisku lekarzy. Tu wszystko
pozostaje nadal raczej ogól­
nie cżyli łącznie: nie biorący
z biorącymi, nie inspirujący
opłat z wymuszającymi je,
uczciwi .z ..nienasyconymi”. A

przecież dokąd w owej becz-

Postscriptum
ce miodu nie nastąpi oddziel-
lenit zatruwającej ją łyżki'
dziegciu — dotąd istnieć bę­
dzie niebezpieczeństwo uogól­
nień i padać będą głosy jak
ten na naradzie sekretarzy
POP w krakowskim Telpo-
dzie. „Jak nie pisać o środo­
wisku medycznym skoro —

moim zdaniem — jest ono

zgniłe. Tak po prostu jest i
my 0 tym wiemy. Ze się obra­
żają to od razu zamykać
oczy i udawać, że tam nic
złego się nie dzieje? No to

przestańcie pisać o tym, że
dymią Zakłady Sodowe, że
dymi moja huta, że w szpi­
talach nie jest tak jak trze­
ba, że... a zobaczycie do cze­
go dojdziemy. Tylko wtedy
może już być za późno".

Jest też samo przez się zro­
zumiale, że proces ten winien
się rozpocząć od najwyższych
szczebli medycznej hierarchii,
z natury rzeczy wzorcotwór-
czych, których postawa wy­
wiera — czy się tego chce
czy nie — przemożny wpływ
na wszystkie inne ogniwa,
służby zdrowia. 1 dokąd to
nie nastąpi — dotąd mówie­
nie — choćby najczęstsze i
najgłośniejsze — o uspołecz­
nionym czy socjalistycznym

charakterze tych ogniw bę­
dzie odbierane jako banał i
pustosłowie.

Najmniej to całej sprawie
chodzi zaś o „zaglądanie le­
karzom do kieszeni”; jeśli już
— to raczej o to by nikt
nikomu nie zaglądał w to
czułe miejsce i nie wybierał
z niego przy każdej nadarza­
jącej się sposobności, także
przy okazji choroby. Są u>

kraju organa i instytucje zaj­
mujące się statutowa tą sfe­
rą działalności i dla nich —

miefmy nadzieje — wszyscy
obywatele są równi. Ich też
głównie sprawą jest ocena do
których kieszeni i jak głębo­
ko należałoby zajrzeć. Ale je­
śli uzdrawianie panujących u

nas stosunków, zwalczanie
. wypaczeń i społecznych pa­
tologii, o czym tyle się znowu
ostatnio mówi ma wyjść po­
za sferę słów i deklaracji, to
nie może być osób czy grup
uprzywilejowanych, trakto­
wanych inaczej niż reszta

społeczeństwa. Tam bowiem
gdzie zaczynają się wyjątki
albo przywileje — kończy*s:ę
sprawiedliwość społeczna i
praworządność.

W wystąpieniu zamyka)ą-
cym obrady XV Plenum KC

PZPR gen. Wojciech Jaruzel­
ski mówił: „To dobrze, że
minęła spieniona fala jedno­
stronnego, pędzonego emocja­
mi krytycyzmu. Ale kryty­
cyzm i samokrytycyzm leni­
nowskiego typu płynący z

ideowego zaangażowania, z si­
ły przekonań, ze sprzeciwu
wobec zła i gnuśnej przecię­
tności — jest partii potrzeb­
ny jak tlen do życia. Na tym
tle nasuwa się refleksja doty­
cząca wielu działaczy i in­
stancji, w tym również i nas,
Komitetu Centralnego. Otóż
wypowiadając w sposób ge­
neralnie słuszny krytyczne
oceny, piętnując zło — z re­
guły nie dopowiada się my­
śli do końca. A mianowicie
— gdzie konkretnie to zło
występuje? Czy nie znaj­
duje się ono również
obok mnie, w sferze
m<ęjej działalności?
Jakie tą tego zła przy­
czyny? Kto ponosi od­
powiedsialność? W ja­
ki sposób poprawić sy­
tuację? Niestety, do odpo­
wiedzi . na takie pytania już
na ogół pryncypialność i pro­
pozycja rozwiązań nie sięga”.
Dlaczego nie sięga? Czy dla­
tego, że w zadufaniu swym
uważamy się za idealnych,
czy też dlatego, że jak powie­
dział prof. Bogusz w auli
PAN — „szukamy wszędzie
błędów, tylko nie u siebie”?

Delegacja Sejmu PRL
u prezydenta

Meksyku
MEKSYK (PAP). Dele­

gacja Sejmu PRL, która
składa oficjalną wizytę w

Meksyku została przyjęta
przez prezydenta Republi­
ki Miguela de la Madri-
da. W skład delegacji, któ­
rej przewodniczy marszałek
Sejmu Stanisław Gucwa
wchodzą:. wicemarszałek
Piotr Stefański oraz posło­
wie Z. Wróblewski, J. Ka­
miński, E. Kołodziej, W.
Jankowski.

Przewodniczący delegacji
Sejmu PRL .poinformował
prezydenta Meksyku o po­
lityce zagranicznej PRL o-

partej o nasze doświadcze­
nia historyczne, a zmierza­
jącej do obrony pokoju, do
rozbrojenia i do rozwijania
pokojowej współpracy.

Przekazał pozdrowienia i
życzenia od przewodniczą­
cego Rady Państwa PRL i
prezesa Rady Ministrów.

Prezydent de la Madrid
wskazał na zbieżność poli­
tyki zagranicznej Meksyfku
z założeniami polityki za­
granicznej PRL, poinfor­
mował o wysiłkach Mek­
syku zmierzających do roz­
brojenia (w tym tworzenie
stref bezatomowych), do po­
kojowego rozwiązywania
sporów i do ustanowienia
nowego sprawiedliwego' ła­
du ekonomicznego w świe-

Nowa federacja
związków zawodowych

Wczoraj w Krakowie odbył
się I Krajowy Zjazd Federa­
cji Związków Zawodowych
Przemysłu Opakowań Blasza­
nych „Opakomet”. Zjazd wy­
brał władze i zatwierdził sta­
tut Federacji oraz uchwalił
program działania na okres
kadencji. Federacja Związków
Zawodowych Przemysłu Opa­
kowań Blaszanych grupuje 10
organizacji związkowych i ok.
2000 członków.

Przewodniczącym Federacji
wybrany został Wojciech Zab-
kiewicz z Fabryki Opakowań
Blaszanych w Goleniowie. Sie­
dziba nowej Federacji mieścić
się będzie w Krakowie.

W obradach Zjazdu ucze­
stniczył sekretarz KK PZPR
Józef Gregorczyk.

lat temu Podgórze
otrzymało prawa miejskie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przypomniał wczoraj prof.
Krawczuk, to tu właśnie, dzię­
ki żołnierzom z koszar usy­
tuowanych w miejscu dzisiej­
szej „Korony” zabłysła pier­
wsza iskierka wolności dla
Polski po długim okresie nie­
woli.

Współczesność tej dzielnicy
to rozbudowywany przemysł,
nowe osiedla mieszkaniowe,
stapiające w swój organizm
okoliczne miejscowości. Nowe
osiedla rodzą nowe problemy,
hrak infrastruktury, szkół,
przedszkoli, placówek usługo­
wych. Duża robotnicza dziel­
nica boryka się z wieloma
trudnościami, którym usiłują
sprostać jej władze s obec­
nym naczelnikiem Marianem
Kuligiem, wczorajszym laure­
atem medalu „Gazety" „Za
mądlrość i dobrą robotę”. O-
prócz nowych osiedli natural­
nym prawem domagających
się działań inwestycyjnych z

dziedziny infrastruktury, po­
mocy domaga się stara zabu­
dowa. Dużo się tu co prawda
remontuje, • ale ciągle jeszcze
rudery w niektórych punktach
nie dodają uroku tej części
miasta. I nie wiadomo, czy
właśnie dlatego, czy z powo­
du usytuowania tu 500 zakła­
dów przemysłowych, dzielnica
ta jest brzydka, co trudno u-

kryć nawet przy takiej, jak
dzisiejsza okazji. Ale też war­
to chyba przypomnieć histo­
ryczną już uchwałę Komitetu
Krakowskiego przyznającą
priorytet dla tej dzielnicy.
Przemysł skupiony po te]
stronie Wisły sprawia, że

miejsce Podgórza na mapie
gospodarczej Krakowa i Pol­
ski jest znaczące.

W uroczystej sesji Dzielni­
cowej Rady Narodowej udział
wzięli przedstawiciele władz
polityczno - administracyj­
nych dzielnicy, radni, przed­
stawiciele zakładów pracy.

URSZULA ORMAN

RADA PRACOWNICZA
KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

INSTALACJI SANITARNYCH
w Krakowie, ul, Lubicz 27

ogłasza KONKURS na stanowisko
DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA

Warunki konkursu:
— wykształcenie wyższe
— staż pracy zawodowej co najmniej 10 lat, w tym na sta­

nowisku kierowniczym w budownictwie — co najmniej 5 lat.
Regulamin konkursu:
Kandydat winien przesłać — w ciągu 14 dni od ukazania

się niniejszego ogłoszenia — pod adresem Przedsiębiorstwa
następujące dokumenty:
— podanie
— życiorys
— ankietę personalną
— odpis dyplomu
— świadectwa pracy
— opinię z przebiegu pracy na ostatnio zajmowanym sta­

nowisku kierowniczym
— świadectwo zdrowia

Materiały dokumentujące działalność 1 stan Przedsiębior­
stwa oraz dodatkowe Informacje można uzyskać w siedzibie
Przedsiębiorstwa — Kraków, ul. Lubicz 27. pok. 17, tel.:
21-00-31.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi do dnia 14 marca 1984 r.

O terminie konkursu zainteresowani zostaną powiadomie­
ni pisemnie.

W Szczurowej

Wyjazdowe posiedzenie
Egzekutywy KW PZPR w Tarnowie

(Inf. wł.) Wczoraj Egzekuty­
wa KW PZPR w Tarnowie

przebywała w gminnej instan­
cji partyjnej w Szczurowej.
Gmina ta została wybrana ja­
ko gospodarz pierwszego wy­
jazdowego posiedzenia organu
wykonawczego Komitetu Woje­
wódzkiego z racji swych doko­
nań 1 prężności działania.
Szczurowa znana jest z hodowli

bydła mlecznego i rzeźnego oraz

uprawy warzyw gruntowych.
W ostatnim okresie ilość grun­
tów ornych wzrosła tutaj o

prawie 200 ha. Poprawiła się
też znacznie struktura zasiewu
zbóż najbardziej wydajnych.
Przeciętnie od jednej krowy w

gminie Skupuje się rocznie 2100
litrów mleka. Miejscowa lud­
ność bierze czynny udział w

większości podejmowanych za­
dań inwestycyjnych. W rozwo­

ju gminy znaczący udział ma­
ją członkowie gminnej organi­
zacji partyjnej, której podsta­
wowy trzon (74 proc.) stanowią
rolnicy 1 robotnicy.

Posiedzenie Egzekutywy KW

poświęcone było w większości
przygotowaniom do wiosennych
prac w rolnictwie. W chwili o-

becnej dostawy zbóż siewnych
gwarantują pełne zaspokojenie
potrzeb rolników.

Egzekutywa na wyjazdowym
posiedzeniu zapoznała się także
z informacją o realizacji planu
działania na rzecz rozwoju 1
upowszechniania kultury w śro­
dowisku wiejskim oraz infor­
macją o realizacji wniosków

zgłoszonych w trakcie kampa­
nii sprawozdawczo-wyborczej w

wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej. (ark)

SPORT • SPORT . SPORT • SPORT*

„Złoto dla Gośki i Ciaptaka"
W drugim dniu alpejskich mi­

strzostw Polski w Szczyrku —

tytuły mistrzów Polski w slalo­
mie gigancie wywalczyli Małgo­
rzata Tlałka przed swoją siostrą
Dorotą Tlałką (obie WKS Zak.),
a wśród seniorów „weterani” 29-

letni Maciej Ciaptak Gąsienica
(AZS Zakopane) przed o rok

młodszym Janem Walkoszem

(Wisła Gwardia Zak.).
Wśród kobiet oba przejazdy w

dużym stylu wygrała Małgorzata
Tlałkówna. Jej siostra Dorota w

II przejeździe postawiła wszyst­
ko na jedną kartę I odrobiła

straty z pierwszego przejazdu do
Bortko, zajmując w rezultacie IX

lokatę z przewagą 0,17 sek. nad

bielszczanką.
W konkurencji mężczyzn wy­

grali „weterani”. Raz jeszcze mi­

strzem Polski został Gąsienica.
Ciaptak, choć po I przejeździo
prowadził Jan Walkosz (Wisła-
Gwardia Zakopane).

Wyniki — slalom-gigant —ko­
biety: 1. Małgorzata Tlałka —

2.24,46, 2. Dorota Tlałka — 2.25,73
— obie WKS Zak., 3. Bortko

(BBTS) — 2.25,90, 4. Grabowska

(Wisła Gwardia Zak.) — 2.26,33,
5. Szafrańska (BBTS) — 2.27,77,
6. Niessner (AZS Zakop.) —

2.29,44.
Mężczyźni: 1. Gąslenica-Ciap-

tak (AZS Zakop.) — 2.21,33,
2. Walkosz (Wisła Gwardia) —

2.23,12, 3. Romanowski (Wisła
Gwardia) — 2.23,13, 4. Stanco
(Wisła Gwardia) — 2 .23,63, 5.
Rogalski (Wisła Gwardia) --

2.24,27, 6. Niklióski (AZS Zakop.)
— 2.24,78.

Remis hokeistów

Cracovii

Po 3-miesięczne] przerwie
wznowili rozgrywki hokeiści.

Wczoraj rozegrano 2 mecze w

grupie „B”. Cracovia grała w

Bydgoszczy z Budowlanymi i
zremisowała 3:3 (0:1, 2:1, 1:1).
Pojedynek był bardzo zacięty i

wyrównany, bramki dla gości
strzelili: Fronczek, Mycoń 1

Papuga,
W drugim meczu Unia O-

święcim pokonała u siebie GKS
Katowice 5:3 (2:0, 1:3, 2:0), za­
pewniając sobie zwycięstwo do­
piero w ostatnich 8 minutach.

Kalendarzyk

sportowy
j Pilika ręczna kobiet, I liga:

Cracovla — AZS Gdańsk, so­
bota godz. 18, niedziela, godz.
10.

| Koszykówka kobiet. Puchar

ligi: Wisła — ŁKS, sobota,
godz. 16, hala UJ ui. Piasto­
wska 28, H liga: Hutnik —

Stał Brzeg, sobota, godz. 17,
niedziela, godz. 14, Korona —

AZS Rzeszów, sobota, godz.
19, niedziela, godz. 11.

| Boks, U liga: Hutnik — Wy­
brzeże Gdańsk, niedziela,
godz. 10.30 .

| Badminton, turniej drugoli-
gowy, sobota, godz, 9.30, ha­
la AGH.

B Tenis stołowy kobiet, H li­
ga: Wanda — $lęza Wrocław,
sobota, godz. 17, niedziela,
godz. 10,

■ Tenis stołowy mężczyzn, II

liga: Wanda — Lewart Lu­
bartów, sobota godz. 17, nie­
dziela, godz. 10,

2 Lekkoatletyka, mistrzostwa

makroregionu Małopolska w

biegach na przełaj, niedziela,
godz. 13, Błonia.

„Sobota z TKKF”

B Otwarty turniej tenisa sto­
łowego — Klub Podwawel­
ski, ul. Komandosów 21 —

godz. 10.

B Turniej szachowy — Klub
Podwawelski, ul. Komando­
sów 21 — godz. 10.

fl Tumie] brydża sportowego
— Klub Podwawelski, ul.
Komandosów 21 godz. 9 .

fl Turniej tenisa stołowego —

Nowa Huta, os. Stalowe 16

(DMH) — godz. 16.

Kurs jujitsu
OTS „Wisła” Kraków orga­

nizuje kurs JUJITSU oparty
na AIKIDO JUDO TAE-KWON-
DO. Zapisy przyjmowane są
codziennie w Domu Sportu ul.

Reymonta 22, w pokoju 211 w

godz. 19.30—20,

3:0 siatkarek Wisły
W Sosnowcu rozpoczął się

pierwszy z turniejów I ligi siat­
kówki kobiet. Dobrze rozpoczęła
go Wisła, która gładko pokona­
ła Start Łódź 3:0 (15:8, 16:14,
15:1), w drugim pojedynku sen­
sacja — Płomień Sosnowiec wy­
grał z kandydatem na mistrza

Czarnymi Słupsk 3:2 (15:10,
15:10, 9:15, 12:15, 17:15).

Młodzi biathloniści

z Zakopanego najlepsi
Na XI Ogólnopolskiej Sparta­

kiadzie Młodzieży w sportach
zimowych w Szklarskiej Porę­
bie rywalizowali biathloniści w

biegach rozstawnych.
Wśród juniorów młodszych

rywalizowało 17 sztafet. Wy­
grała Legia Zakopane (Tadeusz
Nędza-Kubiniec, Maciej Styrczu-
la, Józef Zięba), przed MKS
Halicz Ustrzyki. Wśród junio­
rów wygrał Górnik Wałb., Le­
gła była 4.

W kilku wierszach

© Towarzyskie mecze pił­
karskie: Szombierki — Gwar­
dia Warszawa 0:1, GKS Kato­
wice — Legia 1:0.

© Zwycięzcami międzynaro­
dowego turnieju hokeja na lo­
dzie, rozegranego na otwarcie
lodowiska w paryskim Pałacu

Sportu, zostali hpkeiści radziec­
cy, którzy pokonali zachodnio-
niemieckd zespół FC Koeln 7:0.
III miejsce zajęła Kanada po
zwycięstwie nad CSRS 4:3.

© Po 11 rundach trwających
w Koninie 36 szachowych mi­
strzostw Polski kobiet, prowa­
dzi nadal Brustman.

Z ostatniej chwili

B W czasie zawodów w Berli­
nie Zachodnim Traenhardt (RFN)
uzyskał najlepszy wynik w sko­
ku wzwyż w hali 2,37 m. Po­
przedni najlepszy wynik na

świecie w hali należał do Pa-
klina (ZSRR) — 2,36 m.

Tenis stołowy
w TKKF

B Otwarty turniej tenisa stoło­
wego organizuje ZD TKKF
Krowodrza w poniedziałek 27
bm. o godz. 17 w sali „Ener-
goprojektu” na ul. Mazowie­
ckiej 21.

B ..TKKF — Kobietom” Ogni­
sko TKKF ZSMP HiL zapra­
sza wszystkie panie na otwar­
ty turniej tenisa stołowego
na osiedle Stalowe nr 16

(DMH) w Nowej Hucie 7
marca br. (śioda) godz. 16.

Zapisy do obydwu impree
przed ich ■rozpoczęciem.
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FELIKS KIRYK

komproipisu z Polską dążył również Witold, któ­
rego aspiracje polityczne doznały dotkliwej poraż­
ki w wojnie z Tatarami, Spowodowała ona — po­

za otrzeźwieniem Witolda i przekonaniem go, że związek
Polski i Litwy leży w ich głębokim interesie — jeszcze
zmianę orientacji politycznej na Litwie. Witold uznawał
dotąd, że główne niebezpieczeństwo grozi Polakom i Litwi­
nom ze strony Zakonu Krzyżackiego. Z początkiem 1401 r.

porozumiał się z nim Jagiełło, w obecności' rady koronnej
i przedstawicieli bojarów litewskich, w kwestii dalszej
współpracy polsko-litewskiej. Wyrazem negocjacji stały się
akty regulujące stosunek Litwy do Polski, wystawione - w

marcu tego rofcu w Wilnie oraz w Radomiu, czyli tzw. unia
wileńsko-radomska. Król zapewnił Witoldowi dożywotnio
władzę zwierzchnią w Wielkim Księstwie Litewskim, ten zaś

_

złożył Jagielle i Koronie Polskiej hołd i zobowiązał się do
trwałego z nią sojuszu. Wierność królowi i Koronie Pol­
skiej przyrzekli też bojarowie, zaprzysięgając razem z człon­
kami rady królewskiej wzajemną pomoc, tak podczas na­
jazdu sił obcych jak i wojen zaczepnych. Spoiwem łączą­
cym oba państwa stała się osoba króla, który zastrzegł
sobie Litwę, jako kraj dziedziczny, traktując pozycję zwierz­
chnią Witolda, jako stan nietrwały, przejściowy. Mimo tego
Witold przyjął tytuł wielkoksiążęcy. Trudno nie zauważyć
jednak, że unia wileńsko-radomska stała się podstawą har­
monijnego współdziałania obu państw. Zbliżały się lata za­
ostrzenia stosunków z Zakonem Krzyżackim i walnej z nim

rozprawy zbrojnej.

Poprzedziły ją rejzy krzyżackie na siernie litewskie już
w 1401 r., ponawiane w latach następnych we współdzia­
łaniu z Zakonem Inflanckim oraz księciem Świidrygięłłą, któ­
ry zbiegł do Zakonu, niezadowolony z wyniesienia’Witolda

na stolec" wielkoksiążęcy. Celem najazdu było Wilno, ale
poza wielkim spustoszeniem kraju, zakończyły się one nie­
powodzeniem. W 1404 t. Swidrygiełło upokorzył się przed
Jagiełłą i Witoldem,, zaś z Krzyżakami zawarto pokój w

Raciążu umożliwiający Polsce wykupienie ziemi dobrzyń­
skiej. Przyłączono do Korony nadto odebrane Swidrygielle
Podole. Drugie pięciolecie XV w. przyniosło jednak gwał­
towne pogorszenie się stosunków z Zakonem. Przejął on

■wówczas od Zakonu Luksemburskiego w zastaw Nową Ma­
rchię a następnie Drezdenko a okręgiem, co król ‘

polski i
jego doradcy odczytali, jako akt nieprzyjazny. Ale nowy i
wojowniczy wielki mistrz Ulfych voń Jungingen nie zwa­
żał na protesty, polskie i-dążył do konfrontacji militarnej.

Kiedy przygotowywał wyprawę odwetową pizecłwko Żmu­
dzi, gdzie rozgorzało powstanie antyknzyźackie, potparte przez
Witolda, strona polska zawiadomiła go, że nie opuści Litwy
w potrzebie i w wypadku kroków wojennych przeciwko
niej, uderzy na Prusy. W- dniu 6 sierpnia 1409 r. wielki
mistrz wysłał do Krakowa akt wypowiedzenia wojny. Roz­
poczęły ją liczne starcia graniczne i głośna propaganda
krzyżacka na Zachodzie, że Zakonowi grozi zagłada ze

strony sił ciemnych i pogaństwa. Angażując w nią ogromne
środki finansowe starał się Ulrych von Jungingen zapewnić

Zakonowi opinię najdalej wysuniętego na wschód bastionu
chrześcijaństwa, a także przyciągnąć pod hasłem „walki z

Saracenami” jak najwięcej rycerstwa zachodniego "do swo­
jej armii. Za 40 tysięcy florenów kupił udział w wojnie
przeciwko Polsce Zygmunta Luksemburskiego, 60 florenów
zapłacił za obietnicę wsparcia Krzyżaków jego bratu Wa­
cławowi IV, królowi czeskiemu, za 2 tysiące kop groszy
praskich przyrzekli mu pomoc zbrojną książęta zachodnio­
pomorscy. Dzięki pieniądzom i skutecznej propagandzie Za­
kon ściągnął wiele rycerstwa z Niemiec, Francji, Niderlan­
dów i Skandynawii; wysoki żołd przyprowadził do jego obo­
zu najlepszych w Europie łuczników angielskich, landkne-
chtów szwajcarskich i kuszników genueńskich.

Tymczasem Witold .wyparł ze Żmudzi załogi krzyżacki*
i zlikwidował' nowy spisek Swidrygiełły, który za pieniądz*
krzyżackie gotował się do powstania zbrojnego przeciwko
bratu stryjecznemu. Przystąpił do przygotowań wojennych,
zapewniając sobie pomoc ruską i tatarską. Król natomiast
skupił siły polskie, książąt mazowieckich,, niektórych: ksią­
żąt śląskich, a także sprowadził niewielki oddział husytów
czeskich. Wielkiej armii trzeba było zapewnić zapasy żyw­
ności ł wszelkiego sprzętu. Wielkie polowania z udziałem
samego Jagiełły dostarczały pokaźne ilości mięsa suszonego
i solonego, zgromadzono wiele mąki j Chleba oraz masła
i innych niezbędnych środków do wyżywienia i wyposaże­
nia wielkiej masy zbrojnych. Wszystko to skierowano wio­
sną wodami Wisły ku północy kraju. •

Ważniejszy był jednak plan wojny z potężnym Zakonemi
Stanowi on w opinii historyków wojskowości dzieło mi­
strzowskie w założeniach, a jeszcze bardziej w sposobie 1
przebiegu wykonywania. Przyjęto śmiałą kotnceppję uderze­
nia na Malbork, stolicę państwa krzyżackiego, wybierając
Mazowsze, jako teren operacji wstępnych. Zabezpieczywszy
się od strony Węgier wzmocnioną chorągwią wojska pod
dwództwem Jana ze Szczekocin, który obsadził miasta i
grody Sądecczyzny, wyznaczył Jagiełło okolice Wolborza na

miejsce koncentracji wojsk małopolskich, skąd wyruszył z

biegiem Wisły ku północy, markując marsz na Pomorze
Gdańskie. Manewr ten zmylił Krzyżaków, którzy zgroma­
dzili swoje wojska w Święciu, aby dowiedzieć się niebawem,
że król wzmocniony siłami z Wielkopolski i Mazowsza^

przeprawił się 30 czerwca pod Czerwińskiem po moście
przez Wisłę (zbudowanym przez polskich cieśli w tajemnicy
w Kozienicach, a następnie spławionym Wisłą na północ
i zmontowanym w rekordowym tempie), gdzie połączył się
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Jacek Malczewski (Fot. J. Mień, Kraków 1895 r.) Witkacy — Autoportret a lampą. 1915 ».

awno, dawno temu, gdy mięso kupowało się jaszcza bat
kartek i kolejki w każdym, sklepie spożywczym, a

sprzedawanie befsztyku po tatarsku delikatesy poczy­
tywały sobie za dyshonor, czyli w czasach bajkowych po pro­
stu, do jedynego podówczas salonu Desy Stołeczno-Królew-
skiego Miasta Krakowa wszedł działacz kryształowego wprost
pochodzenia. Że zaś w tyc\ legendarnych łatach również
Desa miała więcej towaru niż klientów, jęto go namawiać
do kupna sarmackiego konterfektu szlachcica, o fizys jakoby
niezwykle podobnej do oblicza wyż. wym. dygnitarza. Ów,
i owszem, raczył dojrzeć zbieżność rysów i był nawet skłon­
ny do transakcji, przed którą wstrzymywał go tylko jeden
drobiazg: otóż portret miał oczy ciemne (bądź na odwrót),
zaś on sam jasne (lub odwrotnie). Dość, że się nie zgadzały.
Od czegóż jednak zmysł handlowy? Ktoś z personelu wpadl
na pomysł przemalowania tęczówek, co przesądziło sprawę
Rozochocony projektodawca zaproponował również zamalo­
wanie herbu, co spotkało się jednak z kategoryczną odmo­
wą — nie, herb ma zostać.

W tej samej erze tanich wizerunków pewien młodzian za­
fundował sobie galerię przodków i, 80 średnio złotych za

sztukę bez różnicy płci, którą to malowaną genealogią zwykl
zabawiać swoich gości, a fantazji miał sporo, w każdym ra­
zie więcej niż wiedzy. Niemniej szło mu całkiem dobrze, aż
któryś z nich nie wytrzymał, i przed portretem wyorderc-
wanego męża, zwanego przez gospodarza praprapradziadkiem
— rzeki — wiesz, myślałem, ie twoja prapraprababka była

Portret polski 1840-1939
cnotliwą kobietą. — Czemuż io, zdumiał «Ję gospodarz? —

Ano, bo z tego, co mówies wynika, ie puszczała się z Miko­
łajem 1.

Powyższe anegdoty nie wyczerpują zagadnienia portretu.
Mało tego, nieco je nawet gmatwają, dodając do jego roz­
licznych cech jedną jeszcze, ut postaci próżności bądź nawet

pospolitego snobizmu.

Jakie są natomiast najważniejsze przymioty wizerunku o-

kreślonego człowieka? Ano, nie wiadomo, gdyż każdy wła­
ściwie może wysunąć inne, w jego pojęciu najbardziej istot­
ne i decydujące o wartości dzieła. Historyk-’ sztuki dostrzeże
je w formie; jego zdaniem portret powinien być w pierw­
szym, rzędzie dobrym obrazem, rzeźbą, rysunkiem czy foto­
grafią. Tylko wtedy może zawisnąć w muzeum, głosząc
chwałę jego autora. Model jest raczej obojętny. Osobiście

więc sądzę, że tłum przed „Moną Lisa” ściąga raczej kunszt
Leonarda, niż ochota poznania małżonki p. Franciszka del
Giocondo, zaś wielbicieli „Damy z. łasicą” mało obchodzi,
kto mianowicie był jej kochankiem i komu, przymuszony o-

kolicznościami, musiał ją odstąpić.

Odwrotnie'historyk. Jego zajmuje bardziej wygląd osoby,
niż podpis autora, psychologa zainteresuje analiza wewnętrz­
na, czyli tziv. jaźń. Jeszcze inaczej oceniają swe podobizny
portretowane damy oraz ich przyjaciółki: pierwsze obchodzi
wyłącznie to, czy są na portrecie wystarczająco ponętne, dru­
gie natomiast, czy model nie jest aby upiększony, a zwła­
szcza zbytnio odmłodzony, co w świetle logiki. formalnej
zakrawa na nieco zbyt daleko posuniętą skrupulatność, jako
że nikt chyba i nigdy nie będzie zaprzątał sobie głowy py­
taniem, czy pani NN pozowała panu XY mając 40 czy S0 lai
na przykład.

I tak dalej, i tak dalej, zresztą każdy może jeszcze kilko

punktów widzenia łatwo sobie wymyślić.
Po co zaś tyle o specyfice portretu napisałem? Po. to, by

wykazać, że — na dobrą sprawę - nie ma portretu obiek-

ywnie dobrego, więc tym samym prawdziwego z tej choćby
acji, że jego odbiór jest skrajnie subiektywny.
Dotyczy to również portretu fotograficznego, którego im­

ponujący wręcz przegląd z lat 1840—1939 pokazano w galerii
przy ul. św. Anny, a w nim... Właśnie, czego w nim nie ma!
Korowód postaci znanych i całkiem już zapomnianych, bądź

Jan Matejko (Fot. J. Mieczkowski, Warszawa 1893 r.)

w ogóle „typów”, jak się to niegdyś mawiało, jakichś wę­
drownych blacharzy zatem, tudzież innych malowniczych po­
staci obok dzielnych powstańców 1863 roku i rodziny Wielkie­
go Księcia Konstantego (ale Mikołajewicza), Matejki z Sie­
miradzkim, i Fredry, i Witkacego, i, małomiasteczkowych, i

wielkomiejskich mistrzów obiektywu, i wampów lat dwu­
dziestych. W pozach naturalnych-i sztucznych, z symbolicz­
nym i awangardowym zadęciem, w ozdobnych medalionach
i secesyjnych zawijasach, ze sztafażem i bez.

Bodaj czy nie najciekawszą w tej wystawie jest jednak
reakcja widzów, czyli nas samych, ściślej — zgoła niedemo­
kratyczny stosunek do portretowanych postaci, którym bez­
wiednie przyznajemy większe lub mniejsze . prawa. Wodno
zatem po kahotyńsku upozować się mężom sławnym, bohate­
rom i pięknym paniom, lecz nie wolno tego czynić pod karą
ośmieszenia pospólstwu, choćby nawet wykonywało zgoła
niecodzienne profesje. A tak właśnie postąpił kat Wis2nio-
wiecki, uwieczniony na kliszy w chwili oplatania stryczkiem
antycznej kolumny. Piękna to i metaforyczna fotografia. Ba,
więcej niż fotografia. Toż to pointa tego felietonu, bo swą
obszerną metaforą bardzo przypomina równie w treści po­
jemny portret: każdy wydobędzie z niej to, co mu w duszy
gra. Cóż to za, proszę Państwa, okazja! Szpetny kat dławią­
cy symbol ładu, kultury i piękna! A może na odwrót, kto
wie?

JERZY MADEYSKI

Grupa młodvch twórców krakowskich: Artur Grottger, Józef Szujski, Feliks Saynalewski, Adam Bełcikowski. Michał Bałucki, Florian Cynk Wła-

dysław Ludwik Anczyc, Walery Rzewuski, Walery Gadomski, Mokrzycki, Aleksander Kotais Szymański Edward Lubowski,Jan Matejko,
Jan Kandy Turski, Feliks Jaroszyński, Parys Filippi, Aleksander Goskowski, Franciszek Wyspiański. 37.1.1865 ». (fot. J. SebaW - Kraków) Kat Wisznłowieeki (Fot. M. Grelm, Kamieniec Podolski, ok. 1876 r.)

Reprodukcje wykonał WACŁAW KLAG w Galerii ZPAF prsy < łw. Anny 1 Wystawa „Portret polski 1840—1939” czynna do końca miesiąca.
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(CIĄG DALSZY ZE STU. S)
z chorągwiami prowadzanymi przez Witolda. W dniu 9 lł-

pca połączone wojska polsko-litewskie wkroczyły do Prus,
zmuszając wielkiego mistrza do porzucenia dogodnych pozy­
cji nad Wisłą i forsowania marszu w kierunku północno-
wischodnim, w celu przecięcia oddziałam Jagiełły i Witolda
drogi na Malbork. Wielki mistrz rozlokował swoje chorą­
gwie nad Drwęcą, nieopodal Kurządnika i oczekiwał nie­
przyjaciela. Polacy i Litwini nie zaatakowali jednak, gdyż
pozycja do natarcia była niedogodna i myląc Krzyżaków
obeszli ich pozycje na północnym-wschodzie. W tej sytu­
acji wielki mistrz zdecydował się raz jeszcze przeciąć dTogę
przeciwnikowi, co istotnie nastąpiło wczesnym rankiem 15
lipca na polach pomiędzy wsiami Grunwald, Sztembark i
Lodygowo.

Według Jana Długosza Polacy doprowadzili do Prus BI
chorągwi azyli ok. 18 tysięcy jazdy i 8 tysięcy piechoty.
Witold miał przybyć z 40 chorągwiami litewsko-ruskimi
oraz Tatarami, obliczanymi na ok. 2 tysiące jazdy. Przyj­
muje się, że po stronie polskiej i litewskiej walczyło ok. 39
tysięcy żołnierzy. Strona krzyżacka dysponowała 52 chorą­
gwiami wojska (ok. 27 tysięcy ludzi), z czego widać że prze­
wagę w ludziach posiadali Polacy i Litwini. Przewaga w

uzbrojeniu i sile uderzenia była jednak po stronie Zakonu.
Na szczęście udało się Krzyżaków wyprowadzić w pole takty­
ką polegającą na utrzymaniu ich w ciągłej niepewności co

do kierunku ataku. Inicjatywa strategiczna była w ręku
Polaków i Litwinów, dowodzonych po mistrzowsku przez
króla Władysława Jagiełłę, wodza naczelnego. Posługiwał
się on radą wojenną, w której głos ważący należał do Wi­
tolda, ale wiele do powiedzenia mieli też doświadczeni do­
wódcy niektórych chorągwi. Człowiekiem o największej
energii i inicjatywie był w najbliższym otoczeniu króla pod­

kanclerzy Mikołaj Trąba, jak niektórzy sądzą, najtęższy
umysł w gronie doradców królewskich. Sam król, jak przy­
stało na wodza naczelnego, znajdował się na punkcie ob­
serwacyjnym'w bezpiecznej odległości od ŚTodka bitwy. Tyl­
ko raz zagroziło mu niebezpieczeństwo bezpośrednio, kiedy
przed ciosem atakującego Krzyżaka obronił go młody Zbi­
gniew Oleśnicki.

Rozpoznanie polskie, dokonane rankiem 15 lipca, donio­
sło królowi, że nieprzyjaciel ustawił swoje rycerstwo w trzech
głębokich rzutach, gromadząc siły przełamania na lewym

skrzydle. Witold stanął mu naprzeciw ze swoimi chorą­
gwiami, ugrupowanymi głęboko na północ od jeziora Lu­
bień. Było to prawe skrzydło polsko-litewskie. Polacy nie'
kwapili się jednak do szyku bojowego. Mimo ponagleń
Witolda, Jagiełło uczestniczył w trzech kolejnych mszach i
nie dał się sprowokować heroldom krzyżackim, którzy przy­
nieśli mu w podarunku od wielkiego mistrza dwa miecze
z zaproszeniem „wyjścia z lasu” i rozwinięcia się do boju
w otwartym polu. Upał lipcowy zaczął wzrastać, co dopro­
wadziło Krzyżaków do wściekłości, gdyż oczekiwali ciągle,
zakuci w zbrojach na otwartej przestrzeni, rozpoczęcia bi­
twy. Z chłodu zagajników wyciągnął Polaków zniecierpli­
wiony Witold, który zegnał z pola walczących harcowników,

■dobył wysunięte przed «zyki krzyżackie działa i starł się i
ciężką jazdą nieprzyjacielską. Wówczas Polacy z pieśnią „Bo­
gurodzica” ruszyli na prawe skrzydło krzyżackie, lecz Li­
twini nie wytrzymali konfrontacji z Krzyżakami i zaczęli
się cofać. Atak polski natomiast posuwał się powoli do przo­
du, a naczelny dowódca rzucił na czas odwody na prawe
skrzydło, aby zabezpieczyło walczących tam z powracającą z

pościgu za Litwinami konnicą krzyżacką. Był to moment

kulminacyjny bitwy, podczas którego zachwiała się nawet

chorągiew królewska (niósł ją Marcin z Wrocimowic, pod

którym padł koń), a wprowadzone w wyłom po wycofaniu
się Litwinów pułki smoleńskie zostały starte niemal doszczę­
tnie. Mimo tego strona polska wytrzymała atak 16 chorągwi
wprowadzonych przez wielkiego mistrza i rozpoczęła powo­
li spychać nieprzyjaciela ku wsi Grunwald. Wówczas król
posłał do boju ostatni odwód, którego atak oraz natarcie
powracających Litwinów i Tatarów na chorągiew wielkiego
mistrza od tyłu przemienił bitwę w bezlitosną rzeź rozbi­
tych Krzyżaków 1 ich sprzymierzeńców. Poległ wielki mistrz
Ulrych von Jungingen, wielki komtur Kuno von Lichten-
stein, wielki marszałek Fryderyk Wallenrod, wielu komtu-
rów 1 mnichów oraz rycerzy cudzoziemskich. W godzinach
wieczornych dostał się w ręce Polaków obóz krzyżacki, a

w nim mnóstwo żywności i sprzętów oraz wszelkiego dobra.
„Na kilka mil — podaje Długosz — droga zasłana była tru­
pami, a ziemia od krwi zamiękła”. Wojsko polsko-litew­
skie zdobyło wszystkie chorągwie krzyżackie (tzn. 52) i wszy­
stkie działa oraz wzięło do niewoli kilkanaście tysięcy jeń­
ców. Niedobitki umknęły w kierunku Malborka i tam zam­
knęły się w zamku, bronionym przez komtura świeckiego,
Henryka von Plauen. Oddziały polskie przybyły pod stolicę
krzyżacką za późno i mimo oblężenia oraz zastosowania ar­
tylerii jnie zdobyły potężnego zamku. W dniu 19 września

Jagiełło zwinął oblężenie i rozpuścił znużone wojną rycer­
stwo. Ułatwiło to Krzyżakom obsadzenie twierdz pruskich
a nadto zorganizowanie przez Michała Kiichneistra, wójta
Nowej Marchii, nowej armii, którą na szczęście rozbił w

październiku pod Koronowem Sędziwój Ostroróg wojewoda
poznański.

Wieści o rozprawie grunwaldzkiej z Krzyżakmi, uważanej
za jedną z największych bitew średniowiecza, rozeszły się
błyskawicznie po Europie, wywołując wszędzie wstrząs. Klę­
skę Zakonu uważano zrazu za niewiarygodną, później przy­
szło przerażenie a wreszcie chęć odwetu. Książęta Rzeszy
Niemieckiej i świeżo obrany jej król, Zygmunt Luksem­
burski, a także władcy Francji i Anglii, przyłączyli się do
rozhisteryzowanych wołań, że zginie Zakon Krzyżacki, że

papież winien powstrzymać rozpęd zwycięskich Polaków
i sprzymierzonych z nimi „Saracenów”. Istotnie doszło do
polskiego króla upomnienie papieskie z 21 stycznia 1411 r.,
aby zaprzestał walki z Krzyżakami i oszczędził ich pań­
stwo.

(C.d.n.)

FELIKS KIRYK

Konfederacja
Warszawska z 1573 r.,

która pokój między „dissidentes de

religione” zawarować miała, nie
objęła swymi postanowieniami (choć tego
wyraźnie nigdzie nie stwierdzono) wy-
tnawców prawosławia. Dlaczego?

Pytanie takie postawione współczesnym
wywołałoby albo zdziwienie niepomierne
albo zwyczajne wzruszenie ramion. Za­
wieranie pokoju religijnego z prawosła­
wiem nie było potrzebne, ponieważ nigdy
— aż do pamiętnego roku 1596, roku unii
brzeskiej — nie było między nim a kato­
licyzmem konfliktów. Szlachta prawo­
sławna cieszyła się takimi samymi prawa­
mi Jak katolicka, jej przedstawiciele za­
siadali w izbie poselskiej i w senacie l), a

prawosławni kniaziowie niczym się od
katolickich magnatów nie różnili w za­
kresie posiadanych w państwie wpływów.
Tylko w Wielkim Księstwie Litewskim

najwyższe urzędy państwowe zastrzeżone

były dla katolików, jednakże i te dyskry­
minacyjne zapory zniósł w 1563 1 1568 r.

król Zygmunt August.

Zgodne współżycie otou wyznań miało u nas

stare, , wiekowe tradycje, sięgające czasu

pierwszych Piastów, którzy niejednokrotnie
żenili się z .księżniczkami ruskimi, wzamian
własne córki prawosławnym Rurykowiczom
oddając za żony.

Ostatni z Piastów na tranie polskim, Kazi­
mierz Wielki,.po zajęciu Rusi Czerwonej, ota­
czał ruską Cerkiew swą opieką i protekcją,
starając się o przywrócenie metropolii prawo­
sławnej w Haliczu, co ostatecznie uwieńczone
zastało sukcesem — zgodą patriarchy Konstah-
tymoipola.

Ta, nacechowana tolerancją, polityka zała­
mała się wprawdzie przejściowo w czasie pa­
nowania Ludwika Węgierskiego, ale już za Ja­
giełły powrócono do niej wyraźnie. Dynastia
bowiem, z której król Władysław się wywo­
dził, również otaczała prawosławie swoją pro­
tekcją.

W chwili gdy Jagiełło wstępował na troin
Polski, w Wielkim Księstwie Litewskim pra­
wosławni stanowili ok. 80 proc, ludności, a sam

książę Witold zabiegał o odbudowę hierarchii

prawosławnej. Zwołany z jego inicjatywy synod
władyków, czyli prawosławnych biskupów,
wybrał metropolitą kijowskim Grzegorza Cam-
blaka. Wprawdzie patriarcha wyboru tego nie
zatwierdził, ale — o czym warto przy tej okazji
wspomnieć — jego władza miała bardziej no­
minalny, niż faktyczny charakter. Dowodem
tego m. im. fakt, że królowie polscy, którzy ko­
rzystali z prawa mianowania biskupów prawo­
sławnych, rzadko kiedy na zgodę patriarchatu
konstantynopolitańskiego się oglądali. Zresztą
— w przeciwieństwie do katolickiej — hie­
rarchia Cerkwi nie miała ani wewnętrznej
spoistości, ani — egzekutywy, co poważnie osła­
biało jej pozycję w państwie. Słabość tę pogłę­
biał fakt, że jej członkowie rekrutowali się z

warstw bądź rodów, które nigdy nie doszły w

Rzeczypospolitej do znaczenia. Nic więc dziw­
nego, że ani metropolita kijowski ani władycy
nie mieli krzeseł w senacie. Również zakaz bu­
dowy nowych cerkwi (całkowicie zresztą lekce­
ważony, o czym świadczy m. ih. znaczny wzrost
ich liczby w XVI w.) dowodzi, iż Kościół ka­
tolicki, będąc Kościołem w państwie uprzywile­
jowanym, nie tylko strzegł zazdrośnie swych
przywilejów, ale w stosunku do prawosławia
postawę ofensywną zajmował.

Jeśli przecież mówić w tym wypadku o

czyjejkolwiek winie, to leżała ona całkowicie
po stronie prawosławnej szlachty i magnatów,
którzy dla dobra Cerkwi niewiele w sumie
zrobili, A przecież, jak pisał P. Jasienica w

„Rzeczypospolitej Obojga Narodów” — jeszcze
„u schyłku doby Jagiellońskiej najpotężniejsza
magnateria, to była sama szczera Ruś prawo­
sławna”. Wystarczy przypomnieć kniaziów
Ostrogskich, Czartoryskich, Czetwertyńskich,
Wiśniowieckich2), Zbaraskich, Zasławskieh,
Słuckich, Sapiehów...

Spośród nich jedynie wojewoda kijowski,
książę Konstanty Ostrogski, założyciel Akademii
Ostrogskiej i wierny obrońca wiary swych
ojców, zasłużył prawdziwie na wdzięczność pra­
wosławia. Działalnością oświatową, kształceniem
kleru zajęły się na serio dopiero w XVI w.,
składające się głównie z mieszczan, tzfw. bractwa
cerkiewne, które z biegiem czasu uzyskały
iniemały wpływ i znaczenie.

Niewątpliwie, niekorzystny wpływ na sy­
tuację Cerkwi wywarły procesy polonizacyjne,
pozbawiające ją elity społecznej; procesy, któ­
rym z biegiem czasu uległo całe niemal możno­
władztwo ruskie oraz niemała część zamożniej­
szej prawosławnej szlachty. Pozbawione w

znacznej części swych „górnych” warstw, które
nie tylko polonizowały się, ale i przechodziły
na katolicyzm, prawosławie stawało się w stop­
niu coraz większym religią chłopów, po części
mieszczan, oraz — Kozaków, którzy, gdy
nadszedł czas konfliktów, hasło obrony wiary
prawosławnej przed Lachami i panami wypi­
sali na swych buntowniczych sztandarach.

A tak się właśnie historia Rzeczypospolitej
układać zaczęła, że w chwili gdy Sicz Zaporoska
urosła w niezależną od nikogo wojskową, a

później 1 polityczną siłą, na tronie Piastów

i Jagiellonów zasiadł Zygmulnit III Waza, Szwed,
który o potęgę katolicyzmu dbał bez porówna­
nia więcej niż o polską rację stanu.

Historia bardzo surowo osądziła jego długie
panowanie, na którym jak czarna plama za­
ciążyła wrogość 'wobec protestantów. Jednakie
podjęta przezeń próba wymazania prawosławia
z mapy wyznalniowej Rzeczypospolitej, to było
coś gorszego niż fatalny błąd. To była zbrodnia
polityczna, która w niemałym stopniu przyczy­
niła się do wewnętrznego rozbicia wielonarodo­
wego i wielowyzmaniowego państwa.

roku 1595 do papieskiego Rzymu udali
się dwaj władycy — Hipacy Pociej i Cyryl
Terlecki i tam, 23 grudnia, zaprzysięgli

unię Kościoła prawosławnego z Kościołem ka­
tolickim. W 1596 r„ na synodzie w Brześciu
Litewskim wierność unii, poddającej całe pra­
wosławie w Rzeczypospolitej papieżowi, przy­
sięgła większość zależnych od króla włady­
ków •).

niiojatywa unii wyszła z Rzymu. W Polsce
wokół jej realizacji zabiegali głównie
jezuici. To prawda. Ale prawdą jest rów­

nież, że nie doszłaiby ona nigdy do skutku,
gdyfby swej protekcji, więcej — swej władzy —

nie użyczył jeij Zygmunt III.
Unia brzeska spotkała się z obojętnością części

polskiego episkopatu, ze zdziwieniem natomiast
i zaniepokojeniem szlachty, w swej większości
katolickiej, która na sejmikach występowała w

obronie prawosławia i przestrzegała króla przed
niebezpiecznymi jej dla spoistości państwa na­
stępstwami. („Słyszym, iż między ludźmi grec­
kiej religii jest jakieś rozerwanie; żeby stąd
zwaśnienia żadne nie szerzyły się” — wyrażał
swe obawy sejmik ziemi chełmskiej.)

Niepokój ten był jak najbardziej uzasadnio­
ny. Unia brzeska przekształcająca prawosławie
jednym pociągnięciem pióra w wyznanie nie­
legalne, wywołała w kraju burzę, przy
której zbladły niedawne konflikty z protestan­
tami. Za unią opowiedzieli się władycy: włodzi­
mierski, łucki, połocki, piński, chełmski oraz

metropolita kijowski, część kleru świeckiego.
Przeciw — wystąpili władycy diecezji lwow­
skiej i przemyskiej, większość kleru, zakonni­
cy, bractwa cerkiewne i ogromna, przytłacza­
jąca większość ludności Kijowa, Wilna, Lwowa,
Pińska, Brześcia, Kaniowa i innych miast,
chłopi, mieszczanie, szlachta. Pod opieką po­
tężnego księcia Konstantego Ostrcgsikiego, zebrał
się — wbrew zakazowi króla — równocześnie
z unickim, synod prawosławny, który ekskomu-
nilkował odszczepieńców.

nastrojach, jakie panowały ówcześnie w

Rzeczypospolitej, o nieprzejednanej wro­
gości wobec unii świadczą licztoe, pocho­

dzące z tamtych czasów świadectwa. W 1622 r.

nuncjusz papieski J. de Torres pisał, że „lud
ruski nienawidzi łacinników”, a biskup Paweł
Piasecki, komentując stanowisko księcia Ostrog-
sikiego, który Zygmuntowi III wręcz wojną do­
mową groził, stwierdzał:

„Stąd inni, co do takowej unii wstręt mieli,
ale sami przeciwstawiać się nie śmieli, z

większą przeciwko niej zawziętością powstali
i tak ją hydzili wszystkiemu ludowi swemu,
że na samo wspomnienie unii wzdryga się on

od wszelkich w tej mierze układów. I dotąd
nic bardziej Rzeczypospolitej nie zakłóca jak
wynikłe z tego buntownicze rozruchy".

Zawziętość tę i wrogość łatwiej będzie zro­
zumieć, jeśli przypomni się, że ufni w poparcie
króla zwolennicy unii rozpoczęli prześladowanie
jej przeciwników, odbierając prawosławnym
ich cerkwie, siłą .przekonując” opornych, przede
wszystkim chłopów, do „nowej wiary”.

O tym, jakimi metodami usiłowano doprowa­
dzić do uindi świadczy m. in. pochodząca z

1623 r. korespondencja między unickim arcy­
biskupem połockim, Józefatem Kuncewiczem,
a kanclerzem litewskim, Lwem Sapiehą. Tak
np. arcybiskup dowodził, że „na nie przyjmują­
cych unii (należy) wydać rozkaz i wygnać ich *

państwa". Uważał też, że ma prawo swych prze­
ciwników „topić, głowy im rąbać".

Rok wcześniej „nielegalny” władyka S. Ko­
piński piisał do Moskwy, gdzie w 1589 r. utwo­
rzono nowy patriarchat:

„Prawosławni chrześcijanie i wszyscy Kozacy
zaporoscy gotowi są przejść pod władzę Moskwy
z powodu ucisku jaki cierpią prawosławni od
Polaków".

Zbrodniczy fanatyzm Zygmunta III wydał
swe trujące owoce: szykanowane prawosławie
zaczyna szukać pomocy u patriarchy moskiew­
skiego, dając tym samym Moskwie pretekst do
wtrącania się w wewnętrzne sprawy Rzeczy­
pospolitej.

Unia brzeska — pisał katolicki historyk *) —

przyniosła „głębokie rozdarcie, a nawet wrogość,
doprowadzając do aktów gwałtu, jak eobój-
stwo unickiego arcybiskupa polockiego J. Kun­
cewicza (1623) i tendencje odśrodkowe wśród
części żywiących poczucie krzywdy prawosław­
nych, którzy zaczęli szukać pomocy za granicą".

Nie pierwszy i, niestety, nie ostatni raz miało
się okazać, jak fatalnie na spoistości społeczeń­
stwa odbija się nietolerancyjna polityka wyzna-
niow*.

WIESŁAW MERCIK

*) Ostatnim prawosławnym senatorem był, snany
■ „Ogniem 1 mieesem”, Adam Kisiel, •) Słynny
„Jarema” Wlśniowiecki przeszedł na katolicyzm
w 1622 r., ’) Unici zaohowywali odrębny od ka­
tolickiego obrządek, małżeństwa księży i własną
hierarchię, <) L. Bieńkowski w pracy ibiorowej
„Kościół w Polne*", t. U

____

Przed południem ulica Floriańska jest już
zabiegana jak zwykle. Ktoś się spieszy,
ktoś kogoś potrąca, przed sklepami jazgot.

Paru pijaczków wystaije po bramach. Ot, nor­
malnie..

Floriańska 5. Sklep dziewiarski..
— Niech się pani nie pcha...
— O Jezu! Starczy dla wszystkich.
— Acoto?Acoto?Acoto?
— To sweterki. To sweterki. To sweterki.
Lokomotywa, która ciągnie za sobą ciężar

kryzysu. I sapie. I dyszy. I bucha..
*

Floriańska 8. AntykwariatTM
Intymny wręcz półmrok, który każę zniżyć

głos. Potężne regały zastawione książkami.
Uśmiechnięty starszy pan. I ten zapach, zapach
książek, niepowtarzalny...

Pan STANISŁAW OIESLAWSKI jest nesto­
rem krakowskich antykwariuszy. W swym za­
wodzie pracuje od 1931. Mając 15 lat trafił do
antykwariatu i księgarni Eberta. Po ośmiu
latach pracy przeszedł księgarską i antykwa­
ryczną nobilitację: pracował w księgarni Ge­
bethnera i Wolffa w Rynku Głównym. Kiedy
we wrześniu 1939 roku księgarnię przejął nie­
miecki przedsiębiorca Fritsche z Wrocławia —

Stanisław Cieślawski przeniósł się do anty­
kwariatu Pelca. W roku 1952 powierzono mu

kierowanie antykwariatem „Desy” przy ulicy
Sławkowskiej. Antykwariat przejęty został
później przez „Dom Książki”, ale nie zmieniło
to faktu, że w tym właśnie Obiekcie w roku
1956 wznowione zostały po wojnie z inicjatywy
pana Cieślawskiego aukcje bibliofilskie, aukcje
ekslibrisów, starych map i rycin. Kiedy pan
Stanisław Cieślawski chciał przejść kilka lat
temu na emeryturę, dyrekcja „Domu Książki”,
jakby tu napisać?, no, zwróciła się z prośbą,
by posiadacz Odznaki Wzorowego Księgarza I
stopnia nie odchodził...

— Dobrze — odpowiedział, ale obciąłbym pra­
cować w czyimś niewielkim... I wtedy powstał
antykwariat przy Floriańskiej 5.

*

— Ma pan już stałych' klientów?
— O, tak. Stale przychodzi do mnie np. prof.

Krawczuk. Czasem wpada nawet dwa razy w

ciągu dnia. Bywają profesorowie Siedlecki i
Markiewicz... No, i młodzież. Bardzo dużo mło­
dzieży...

— I handlarze?
— Wie pan, tak. Codziennie widzę te same

twarze. Na ogół młodizi ludzie, którzy wiedzą
czego' szukać. Pytaiją o konkretne pozycje.

— Czyżby młodzież nie czytała książek, a

wyłącznie kupowała je i handlowała nimi?
— Nie. Talk powiedzieć nie mogę. Młodzież

czyta sporo. Cieszy mnie to. Ci, którzy handlują
książkami to niewielki procent. Na podstawie
jednostek nie można jednak wydawać nega­
tywnej opinii całemu pokoleniu. Nie uważa

pan?
— Jednostki... hmm. Mówiąc o naukowcach,

którzy bywają u pana, też mówił pan o jedno­
stkach...?

— Nie chciałem tak otwarcie powiedzieć
tego, ale wydaje mi się, że zbyt mało naukow­
ców przychodzi teraz do antykwariatów.. Może

wystarcza im biblioteka, czytelnia. Może nie
mają zbyt wielu pieniędzy na książki. Ale
powiem panu szczerze, że w ciągu ostatnich
lat klientela antykwariatów zmieniła się gene­
ralnie. Kiedyś stale wpadali poszperać za czymś
ciekawym adwokaci, lekarze... Teraz nie przy­
chodzą prawie w ogóle...

— Może teraz miast kupować przynoszą
do antykwariatu książki na sprzedaż?

— Coraz mniej książek trafia do nas. Coraz

— „Przywileju obdarowywania cho-

ryoh zdrowiem nie posiada poza le­
karzem i pielęgniarką nikt inny” —

powiedział Pan, Panie Profesorze, w

czasie swego publicznego wystąpienia,
wynosząc te zawody ponad wszystkie
inne. Dowodził Pan także, że nadzwy­
czajne możliwośei lekarz* muszą lię
wiązać z jego szczególnymi obowiąz­
kami wobec społeczeństw* mówiąei
„Tak, od lekarza mamy wymagać
więcej, niż od przeciętnego obywate­
la”. Czy ludzie tego zawodu są w

stanie udźwignąć ponadprzeciętną od­
powiedzialność?

— Istotnie, uważam, że lekarz to
zawód szczególnego zaufania spo­
łecznego, w jego ręce codziennie
ludzie składają zdrowie i życie i

spodziewają się, a nawet mają pra­
wo oczekiwać, że wytęży wszyst­
kie siły, by temu sprostać. To może
odstraszać od wyboru zawodu le­
karza, ale przecież nikt nikogo nie
amuesa do studiowania medycyny.

więcej, niestety, na place targowe, różnego ro­
dzaju giełdy nilby-staroci. Cóż, tam są wyższe
ceny. Zdecydowanie wyższe...

— Pan chce'powiedzieć, że książka jest teraz
nie tyle przedmiotem intelektualnego i estetycz­
nego pożądania ile przedmiotem o rosnącej
wręcz z dnia na dzień materialnej wartości?

— Ja nie muszę tego mówić. To dosyć łatwo
zaobserwować. Pan tego nie widzi? Książka,
kiedyś bardzo tania, dostępna, wydawana często
I w sporych ilościach, dziś stanowi nie lada ra­
rytas. Przedmiot społecznego pożądania. A za

Zły■czas

dla książek
coś, czego się pożąda, trzeba płacić. Dużo płacić.
Stąd może właśnie bierze się owo pożądanie
książki wyłącznie jako towaru...

— Czyli kupujemy, ale nie czytamy?
— Tak powiedzieć nie mogę. Ba, tak powie­

dzieć nie Chcę. Widzę, że ci młodzi, którzy przy­
chodzą teraz do mnie, kupują książki w ogrom­
nej większości z czystego zainteresowania...

— A jedlnak coraz rzadziej spotyka się w

antykwariacie młodą twarz. Nie ma pan na­
stępców, więc to zainteresowanie nie owocuje
ilością ludzi, którzy interesowaliby się książką
taik, jak pan?

— To fakt. Do naszego, mojego zawodu, tra­
fiają dziś przede wszystkim kobiety, ale wie
pan, im trudno jest być antykwarluszem tak

Prof. JÓZEF BOGUSZ — b. kierownik

...nie wolno mówić - jakie
Źle, jeśli kandydatom na' studia
nie mówi się o tym, jak wielkie
będą ich obowiązki i odpowiedzial­
ność. Uważam, że od tych zasad,
które przecież nie tylko ja pre­
zentuję, nie wolno odstąpić. Nie
wolno mówić: jakie społeczeństwo
tacy lekarze, albo: społeczeństwo
ma takich lekarzy na jakich sobie
zasłużyło. To by znaczyło, że go­
dzimy się świadomie na degenera­
cję naszego zawodu.

— Niektórzy uzasadniają, że skoro
na lekarza spadają nadzwyczajne obo­
wiązki, winien on również mieć nad­
zwyczajne warunki pracy i nadzwy­
czajne uposażenie...

— Przez wiele lat niepewnie i
niedostatecznie głośno wołano o

zmianę siatki płac w służbie zdro­
wia. Zaciążyło tu wypowiedziane
kiedyś zdanie: lekarze i tak dadzą
sobie radę. Rozumiano je jako ci­
che przyzwolenie na czerpanie do­
datkowych, oprócz pensji, zysków
i opłat za bezpłatną przecież w sen­
sie prawnym, opiekę lekarską. Uwa­
żając, że medycyna to dział nie­
produkcyjny, zepchnięto nas w ta­
beli uposażeń gdzieś na koniec, a

my przecież produkujemy
człowieka zdrowego, od którego za­
leży produkcja przemysłowa i inne
działy gospodarki. Nie należy sta­
wiać młodego lekarza przed dyle­
matem: czy kupić książkę, czy bu­
ciki dla dziecka. Nie można też

pozwolić na to, by z powodu nis­
kich płac nadal odchodziły z zawo­
du pielęgniarki. W Związku Radziec­
kim profesor medycyny dostaje wy­
soką pensję, podobnie jest sresztą

w USA, gdzie szczególnie duże wy­
nagrodzenie otrzymuje „fuli time
professor”, który cały swój czas

poświęca instytutowi. To prawda,
lecz czy w obecnej sytuacji, kiedy
kraj nasz znajduje się w kryzysie,
wolno pogodzić się z degradacją
zawodu medycznego tylko dlatego,
że płace są zbyt niskie?

— Czy, zdaniem Pana Profesora,
ranga zawodu lekarza rzeczywiście się
obniżyła?

— Niestety, tak. Straciliśmy w

dużej mierze zaufanie społeczeń­
stwa, a to przecież świadczy o

spadku rangi zawodu. Mówię o tym
z najgłębszym zatroskaniem.

— Jak się objawia t* choroba?
— Zepsuło się wiele. Lekarz czę­

sto nie ma czasu na rozmowę z

chorym, na kontakt z młodzieżą
akademicką, dokształcanie. A prze­
cież doba zawsze miała i ma 24
godziny, więc widocznie z organi­
zacją pracy jest nienajlepiej. Pa­
cjentowi brak życzliwego, ciepłego
słowa lekarza, a nie zastąpi go
nawet najznakomitsza aparatura.
Zresztą odhumanizowanie medycy­
ny jest problemem ogólnoświato­
wym. Dziś bardzo źle się mówi o

niektórych klinikach i pracujących
w nich lekarzach. Są to wyjątki, ale
mimo wszystko taka ocena jest bar-
dzo bolesna dla całego naszego śro­
dowiska. Nie można usprawiedliwiać
młodego lekarza, który bierze
pieniądze, by stworzyć szyb­
ciej swej rodzinie lepsze wa­
runki życia, ale tym bardziej star­
szego, mającego już zapewniony byt
materialny.

całym sercem. Obowiązki domowe, spełniane i
coraz większym trudem, nie pozwalają kobie­
tom na całkowite oddani się książkom. To nie
jest wina kobiet, ale czasów, w których żyje-
my.

— Wie pan, zawsze w antykwariatach stali
bywalcy mieli po co wpadać. Zawsze witani

byli tajemniczym uśmiechem i nie mniej ta­
jemniczym stwierdzeniem: „Mam tu COS dla

pana...” A dziś?
— Dziś żadna ciekawa książka nie uchowa

się w antykwariacie dłużej niż dwa—trzy dni.
A poza tym — czego zresztą jest mi najbardziej
żal — nie ma już w antykwariatach tego cu­
downego kącika, w którym leżały najciekawsze
książki, najbardziej cenne, te, którymi można

było się pochwalić przed tymi, którzy przy­
jeżdżali nawet z odległych regionów Polski...

Ten .Okres, o którym mówimy, a raczej, w

którym żyjemy, to zły czas dla książek...
— Ja jednak wierzę, że to się zimieni, zmie­

nić się musi, bo książka to nie jest chwilowy
szał i moda. Książka trwa już stulecia i trwać,
rozwijać się będzie dalej.

— Wróćmy jednak do złego dla książek czasu.

Były czasy lepsze?
— O, tak. Może nie był to dobry czas dla

książek, ale dobry dla handlu nimi. Okres
okupacji i pierwsze data, po wojnie... Trafiały
wtedy do antykwariatów. książki naprawdę
wspaniałe, cetone... Zresztą, wie pan, co zauwa­
żyłem? Dziś jest moda na starą książkę, a lu­
dzie w wielu domach często patrzą przede
wszystkim na to, w jakim roku wydany został
konkretny wolumen. Wręcz satysfakcją i towa­
rzyskim obowiązkiem staje się w wielu rodzi­
nach posiadanie czegoś starego i szacownego...

— Przez pańskie ręce przeszło wiele książek.
Różnych. Czy są takie, które pamięta pan do
dziś?

— Pamiętam najwspanialszy zbiór, jaki mia­
łem. Książki hrabiego Ksawerego Pusłówskie-

go. Było to 37 inkunabułów, ponad 100
XVI-wiecznych druków i ponad 200 XVII-wiecz­
nych. Dziś o takich zbiorach nie mogę nawet

marzyć...
— A jednak pojedyncze egzemplarze na

bibliofilskich aukcjach osiągają ceny liczone
już nie w tysiącach, nie w dziesiątkach tysięcy,
nawet nie w setkach tysięcy, a w milionach

złotych?
— Z . tymi, milionami to może trochę przesa­

da, ale ma ,pan rację, że książki na aukcjach
kosztują wiele, ale przecież ich cenę ustalają
sami klienci. To chyba dobrze, że wydają pie­
niądze na książki. Lepiej niż gdyby mieli wy­
dawać np. na...

— Tak, tak, tak„. lepiej, ale aukcja jest nie­
dostępna dla szarych obywateli.

— Jachty też nie, a mimo wszystko są pro­
dukowane. A zresztą, wie pan przecież jakie
książki trafiają na aukcje. Ich cena muisi być
wysoka. Proszę, niech pan zobaczy: stary inku­
nabuł, albo coś, co pewnie będzie ozdobą przy­
gotowywanej m. in. i przeze mnie aukcji majo­
wej. Mogę pokazać panu tylko fisakę, bo
książka będzie do odebrania dopiero w reku
przyszłym...

— A cóż to za dziw?
— Nie dziw, ale wydane w 1935 roku w Wa­

dowicach „Wrzosy” Emila Zegadłowicza. Wy­
dane w nakładzie... 5 egzemplarzy na prawach
rękopisu, który ma być udostępniony dopiero w

1985 roku...
— Pan pół wieku obcuje bardzo blisko I

książką. Jakie one, książki, są?
— Wspaniałe, proszę pana.

Spisał
ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

Fot. W. KLAG

— Gdzie tkwi przyczyna demorali­
zacji części lekarzy?

— Sprawy ekonomiczne nie są
bez znaczenia. Gdy dokucza brak
pieniędzy, łatwiej wyciąga się po
nie rękę, ale nie można w niskich
zarobkach szukać usprawiedliwienia
dla nadużyć. Przecież w tych samych
warunkach, za tę samą zapłatę, je­
dne kliniki pracują uczciwie, a inne
nie, jeden lekarz umie wyrzec się
nieuczciwych dochodów, a drugi tego
nie potrafi. Bardzo wiele zależy od
kierowników klinik i szpitali, bo,
zgodnie ze starą zasadą, przykład
idzie z góry. Jednak przez wiele
lat, obsadzając kierownicze stano­
wiska, nie uwzględniano najważniej­
szych kryteriów: fachowości i po­
stawy etycznej. Zbyt często decy­
dowały inne względy — tupet, źle
pojęta siła przebicia, pyszałkowa-
tość. Jeśli kierownik klinik; czy or­
dynator bierze pieniądze od pacjen­
ta, to salowa, która przecież o tym
wie, czuje się rozgrzeszona, żądając
ich za podanie basenu.

— Powiedział Pan kiedyś, że ni*
ma w tym niczego niegodziwego, gdy
lekarz przyjmuje od swych pacjentów
dowody wdzięczności, które są tylko
formą podziękowania.

— Podtrzymuję taki pogląd. Roz-

różnijmy jednak dwie sprawy: co

innego przyjąć kwiaty, słodycze czy
inny upominek po zakończeniu le­
czenia, będący wyrazem wdzięczno­
ści, a inaczej trzeba potraktować
wzięcie pieniędzy czy wartościowe­
go prezentu przed rozpoczęciem
leczenia w zamian za miejsce w

szpitalu, wykonani* operacji, czy
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KONDYCJA PSYCHICZNA
ALEKSANDER KRAWCZUK

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Co o stanie świadomości, o kondycji psychicz­
nej dzisiejszych Polaków i Polek powiedzą jesz­
cze prelegenci? Na co zwrócą uwagę uczestnicy
spotkania w Krakowskiej Kuźnicy?

DOCENT TOMASZ GOBAN-KLAS ma trud­
niejsze zadanie — obok niego nie zasiada prof.
Kwaśniewicz; 90-lede urodzin profesora Kazi­
mierza Dobrowolskiego i sesja naukowa w PAN
na temat: „Społeczeństwo i kultura w procesie
przemian”, zorganizowana dla uczczenia jubile­
uszu wybitnego socjologa przedłużyły się na ty­
le, że nieobecność współautora spotkania jest
zrozumiała.

DR ANNA MARZEC i kameralne grono słu­
chaczy, i prelegentka — jak przystało na prowa­
dzącą wieczór — zachęca do rozmowy.

—

._ gdyby próbować naszkicować portret
Polaków, to od razu nasuwa się pytanie: por­
tret czego? w jakim aspekcie? Hm... Będę więc
mówił o kondycji psychicznej. Określenie mod­
ne, coraz częściej używane — to prawda. Ale
jeszcze zwulgaryzowane nie jest! — słowa T.
Gobana-Klasa.
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Jaka jest nasza kondycja?
(dobra? zła?)

Pńwiązanrie stanów wewnętrznych człowieka
te stanem gotowości organizmu do określone­
go typu działań — tak. w tych kategoriach po­
winniśmy spojrzeć na sprawę. Wtedy bowiem
możemy dopiero zastanawiać się nad naszą
kiepsiką lub dobrą formą. Słowem, właśnie nad
kondycją. Tyle tylko, że psychiczną...

—

... ale zanim o tym, chciałabym abyście
państwo poznali wyniki sondaży przeprowadzo­
nych ostatnio przez ośrodki badania opinii pub­
licznej. W tym również przez Ośrodek Badań
Prasoznawczych w Krakowie...

Nim jednak będą wyniki, gość Krakowskiej
Kuźnicy „wprowadza” nas za kulisy warszta­
tów badawczych. Mówi o tym jak badania prze­
prowadza OBOP przy Polskim Radiu i Telewi­
zji, jak Ośrodek — niedawno zresztą powołany
a kierowany przez płk. Kwiatkowskiego (które­
go kuźmiczanie mieli już Okazję poznać, posłu­
chać), jak OBP, w którym pracuje.. („... kra­
kowski Ośrodek prowadzi okresowe badania,
zwykle cztery razy w roku, mając ogólnopolską
sieć ankieterów opartą na regionalnych zespo­

łach; sondaże uwzględniają przedstawicieli wszys­
tkich regionów, kategorii demospołecznych, o-

rientacji społeczno-politycznych...”). Mówi też o

tym, że mimo stanu wojennego — gdy wiele

I Kliniki Chirurgiczne) AM w Krakowie

społeczeństwo,tacy lekarze
podjęcie leczenia w ogóle. To dru­
gie bowiem oznacza uzależnianie
lekarskiego działania od dodatko­
wych świadczeń i opłat. Jest to

odrażające i potępienia godne. Za­
znaczam też, że owego dowodu
wdzięczności nie można wymuszać
czy wyczekiwać. To nie haracz, a

właśnie objaw wdzięcznych uczuć.
Zyjemy w świecie skomplikowanym
moralnie, ale nie wolno przekra­
czać pewnych granic. Każdy z nas

zresztą czuje, gdzie one są. Tym­
czasem przekraczają je nie pielęg­
niarki czy młodzi lekarze, a nie­
którzy szefowie z tytułami nauko-'
wymi...

— Znajoma pielęgniarka, po powro­
cie ze Szwajcarii, opowiedziała mi, że
tam oddziałowa przyjmuje wszystkie
prezenty, czy pieniądze, jakie zechce

złożyć wdzięczny pacjent wychodząo
ze szpitala, ale rzecz taka odbywa
się w naturalny sposób. Oddziałowa

wpisuje przyjęte sumy do specjalne­
go zeszytu i co jakiś czas dzieli je
między cały personel opiekujący się
chorym, a słodycze, czy kawa pozo-
stają na miejscu, do wspólnego użyt­
ku. Takie formy nie pozostawiają
miejsca dla zawiści, pomówień, a ra­
czej cementują zespół.

— Jest to chyba dobre rozwiąza­
nie, lecz obawiam się, że u nas

byłoby trudno wprowadzić je w

życie. Pacjent .daje upominek, czy
pieniądze konkretnej osobie i ją
tym sposobem chce zobowiązać do
opieki nad sobą. On nie wierzy ca­
łej instytucji, że właściwa opieka
zostanie mu zapewniona, więc chce
ją kupić. Brakuje u naz miejsc w

POLAKÓW
instytucji zaniechało pracy, diziałań — placówki
badania opinii społecznej nie przerwały badań
nad świadomością. Choć te badania stały się
jakby bardziej... fragmentaryczne. Dlaczego? Bo

pnowadzoaie są rzadziej. Bo — a tego się ukry­
wać nie powinno — klimat społeczny nie sprzy­
ja sondażom. Więc jeśli np. mierzyć kondycję
psychiczną Polaków gotowością uczestnictwa w

badaniach społecznych — no to jest raczej gor­
szą-

—

... wyniki badań, przedstawiające stan
świadomości społecznej a zatem i kondycję spo­
łeczną mówią, że wyraźnie daje znać o sobie to,
co się nazywa dezintegracją aut or y-
tetów...

. Komentarz do tego zdania jest następujący:
patrząc okiem socjologa na ostatnie pięć lat w

Polsce, nie sposób zauważyć, że miniony okres

nie zaowocował żadnymi nowymi autoryteta­
mi społecznymi. A od maja 1981 róż­
ni badacze opinii publicznej stwierdzają wręcz
spadek autorytetu zarówno instytucji życia pub­
licznego jak i poszczególnych osób. (Kościół
jest tu wyjątkiem, choć nie aż tak wielkim.
Także wysoki punkt wzlotu „Solidarności” za­
czął się obniżać widocznie po wydarzeniach w

Bydgoszczy, a więc po maju 1981.)
Docent Goiban-Klas przybliża teraz zebranym

niektóre wyniki badań krakowskiego OBP, ro­
bione zresztą pod jego kierunkiem. Badania, w

których stosuje się tzw. wskaźniki ufności i
nieufności. Właśnie do instytucji, właśnie do
konkretnych ludzi w Polsce („... o osobach mó­
wił tu nie będę, nie liczcie na konkretne przy­
kłady...”). I wychodzi na to, że procentowo albo
inaczej: na ufności, na zaufaniu... wszyscy tra­
cą. Rzecz w tym, że nikt z osób, żadna z insty­
tucji punktów — jaik to określają ankieterzy —

nie zyskuje. Gra, w której jeden przegrywa, a

drugi nie wygrywa.

Gra o sumie zerowej
— tyle, że ta gra to, mówiąc fachowo, proces
niebezpieczny! Tamasz Goban-Klas w tym miej­
scu komentuje: „To znaczy, że propaganda dzia­
ła nieudolnie. Bo jeśli np. ktoś traci punkty, _

to one wcale nie przechodzą na kogoś innego.
Nie wzrasta autorytet innej osoby”

szpitalach, nie staje leków, a jeśli
czegoś brak, wtedy staje się to

przedmiotem przetargów.
— Pewna kobieta, przed pozostawie­

niem córki w szpitalu, usiłowała wrę­
czyć lekarce pieniądze, a gdy ta od­
mówiła, zabrała dziecko do domu.

— To bardzo przykre, bo dowo­
dzi, że po tylu latach bezpłatnej
opieki lekarskiej w społeczeństwie
istnieje przekonanie, że tylko za

pieniądze można się leczyć skutecz­
nie.

— Mówimy o najczarniejszych stro­
nach naszej medycyny. Jakie Pan —

jako emerytowany Profesor AM, prze­
wodniczący Towarzystwa Lekarskiego
Krakowskiego, zajmujący się od lat

etyką i deontologią — widzi drogi
odbudowania zaufania społecznego do

lekarzy i medycyny?
— Dobrze się stało, że prasa roz­

waża na, łamach te drastyczne te­
maty, które przecież nie są tajemni­
cą. Bywają one często dyskutowane
w kolejkach, kawiarniach, na to­
warzyskich spotkaniach. Podjęła je
wasza „Gazeta”, organ partyjny, i
uważam, że powinno to przynieść
pozytywne efekty. Nie chodzi tu
o rozbijanie całego systemu lecz­
nictwa, potępianie wszystkich le­
karzy, nie można razem ze złym
niszczyć tego, co dobre, ale pewne
zmiany nastąpić muszą. Dopóki jed­
nak nie wskaże się winnych pal­
cem, nie przyznają się oni do winy.
Ale przecież otoczenie wie, kto
kompromituje nasze środowisko i
nie może nabierać ciągle wody w

usta. Mamy wielu szlachetnych, do­

skonałych lekarzy, ale niech prze­
staną milczeć. Mamy dobrą mło­
dzież, należy kształcić ją fachowo,
lecz także ugruntować w niej po­
czucie odpowiedzialności i bezinte­
resowności.

— Co, zdaniem Pana Profesora, na­
leży zrobić dalej dla odwrócenia złych
tendencji?

— Myślę, że w Akademii Medy­
cznej rektor powinien powołać nie­
zależne ciało grupujące ludzi par­
tyjnych i bezpartyjnych o niepo­
szlakowanym honorze i autorytecie,
a takich przecież jest wielu. Wiem,
że najtrudniej wybrać tych dzie­
sięciu, czy dwudziestu sprawiedli­
wych, niezawisłych w swych są­
dach. ale trzeba to zrobić. Im wraz

z rektorem trzeba powierzyć po­
szukiwanie dróg wyjścia z tego kry­
zysu i wyeliminowania najgorszego
zła. To wesprze rektora. Pewne

uwagi krytyczne o służbie zdrowia
dotyczą też otwartego lecznictwa,
ale przecież tam także pracują le­
karze, którzy wywodzą się z Aka­
demii, więc edukację moralną trze­
ba zacząć od uczelni, a nawet od
zmiany sposobu naboru kandyda­
tów na studia.

— Dzisiaj, przy zastopowaniu testów,
egzaminujący nie styka się prawie
zupełnie z kandydatem na studia.

— Ma to dobre, ale i złe strony.
Zapobiega kaprysom profesora, ale
utrudnia dogłębną ocenę kandyda­
ta. Czy pani wie, skąd się wziął
system testowy? Profesorowie ame­
rykańskich uniwersytetów byli zmę­
czeni egzaminowaniem młodych lu­

Kondycja psychiczna Polaków?! Można poku­
sić się o rozważania o pesymizmie, o optymiz­
mie. Różowo więc czy czarno widzimy swą przy­
szłość?

Prelegent — powołując się na wyniki badań
— uważa, że ocena obecnej sytuacji przez Pola­
ków jest o wiele lepsza niż ocena perspektywy
jaka Sie przed nimi rysuje. Tu zastrzeżenie: nie
mówi o młodzieży Bo sprawa perspektyw to
nie tylko problem młodego pokolenia. To prob­
lem społeczeństwa! Zaniepokojeni przyszłością
są np. ludzie w wieku dojrzałym, którzy myślą
kategoriami: jeśli kraj wyjdzie na „prostą dro­
gę”, dla nas może być już za późno. „Kryzys
perspektyw, jak to nazywamy, najmniej odczu­
wają ludzie pomiędzy 40 a 55 rokiem życia. Oni
są nie tylko bardziej spokojni o przyszłość lecz
również teraźniejszość oceniają łagodniej, spo­
kojniej” — powie prelegent. Rozważania jego
zaś skoncentrują się na tzw. typołogizacji po­
staw. W tym rzecz? Najkrócej: w odniesieniu
ludzi do systemu rządzenia.

Postawy są różne Od tzw. telewizyjnych (pre­
zentują je ludzie udzielający odpowiedzi takich
jakie zasłyszeli w dzienniku telewizyjnym; w

każdym kraju, nie tylko u nas, część ankieto­
wanych odpowiada tym sposobem na stawiane
przez respondentów pytania), poprzez propań-
stwoiwe (szacunek dla instytucji państwowych
— bez estymy dla opinii telewizyjnej), ostroż­
ne, dewdcyjne, lękowe aż po opozycyjne.

— ...kondycja psychiczna Polaków była
kiepska przed 13 grudnia 1981. Ba, znacznie
wcześniej, bo już przed VIII Zjazdem Partii, czy­
li grubo przed Sierpniem 1980. I nie poiprawil
jej Zjazd „Solidarności", który przybrał charak­
ter nieoczekiwany...

Rozmowa, bo taka zaczęła się zaraz po sło­
wie' wstępnym prelegenta, schodzi na temat du­
alizmu między myśleniem a działaniem ludzi
„Okazało się, po raz któryś, że dla ładu społecz­
nego jest ważniejsze to, co ludzie robią niż to,
co myślą. Ale dla utrzymania ładu, dla dynami­
ki społecznej nie wystarczy tylko spokój. To co

nazywamy spokojem ma przecież dwa oblicza
— z jednej strony pożądany spokój polityczny, z

drugiej — ekonomiczną bierność. O tym jak to

drugie oblicze potrafi być okrutne, wiemy” —

zapisuję takie zdanie. I następne: „Stan świado­
mości dzisiejszych Polaków jest niewiadomą.
Można snuć hipotezy, opierać się na sondażach,
na badaniach — ale to wszystko nie odzwiercie­
dla rzeczywistości. Za dużo bojaźni w mówie­
niu o sprawach ważnych publicznie”. I jeszcze
takie: „Rozpoznanie świadomości i kondycji spo­
łecznej będzie wtedy dobre, jeśli oprze się je
na wielu, a nawet bardzo wielu źródłach infor­
macji”.

Badania, sondaże—
Pada z sali ważkie pytanie:

Kto z ich wyników korzysta?
Doświadczenia wyniesione sprzed wspomnia­

nego już w tym tekście VIII Zjazdu nakazują
być czujnym. Czyż wtedy w organizacjach par­
tyjnych, na licznych zebraniach w zakładach
pracy nie mówiono „co w trawie piszczy", czyi
ośrodki badania opinii publicznej wyników son­
daży władzom nde przedstawiały? Prelegent mó­
wi o tym, jak po wysłaniu do Warszawy wyni­
ków ostatnich badań w odpowiedzi spotkał się
z propozycją dyskusji, wspólnego zastanowienia
się nad wieloma zawartymi w materiale proble­
mami. Takiego zastanowienia się, które dopro­
wadziłoby do rozwiązania tych spraw. „Ale to
nie znaczy, że jest aż tak dobrze. Są sygnały,
że następują zakorkowania drożności kanałów
w organizacjach młodzieżowych. Wyniki badań
przyjmuje się do.., akceptującej wiadomości” —

doda do poprzedniej wypowiedzi, konkludując
ten wątek rozważań: „Każdy, kto chce sterować
procesami społecznymi, musi wiedzieć w jakim
kierunku zdążają ludzie...”

Ankieta burzy potoczną świadomość

— ktoś z sali wypowiada to zdanie. W odpowie­
dzi słyszę: „... nie ma nic gorszego jak tzw. po­
toczna świadomość, jak mówienie: cały naród...”
Ten nurt dyskusji uzupełnia swym głosem na­
uczycielka, która przeprowadzała badania wśród
licealistów — wyniki tych badań też są obra­
zem stanu świadomości, kondycji młodego po­
kolenia Polaków.

Co robić? Jak postępować? — w tym
kierunku idą teraz rozważania uczestni­
ków spotkania. Zbyt widoczna staje się
bowiem ucieczka ludzi od publicznego ży­
cia. Zamykania się we własnych, małych
kręgach spraw i ludzi. Ze to tendencja
światowa? Część zaledwie prawdy. Czy
znaczy to jednak, że droga postępowania
jest słuszna?

TERESA BĘTKOWSKA

dzi różnych narodowości, którzy
mówili kiepską angielszczyzną, więc
zrodził się pomysł opracowania te­
stów. U nas przyjęto je jako cu­
downy, nowoczesny wynalazek tech­
niczny zza oceanu. Uważam jednak,
że jeśli się nawet je utrzyma, to

chyba tylko jako selekcję wstępną,
dla sprawdzenia niezbędnej wiedzy
kandydata, lecz w następnym eta­
pie egzaminowania, z tą pomniej­
szoną już liczbą młodzieży, która
zdała egzamin testowy, winien roz­
mawiać nauczyciel akademicki i to
na tematy ogólne, humanistyczne,
by poznać wrażliwość, predyspozy­
cje i horyzonty kandydata na le­
karza. Nie przeceniam takiej roz­
mowy, ale zawsze kontakt bezpo­
średni daje większe możliwości po­
znania osobowości człowieka. Ideal­
nego sposobu doboru kandydatów
na studia lekarskie jeszcze nie wy­
myślono.

Rozmawiała:

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

PS, Chcę jeszcze dodać kilka słów

dotyczących alarmu w sprawie braku

płynów infuzyjnych w Państwowym
Szpitalu Klinicznym w Krakowie. Z

publikacji zamieszczonej w „Gazecie
Krakowskiej” z dn. 13 bm. wynika­
łoby, że winnym niedostatku płynów
jest rektor AM. O ile mi wiadomo,
kompetencje dyrekcji Państwowego
Szpitala Klinicznego zostały wyjęte
spod gestii rektora. Dowiedziałem lię
o tym na jednym z posiedzeń Senatu,
na które zostałem zaproszony f zgło­
siłem wówczas zastrzeżenie, że jest
to wyrazem dwuwładzy i pozostaje
w sprzeczności z zasadami zarządza­
nia. Gdzie są kompetencje, tam jest
i odpowiedzialność. Zresztą, jak się
okazało, alarm z powodu braku pły­
nów infuzyjnych był zbyteczny, gdyż
były płyny zastępcze.

prof. JOZEF BOGUSZ

1

wspomnienia o miejscach i ludziach w arty­
kułach, szkicach, rozprawach, które oczywiście
sam zdobił. Już w roku 1370 opublikował „Ilus­
trowany przewodnik do Tatr, Pienin i Szczaw­
nic", opracowany i wydany dzięki pewnej po­
mocy ks. Janoty i J. I. Kraszewskiego, z któ­
rymi pozostawał w bliskich kontaktach. To

pierwszy przewodnik z prawdziwego zdarzenia
po tamtych stronach. Wznawiany był. we wciąż
ulepszanej postaci, pięciokrotnie, niedawno u-

kazał się reprint jednego z wydań. Można bez
przesady stwierdzić, że dwa pokolenia Polaków
poznawały Tatry z tą książeczką w ręku, uro­
czą dzięki swemu nieco gawędziarskiemu etylo­
wi i dygresjom, a także miłym ilustracjom. Za­
chowa zawsze wartość również jako dokument

historyczny.
Brał Eliasz udział dosłownie we wszystkich

inicjatywach dotyczących Tatr i Zakopanego —

jak szkoła rzeźbiarska, oświetleni*, poczta, szla­
ki i schroniska,. pierwsze czasopisma zakopiań­
skie.-, Należał do założycieli Towarzystwa Ta­
trzańskiego w latach 1873—4, reprezentując w

zasadzie słuszne poglądy w sprawach organi­
zacyjnych, choć już wtedy przejawiła się pew­
na1 jego swarliwość. On też przyczynił się do
poważnego traktowania sporu o Morski* Oko

WALERY ELIASZ
RADZIKOWSKI

Tak wspominał 1 tak charakteryzował Karol
Konta swego nauczyciela rysunków w Gimna­
zjum Sw. Anny . (Nowodworskiego) w latach
1888—96. My zaś musimy od razu dodać do tych
słów, że W. Eliasz Radzikowski ma, swoje za­
szczytne i zasłużone miejsce w pamięci społecz­
nej nie tylko jako pedagog, ale również, a na­
wet przede wszystkim, jako artysta, historyk
kultury, miłośnik Krakowa — i Tatr, Uczynił
wiele dla spopularyzowania wiedzy o zabytkach
naszego miasta, a należy też do tych, którzy w

drugiej połowie wieku XIX najbardziej się
przyczynili do przybliżenia społeczeństwu pol­
skiemu Tatr i Zakopanego piórem, pędzlem, ry­
sunkiem. Jeśli Tytus Chałubiński uchodzi za

odkrywcę gór. to. Eliasz zasługuje na miano
pierwszego po nich przewodnika dla wszystkich.

Rodowity krakowianin, przyszedł na świat w

roku 1841 (a nie, jąk niekiedy się podaje, 1840)
w domu przy ulicy Sławkowskiej 30. Jego oj­
ciec Wojciech zdobył sobie pewne uznanie jako
malarz obrazów religijnych, młodszy brat Wła­
dysław był rzeźbiarzem, siostra Maria malarką
i hafciarką, a syn Stanisław lekarz z zawodu,
również niekiedy parał się malarstwem. Tak
więc zdolności i zamiłowania artystyczne dzie­
dziczyły się w rodzinie. Nazwisko brzmiało
Eliasz i dopiero Walery przybrał sobie drugie,
Radzikowski, już w latach późniejszych, ponie­
waż rzekomo tak zwał się pradziad, konfederat
barski. Ale cała ta sprawa wydaj e się wątpli­
wa.

Uczęszczał Walery najpierw do Szkoły św.
Barbary, potem przez cztery lata do Gimnazjum
Sw. Anny, następnie do Wyższej Szkoły Real-

nej przy Instytucie Technicznym. Ukończył ją
w roku 1856 celująco, wyróżniając się w rysun­
kach, co zawdzięczał też troskliwej, choć na­
zbyt surowej opiece artystycznej ojca. Odtąd
przez 6 lat studiował malarstwo w Szkole Sztuk
Pięknych pod kierunkiem Łuszczkiewicza, . w

domu zaś pod okiem ojca. Łuszczkiewicz przy­
wiązywał dużą wagę do pracy w plenerze
i wtedy też, w roku 1859 przebywał Eliasz po
raz pierwszy w Zakopanem, w następnym zaś
na Babiej Górze. Stał się odtąd całą duszą
wielbicielem gór i wracał w Tatry corocznie, z

wyjątkiem pobytu za granicą.
Wyjechał zaś do Monachium w roku 1862 ja­

ko jeden z najzdolniejszych absolwentów kra­
kowskiej szkoły i mając Już pewien dorobek
malarski i graficzny. Malował jednak wtedy
i przez wiele lat później obrazy głównie histo­
ryczne i. religijne. Do wczesnych należy „Mar­
szałek Sawa” (epizod z czasów konfederacji
barskiej). „Bitwa pod Racławicami”, „Męczeń­
stwo św. Sebastiana”. Ale ani w tych dziełach,
ani w innych podobnego typu nie wyszedł poza
poprawność. Był w ogóle lepszym rysownikiem
niż malarzem. Natomiast jego dzieło „Ubiory
ludu w dawnej Polsce” Kraków 1862, daje bo­
gaty materiał, zbierany skrzętnie od lat chło­
pięcych. Wiemy zainteresowaniom kostiumolo-
gicznym wydał później „Ubiory w PolsCe i u

sąsiadów” 1879—1905, w kilku częściach.
Nie wziął udziału w powstaniu, choć walczył

jego, brat Władysław (żył 1847—1921), który od­
niósł rany i został zesłany na Sybir, Walery
przebywał w Monachium, najpierw złożony cho­
robą, a potem podobno z racji pewnej misji,
którą rząd mu powierzył. W roku 1865 zwie­
dził kilka krajów zachodnich, potem powrócił
do Krakowa. Pracował wytrwale, toteż powsta­
ło w latach monachijskich i następnych sporo
obrazów treści historycznej jak np.: zdobycie
Wolmaru przez Jakuba Potockiego, zawiązanie
konfederacji przez Stefana Czarnieckiego, Ko­
pernik na łożu śmierci. Sobieska z synami przy
grobie Żółkiewskiego. Rysował też cykle ilus­
tracji do poematów „Maria” Malczewskiego
i „Pacholę hetmańskie” Pola. Niektóre dzieła
zdobywały nagrody i uznanie, inne recenzenci
przyjmowali chłodno, czym twórca bardzo się
gTyzł, albowiem „uważał się za artystę równe­
go talentem Matejce, Brandtowi czy Gersono­
wi, ba, nawet ich przewyższającego, niesłusznie
pokrzywdzonego i odsuniętego na boczny tor
wskutek protekcji pokątnych i intryg” (J. Rey­
chman).

W Krakowie mieszkał przy ul. Jana 20, po­
tem przy Karmelickiej 23. Nauczał rysunku w

Gimnazjum Sw. Anny i w Instytucie Technicz-

Była
to postać w ówczesnym Krako­

wie bardzo popularna i powszechnie
szanowana. Nieposzlakowaną pra­

wością i zacnością charakteru, uprzejmo­
ścią I łagodnością, pełnym taktu postępo­
waniem z młodzieżą zyskał sobie szczerą
sympatię i głębokie poważanie nie tylko
wśród kolegów nauczycieli i w szeregu po­
koleń uczącej się młodzieży, lecz także w

najszerszych kołach inteligencji Krakowa, z

którym Eliasz zrósł się, rzec można, całą
przeszłością i całą działalnością artystycz­
ną... Ze szczerym zamiłowaniem uczył nas

rysunków. Gdy dostrzegł, że chłopak ma

nieco zdolności I chęci, zajmował się nim,
nie skąpił wskazówek, poprawiał łagodnie,
kierował po ojcowsku. Miał pogodne uspo­
sobienie, a miły uśmiech rozjaśniał jego
szlachetne oblicze. Nosił się zawsze, Jak to

wówczas mówiono, po polsku, w czamarze,
w spodniach wpuszczonych do butów z

cholewami."

nym, ale był też obywatelem Zakopanego, al­
bowiem. jako pierwszy obcy zbudował tu sobie
dom, najpierw przy Krupówkach, potem przy
ul. Stara Polana. „Dawne pokolenie bywalców
Zakopanego dobrze pamiętało tę postać o po­
godnej, sympatycznej twarzy z blond brodą
przystrzyżoną w „augustówkę”. w długiej, gra­
natowej czamarze, wysokich butach, kapeluszu
Słomkowym, zą który zatykał ąałązke kosówki”

(J. Reychman).
Przedstawiał piękno Tatr w obrazach i ry­

sunkach zamieszczanych w wydawnictwach, na

widokówkach, kartkach, w książkach i albu­
mach. Opisywał wycieczki w góry, przekazywał
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przez władze galicyjskie. We wszystkich swych
działaniach społecznych na terenie Zakopanego
i Krakowa przejawiał zawsze bezkompromiso­
wy patriotyzm i sympatie demokratyczne, był
wrogiem konserwatystów i austrofilów.

Jak przystało na prawdziwego mężczyznę,
"'miał Eliasz dwie wielkie miłości — góry i Kra­

ków — i obu był wierny. Tyle bowiem energii
poświęcając sprawom gór. zajmował się rów­
nież zabytkami i tradycjami swego miasta ro­
dzinnego. Pisał rozprawy i artykuły, rysował
szkice, malował obrazy, jak np. „Konik Zwie­
rzyniecki”. Ukoronowaniem tych wszystkich
studiów i zamiłowań był przewodnik, wydany
w roku 1902 pod tytułem „Kraków dawny
i dzisiejszy", a przedrukowany już po śmierci
autora w latach dwudziestych. Bogaty materiał
podano w formie przystępnej, lektura to poży­
teczna i przyjemna. Jeden z najlepszych prze­
wodników o naszym mieście,, winien zostać
wznowiony.

Po roku 1891 zaczął się materialnie ciężki
okres życia Eliasza. Gdy bowiem skutkiem
wcześniejszego zlikwidowania Instytutu Tech­
nicznego obniżono mu pensje nauczyciela w

Gimnazjum Sw. Anny, urażony tym, zrezygno­
wał w ogóle z posady. Odtąd zdany tylko na

doraźne zarobki i honoraria stopniowo popadał
w biedę. do czego przyczyniła się też choroba
córki i długi, jakie zaciągał zięć. Ale właśnie
wtedy dużo pisał i działał politycznie, m. in. w

Stronnictwie Demokratycznym, jego zaś poglą­
dy społeczne uległy radykalizacji.

W roku 1904 zmarł jego ojciec. Wojciech,
licząc lat 90. Został pochowany na starym
cmentarzu w Podgórzu Walery przeży) go tyl­
ko o rok. Zmar) bowiem w roku 1905. Społe­
czeństwo Krakowa i Zakopanego żegnało go z

wielkim żalem, choć za życia nie otrzymywał
zbytniej pomocy. Spoczął na cmentarzu Rako­
wickim w grobowcu rodziny Nyczów, z której
pochodziła żona, w kwaterze 0, na prawo od
głównej alei.

Spadkobiercą ojcowskiego umiłowania Tatr
okazał się syn Stanisław (1869—1935). lekarz,
mający duże zasługi dla nauki o Tatrach, pos­
tać barwna, działacz społeczny i polityczny,
twórca Konfederacji Chochołowskiej po I woj­
nie światowej. Potem skutkiem choroby psy­
chicznej odsunął się od życia publicznego. Po­
chowany został w kw. XLVII. a więc nie z oj­
cem. A jeszcze gdzie indziej, bo w kw. VI, spo­
czywa siostra Walerego, Maria. Tak więc śmierć
rozdzieliła nawet prochy tej utalentowanej
1 zasłużonej rodziny.
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B*go modelu mózgu jest obrazem coraz bar­
dziej realnym...

— Realnym — tak, ale i odległym. Ciągle
Jeszcze odległym...

— Dlaczego, panie docencie? Skoro pogna­
liście strukturę komórki nerwowej, to wyda­
ja ml się, że strukturę mózgu poznać, a póź­
niej cybernetycznie opisać jest już łatwo!

— Odpowiem panu przykładem. Komórka
nerwowa — podstawowy składnik systemu
nerwowego, składa się z trzech elementów:
— ciała komórki tj. jakby centrum przetwa­
rzania, analizy informacji; dendrytów tj. jak­
by kabli doprowadzających informację do
ciała komórki oraz z aksonu — kabla wy­
prowadzającego z owego centrum przetwa­
rzania konkretną informację. Gdybyśmy cia-

ml, jeśli chce pan wiedzieć, Już dziś można
sterować...

— Czyli eo? Potrafi pan wzbudzić miłość,
nienawiść, rozkosz?

— Na świeci* prowadzi się takie badania,
a nawet praktyczne eksperymenty. Ale po
kolei: Procesy nerwowe można usystematy­
zować według pewnej hierarchii. Najprost­
sze i stosunkowo najlepiej poznane są
układy sterujące np. mięśniami, gruczołami,
zespołami mięśni itd. W następnej kolejno­
ści występują zagadnienia percepcji czyli od­
bioru i analizy bodźców. Tą problematyką
zajmujemy się np. w naszym zakładzie. W

następnej kolejności wymienić trzeba sferę
uczuciowości, czy — lepiej ją nazwać — e-

mocji. Problemy te badane są obecnie przez
fizjologów. Sworzyli oni dokładne mapy móz­
gu s wyznaczonym precyzyjnie rejonem tzw.

to matematyczna Imitacja świata. Mniej lub
bardziej doskonała dzisiaj, ale coraz bar­
dziej ekspansywna i niosąca ze sobą zagroże­
nie dla CZŁOWIEKA. Bo coś, co można ma­
tematycznie opisać, zaprogramować, można

potem zbudować i uruchomić... na wzór i po­
dobieństwo Człowieka.

— Serce — matematyczny wzór! Mózg — ma­
tematyczny wzór! A miłość? Też wzór?

— Uczuciom to nie zaszkodzi. Zresztą już dziś
można nimi sterować. Czyż nie czyni się tego
za pomocą np. leków psychotropowych?

— A czy pan to pochwala, panie docencie?
— Oczywiście, że nie... choć lek jest lekiem,

więc co tu pochwalać? A serce? No cóż, kiedy
okazało się, że serce to kawał mięsa, że w trak­
cie operacji kardiochirurg może wziąć w rękę
owo siedlisko uczuć — pozostał w ludziach żal,
że serce to tylko pompa. Aliści właśnie dzięki

niey tworzywa. Natura Jest tu doskonała. Na­
tura jest samoodtwarzalna. Pan sobie może wy­
obrazić aamoodtwarzalną technikę? Zepsuje się
panu samochód. Zootawia go pan na kilka dni
i znów jest dobryTM

JESTEM DEMIURGIEM
CYBERNETYCZNYCH BYTÓW
Biocybernetyk jest demiurgiem, wszech­

władnym twórcą. On może stworzyć nowy
świat. On i matematyczne reguły. Jego eks­
perymenty nie muszą ograniczać się do jed­
nostek. On może kreować oałe społeczności,
zbiory, cybernetyczne społeczeństwa.

— W cybernetyce istnieje pojęcie i moż­
liwość formowania tzw. systemów niezależ­
nych czy raczej — samodzielnych. Chociaż
konstruktor- jest w stanie wymyślić i skon­
struować strukturę takiego systemu — nie

Żonie, Dzieciom 1 Rodzinie
przedwcześnie zmarłego

mgr FRANCISZKA
SENDORKA

długoletniego członka Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyj­
nej TPPR w Krakowie, od­
znaczonego Złotą Honorową
Odznaką Towarzystwa, skła­
damy wyrazy najgłębszego

współczucia
Zarząd Krakowski

1 Wojewódzka
Komisja Rewizyjna

TPPR

NIERUCHOMOŚCI

„REALNOŚĆ” — biuro pośredni,
ctwa kuipna-apraediażyi mieszkań,
nieruchomości — Barbarą Klu.
ziewicz, el. Mickiewicza 55/18 —

zaprasza wtoreik, piątek, 10—18.
g-sisa

ROŻNE

WARSZTAT ceramiczny z zamó­
wieniami odstąpię. Oferty 88701
„Prasa” Kraików. • Wiślna 1.

Pożegnanie z mózgiem...

, Kol. Janowi LAMPCE

Składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci MATKL

Związek Zawodowy Pra­
cowników Budownictwa
Energetycznego „Ener-
goprzem”, Dyrekcja, Ko­
mitet Zakładowy PZPR
oraz koleżanki 1 koledzy

BIURO matrymonialne „Mazury”,
Olsztyn, skrytka S36 — skarbnicą
ofert krajowych, zagramicaatych.

K-828

ATRAKCYJNE oferty, dyskrecję
zapewnia Biuro Matrymonialne
„Ewa*1. Odańsk-8, Skrytką 237.

K-28S

W BIURZE matrymonialnym
Wiosenka” szybko znajdziesz

swoją Wiosnę. Wybór rekordowy.
Dyskrecja stuprocentowa. Zapra­
szamy. Adres: 45-076 Opole, skry­
tka pocztową 255. A-l®

ło komórki powiększyli do wielkości piłki te­
nisowej, to dendryty miałyby kilkadziesiąt
metrów długości, a akson ciągnąłby się na

przestrzeni około 3 kilometrów. Toto wszys­
tko jest niezwykle splątane, połączone w róż­
ny sposób. Proszę zwrócić uwagę, że mówi­
my o pojedynczej komórce nerwowej. Kora

mózgowa jest daleko bardziej, ba, niepomier­
nie bardziej skomplikowanym tworem niż
pojedyncza komórka. Znaleźć w korze móz­
gowej strukturę połączeń to rzeźbić tak, jak
Michał Anioł, który powiedział, że rzeźba
jest w każdej bryle kamienia i aby ją wy­
dobyć trzeba tylko obtłuc to, co jest niepo­
trzebne.

— Może wystarczy odkryć tylko regular­
ność połączeń?

— Biologia lubi regularność. Natura sto­
suje ją jednak wszędzie tam, gdzie są pew­
ne funkcje powtarzalne, ale mózg? Mózg jest
niepowtarzalny...

— A jednak próbujecie panowie go roz­
szyfrować, poznać, opisać i i wymodelo­
wać, zakląć w matematyczną formułę ludz­
kie myśli, ba, uczucia. A potem sterować,
czy tak?

— Mózg wcześniej czy później zostanie
poznany i opisany cybernetycznie. A uczucia-

podwzgórza, w którym zlokalizowane są
właśnie sfery emocji — czy jak pan chce: u-

czuć. Otóż, za pomocą elektrody do podwzgó­
rza przekazać można impuls elektryczny, któ­
ry powodować będzie agresję... wszechwładną
agresję. Królik rzucać się będzie na wilka.
Można za pomocą elektrod przekazywać bodź­
ce i wywoływać uczucie sytości...

— Ale to dosyć trywialne, pospolite stany
emocjonalne...

— A czy, pana zdaniem, pospolite jest
uczucie macierzyństwa, bo i takie uczucie
wzbudzić można przy pomocy umieszczonej
w. podwzgórzu elektrody?

Następną sferą jest penetrowana dopiero
przez biologów sfera intelektu — kojarzenia,
pamiętania, a jeszcze wyżej jest sfera świa­
domości, postrzegania własnego ja. W tym
przypadku nawet biologia nie wie wiele. A

problem woli i podmiotowości działania?

TRUDNO ROZMAWIAĆ Z‘

LICZYDŁEM

Biocybernetyka — to w pojęciu wielu
szarlataneria, komputerowa ingerencja w o-

sobowość człowieka, próba zakodowania go,
jak maszynę cyfrową. Twierdzi się także, że

temu odkryciu, że serce te pompa, wielu ludzi

nie umiera dziś s powodu chorób tego odmito­
logizowanego serca.

— Ale mózg? To tak, Jakby odzierać człowie­
ka ze wszystkiego. Obnażać go... Pozbawiać u-

czuć!
— Wiele chorób mózgu bierze się z zaburzeń

emocji. A czym są choroby psychiczne? Rozu­
miem gorycz pożegnania z mózgiem jako wręcz

mistyczną tajemnicą człowieka, ale jednocześ­
nie już dziś mam prawo, nie tylko jak mi się
wydaje ja, cieszyć się, że poznanie, a później
opisanie mózgu umożliwi pomoc chorym. Że ra­
tować będzie życie ludzkie...

— Czy z tego, że opisany cybernetycznie mózg
ludzki, dostępny być może różnego rodzaju spe­
kulantom, manipulatorom, że człowiek w ja­
kiś tam sposób będzie bardziej podatny na ste­
rowanie, pan będzie się także cieszyć, panie do­
cencie?

— A czy jeśli dziś, w przededniu XXI wieku
ktoś zabija kogoś nożem, to znaczy, że mamy
ludzkości odebrać noże? Kazać człowiekowi na

powrót rozrywać mięso palcami? Czy przeraża
pana samo istnienie energii jądrowej, czy ra­
czej fakt, że może ona zostać użyta w zbrod­
niczych celach?

— Sądzi pan, że komputery nie mogą mieć
zbrodniczych zamiarów? Że to istoty łagodne,
spokojne, dobre? Że te twory tak doskonałe, że

im powierzyć można losy świata?
— Komputer, proszę pana, to potomek liczy­

dła. Takiego, wie pan, zwykłego liczydła. Kom­
puter ma taką samą metodę działania. Pan
wzbrania się przed badaniami nad cyberne­
tycznym modelem mózgu. Ale świat zalany jest
dziś komputerami. Rozwija się technika. Barie­
ra pomiędzy człowiekiem a techniką rośnie,
zwiększa się. Człowiek musi się dziś porozumie­
wać z komputerem. Musi uczynić z kompute­
ra partnera w rozmowie. Na różne tematy.
Więc czy nie lepiej mieć za partnera fiamiastkę
mózgu człowieka niż najlepiej nawet oprogra­
mowane, ale tępe liczydło? Liczydło to nie jest
twór strukturalnie bliski człowiekowi.

— Czy sztuczna inteligencja będzie takim two­
rem?

— Sztuczna inteligencja to próba wprowadze­
nia do komputera ludzkich metod rozwiązywa­
nia problemów. Choć nie jesteśmy jeszcze w

stanie przekazać maszynom umiejętności sa­
modzielnego tworzenia wartości intelektualnych.

— Cybernetyczny model mózgu — jeśli pow­
stanie — będzie dawał taką nadzieję?

— Najprawdopodobniej tak, choć w nauce by­
wa tak, że kiedy rozwiąże się już określone

problemy okazuje się, że dopiero to pozwala na

zobaczenie całej gamy następnych, nie mniej
istotnych i zrazu tajemniczych i niedostępnych.
Staram się uspokoić pana, że wraz ze stworze­
niem cybernetycznego modelu mózgu nie odkry­
je się wszystkich tajemnic człowieka. Poza tym
różnica pomiędzy techniką a biologią — a obok
obu tych dziedzin funkcjonuje właśnie biocy­
bernetyka — polega przede wszystkim na róż-

jest w stanie przewidzieć Jego działania. Więc
najpierw program, a potem obserwacja...

— Te programy,. owe samodzielne cyber­
netyczne byty — to jakby' cybernetyczne spo­
łeczeństwa... Czy dając im strukturę ma pan,
panie docencie, możliwość wyposażania ich
w cybernetyczną moralność, czy raczej poz­
wala pan na to, by dziko krzewiły się: cy­
bernetyczna przemoc, komputerowa samowo­
la, gwałt, egoizm poszczególnych jednostek,
partykularyzm poszczególnych grup?

— Pałi ma złe wyobrażenie o nas naukow­
cach i złe, bardzo»złe o tych — jak pan mó­
wi — cybernetycznych społeczeństwach. O-
byczajowości moje cybernetyczne twory uczą
się same. Nie wyposażam ich w jakieś szcze­
gólne predyspozycje do czynienia dobra, aie
one i tak na ogół wybierają' jako formę dzia­
łania — współpracę. Nawet kiedy próbowa--
liśmy specjalnie wywołać cybernetyczne nie­
pokoje, konflikty to i tak kończyły się one

w komputerze rozwiązaniami pokojowymi.
— Czyżby cybernetyczne społeczeństwa nie

miały przywódców?
— Czasami tworzymy postacie decyden­

tów, których informacje o otoczeniu i regu­
łach w nim obowiązujących są po prostu złe.
Nie odpowiadają rzeczywistości. Ale i tak
drogą percepcji cybernetyczne społeczeństwo
przekazuje swoim cybernetycznym decyden­
tom wykształcone przez siebie reguły gry i
optymalne warunki rozwoju społeczeństwa.

— I pan się tak bawi obserwując i stwa­
rzając komputerowe społeczności... A może
lepiej byłoby prowadzić badania społeczne na

komputerach, a potem uogólniać ...

— Komputery nie pozwalają tworzyć uo­
gólnień. W nich można jedynie prowadzić
konkretne, o wymiarze pojedynczego ekspe­
rymentu badania...

W sklepie więcej było tekturowych pudeł,
jakichś plastykowych obudów niż rozpoznawal­
nego towaru. Na specjalnym regale, nad którym
świeciła przybrudzona nieco wywieszka z na­
pisem „Kupno-sprzedaż starych cybernetycz­
nych modeli” leżały jakieś cienkie, dziurkowa­
ne kartoniki 1 zwoje zapisanego kolumnami
cyfr papieru. Pospiesznie odłożyłem na półkę
program z napisem „cybernetyczny model ser­
ca” i zacząłem przeglądać fiszki ułożonych w

zakurzonym pudełku niewielkich, perforowa­
nych kartoników. Sprzedawca uśmiechnął się
do mnie złośliwie. Zacząłem pospiesznie werto­
wać kartki. Nagle w ustach poczułem kwaśny,
metaliczny smak. Coś ukłuło mnie w podniebie­
nie. W głowie zadzwonił dzwonek. Nieee... Z mo­
ich zesztywniałych nagle palców wypadł na

podłogę pożółkły kartonik niewielkiego cyberne­
tycznego modelu. Machinalnie, wręcz mechanicz­
nie przeczytałem nazwę tego programiku:

„ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK”

SPRZEDAŻ

BONY PeKaO sprzedam. Oferty
94472 „Prasa” Kraków, Wiślna X

„STAR”, ropnialk. skrzynia wy­
wrotka — sprzedam. Andrzej
Burnat. Gromnik 438. woj. tar­
nowskie. t-8:

ZASTAVĘ 730 — sprzedam. No­
wy Sącz. ul. WISniowieekiego 30.
______________

Ś-87596

RUBIN Tli-p kolor, opryskiwacz
plecakowy spalinowy Sodo 10 L,
urządzenie do masażu, antenę sa­
mochodową samoautomaityczna —

sprzedam. Kraików, ul. Tetmaje­
ra 38 (po 15). g-99907
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1 Mieszkania |
S dla 4-oaobowe] rodziny, ;
» na terenie Wieliczki

poszukuje

Inspektora*
Oświaty i Wychowania i

w Wieliczce.
“ Oferty uprasza ale

waó pod adresem: Zespól
Ekonomiczno - Administra­
cyjny Szkól w Wieliczce, nl.
H. Sawickiej 18, tel. 18—17.
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Samochód marki Ził 130G
nr rej. KRA 736 U, nr podwozia 1288545, nr

silnika 132357, stopień zużycia 65 proc, wartość
szacunkowa 218.750 zł

sprzeda
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

ROBOT ELEKTRYCZNYCH

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

Oferty z podaniem ceny, w kopertach zalakowanych
należy składać w sekretariacie przedsiębiorstwa do
dnia 30 marca 1984 r.

Samochód można oglądać codziennie w godz. 10—12
w Bazie Transportu i Sprzętu KPRE, ul. Zarzecze 106.
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annsBsgBnsEBaHaBHBSBBBaaasaaann
ra DYREKCJA OKRĘGU POCZTY I TELEKOMUNIKACJI J
S w Krakowie, ul. Grochowska 2

ZATRUDNI:
♦ 2 INSPEKTORÓW NADZORU BUDOWLANEGO

♦ KIEROWNIKA SEKCJI REMONTOWO-BUDO­
WLANEJ

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Służby Pracowniczej DOPiT Kraków, uL
Grochowska 2, tel. 22-14-70.

Dojazd do pętli w Rakowicach tramwajem linii nr

2, U, 12.
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Mroźny poranek. Przez cienką warstwą chmur prześwieca
słońce. Spokój. Nagle przez otwartą bramę obozu wtacza

się pociąg z bydlęcymi wagonami. W środku — stłoczeni
ludzie. Wzdłuż torów czekają na nich obozowi kapo i esesmani
z psami. Przybył nowy transport. Pociąg staje. Kapo rzucają się
do wagonów, otwierają je i brutalnie wypychają pasażerów na

zewnątrz. Ludzie wypadają na tory, potykają się, biegną. Sły­
chać tupot nóg i głośne krzyki esesmanów — „raus, raus”. Psy
z wściekłym ujadaniem próbują wyrywać się do biegnących.
Wśród tłumu — dzieci w różnym wieku. Nie zważając na to,
esesmani walą grubymi pejczami gdzie popadnie. Nagle sły­
chać głośną komendę — kamera stop. Ujęcie skończone. Dzięku­
ję, proszę przejść z powrotem do wagonów.

rzono dzieciom ze szkól Nowego
Jorku,

’

17-letniej Kynze Sedgwtek
i 16-letniemu Sebastianowi Kenea-
sowi (na zdjęciu), dla których pro­
blemy naszej polskiej rzeczywisto­
ści, a tym bardziej tej x czasów
wojny, są zupełnie nie znane.

— „Przerażają mnie szczególnie
te sceny kręcone w obozie” — mó­
wi Kyra — „ale nie_ jestem w sta­
nie sobie wyobrazić tego naprawdę.
Czytałam na temat wojny tylko
kilka książek, to wszystko". Zda­
niem reżysera, dziewczyna jest
twarda jak „hartowana stal” —

świetna w swojej roli, co zresztą
pokrywa się ze zdaniem całej

raźnie reżysera fiilm-u — MOSHE
MIRASHI, twórcę mało znanego
polskiej publiczności. Jest on

między innymi laureatem Oskara
za film wyświetlany również w

ramach polskich konfrontacji pt-
„Madame Rosa” z Simone Signoret
w roli głównej. Film ten oparty jest
na powieści Emile Asara alias Ro-
maia Gary „LA VI DEVANT SOI”
— z polskim tytułem „Życie przed
sobą” — dobrze znanej słuchaczom
III-ciego programu polskiego radia.

W pierwszej wersji „Dziecięca
wojna” miała być reżyserowana
przez Romana Polańskiego. Produ-
oent długo jednak nie otrzymywał

Tak, to na szczęście tylko zdję­
cia do kręconego w Brzezince filmu
przywołującego rzeczywistość II

wojny - światowej. Jego twórcy,
międzynarodowa ekipa — z Nowe­
go Jorku, Paryża,' Budapesztu,
zdecydowali się przyjechać do Oś­
więcimia, by w obozowej scenerii
bardziej urealnić przytaczane fa­
kty. Producentem, a równocześnie
inicjatorem filmu jest Polak z po­
chodzenia — JACK EISNER —

współproducent filmu „Kabaret”.
Wraz z dużą grupą Polaków mie­
szkających na stałe w Nowym
Jorku należy do grona osób moc­
no krytykujących to. co pokazał
amerykański serial telewizyjny z

lat 70. „Holocaust”. Przedstawił
on historię żydowskiej rodziny
pochodzącej z Niemiec, która tra­
fiła do obozu w Oświęcimiu oraz

m. in. polskich żołnierzy (?!) strze­
lających do Żydów.
■— Uważam „Holocaust” za serial
nieprawdziwy, tani, na niskim
poziomie — mówi Jack Eismer.
Pochodzę z Warszawy, z Polską
łączą mnie silne więzy, w czasie
wojny straciłem tu całą najbliższą
rodzinę. Dobrze znam prawdziwe
fakty. Dlatego zdecydowałem się
je przypomnieć.

— Dlaczego dopiero teraz?
— Aby móc spokojnie rozważyć

to, co niosła za' sobą wojna, a po­
tem o tym jeszcze opowiadać, trze­
ba być emocjonalnie dojrzałym.
Jest to trudniejsize dla kogoś, kto
bezpośrednio uczestniczył w tych
koszmarach. Moje dzieciństwo
skończyło się w Warszawie w

chwili, kiedy zabito ml rodziców.
Zresztą postacie i sceny z filmu to

jakby moja biografia. Tytuł „The
Children’s War” — „Dziecięca woj­
na” jest symbolem. Film ma nieść
przesłanie

'

ponadczasowe — protest
przeciwko brutalności świata do­
rosłych. Ten problem jest stale
aktualny wszędzie. Wojny, zbroje­
nia, deprawacje, na całym świecie
prowadzone i zawinione przez do­
rosłych powodują, iż cierpią naj­
bardziej najmłodsi. Tak, jak w

czasie II wojny — gdzie małe nie­
winne istoty ponosiły

‘

największą
stfiarę — życie.

„Dziecięca wojna"

(Fot. M. Sochor)

Autorem scenariusza jest ABBY ekipy. Swe prywatne zamierzenia, potwierdzającej odpowiedzi od re-

MANN, zdobywca dwóch Oskarów mimo młodego wieku, ma konkret- żysera. Polański podobno do końca
za scenariusze do .Procesu norym- nie sprecyzowane. W przyszłości nie był pewien o swój wewnętrzny
berskiego" oraz „Statku głupców”, pragnie zostać aktorką, chce się spokój, co ma związek z jego oso-

Jest więc twórcą sprawdzonym, tego zawodu nauczyć. Jej ideały to bistymi przeżyciami w czasie woj-
dobrze znającym szczegóły hitie- Ingrid Bergman, Katherine Hepburn ny. Eisner . zdecydował się więc
rowskich zbrodni. Film „Dziecięca a więc aktorstwo trudniejsze, doj- prosić do współpracy przy filmie
wojna” w bardzo krótkim stresz- rzałe. Sebastian jest bardziej nie- MOSHE MIRASHIEGO —- zdaniem
czeniu opowiada historię grupy śmiały — nie odstępuj® 'zresztą producenta — mistrza tanizacji,
dzieci polskich i żydowskich, oder- swej partnerki, nie tylko na planie, nastrojów, łagodzenia brutalności,
wanych od swoich rodziców, tra- Na wszystkich sprawia wrażenie co w wypadku np. scen kręconych
f-iających do obozu. Między dzieć- mocno zakochanego w daiewcay- w oboeie koncentracyjnym staje
mi zawiązuje się silna więź em-o- nie, co ona w pełni świadomie, jak- się niemal koniecznością. Mirashi
cjonalna — łączy je wspólna tra- by trochę wyniośle, akceptuje. śledzi historię „polskiej szkoły fil-
gedia. Główni bohaterowie filmu Ponieważ fabuła filmu jest swoi- mowej" od początku lat 50. Do­
to polskie dzieci — Halina i Ja- stym „love story”, naturalne więzy tarze sna twórczość Kawalero­
wie* Co ciekawo, ich role powie- łączące młodych aktorów, cieszą wy- wicaa, Munka, Wajdy. Robiąc obe­

cny film Skorzystał nawet nieco
z doświadczeń, jakie dostarczyła
mu „Pasażerka” — Andrzeja Ita­
ka,

*

Producent sam decydując się na

finansowanie filmu, zrezygnował
tym samym z możliwości, jakie
stwarza produkcja filmowa w du­
żych studiach typu np. Metro
Goldwyn Meyer. Świadomie chciał
uniknąć typowych chwytów han­
dlowych, bowiem film w swych
założeniach ma być niekomercjal-
ny. Kręcone w Brzezince zdjęcia,
wyjątkowo brutalne w realiach
obozowych drutów i krematoriów,
wywołują różne reakcje ze strony
grających. Niektórzy statyści być
może dawni więźniowie Oświęci­
mia, na samo wspomnienie prze­
szłości mdleją, dosiagą ataków ser­
ca. Ale nie tylko oni. Nagle widzę
jak lekarz wynosi z planu na rę­
kach zupełnie młodą dziewczynę.
Młody statysta, który wybrał rolę
obozowego kapo, mówi: „Jestem
elektronikiem z zawodu. Statystuję
w filmie po raz pierwszy. Wybra­
łem rolę kapo, bo chciałem być wi­
doczny na pierwszym planie. Na
początku nie robiło to na mnie
żądnego wrażenia. Film dobry jak
każdy inny. Dopiero, gdy zobaczy­
łem te Żydówki ubrane na czarno,

prowadzące na śmierć swoje dzie­
ci — jak to się mówi, ciarki prze­
szły mi po plecach".

Role esesmanów grają aktorzy
profesjonalni. Zapewne dzięki emo­
cjom, jakie wyzwala w nich obozo­
wa sceneria i jej otoczenie, są w

swoich rolach brutalni, bezwzględ­
ni, twardzi. Czasem motywacja jest
zupełnie inna. Np. Karol Strasbur-
ger, grający oficera SS mówi:
„Zawsze jako aktor chciałem za­
grać postać ewidentnie złą w od­
czuciu widza. Nigdy dotąd nie mia­
łem możliwości sprawdzić się w

takiej roli, prawie zawsze grywa­
łem bohaterów pozytywnych”.

*

Długo przyglądałam się powta­
rzanym prawie baz końca maka­
brycznym ujęciom. Ogólne wraże­
nie jakie x nich wyniosłam, byłoby

,na pewno zgodne z zamierzonym
końcowym efektem, jaki chcielitoy u

widza wywołać twórcy filmu. Byłam
tymi Scenami długo jeszcze wstrzą­
śnięta. . Czy spotęgował to Oświę­
cim? Po części tak. Ale ponadto
poruszył mnie zamysł filmu i jego
idea słuszna, także w naszych, pol­
skich czasach. Protest dzieci prze­
ciwko brutalności świata dorosłych.
Dorośli czasem zupełnie świadomie
bezwzględnie, wciągają w swoje
wzajemne •porachunki, rozgrywki
— młodych,. niedoświadczonych lu­
dzi. W konsekwencji tego dziecię­
cy świat staje się smutny, często
przedwcześnie dojrzały i sfrustro­
wany.

ANNA DZIERWA

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■O*
ZOSTAŃ GÓRNIKIEM!
WĘGIEL CZEKA NA CIEBIE!
KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „DYMITROW”

w Bytomiu, ulica Łużycka 7
-PRZYJMIE ZARAZ DO PRACY POD ZIEMIĄ
każdą ilość pracowników kwalifikowanych, wszystkich
specjalności i niekwaiifikowanych, w wieku od 18

do 40 lat.

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni otrzymują:
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­

cowników przemysłu węglowego.
— specjalne wynagrodzenie z „Karty Górnika”,

'

— dodatki do płac wynikające z przepisów bran­
żowych,

— komplet odzieży roboczej i obuwia,
— dodatek stabilizacyjny w wysokości 1000 zł mie­

sięcznie przez okres 2 lat,
— deputat węglowy w wysokości 8 ton roczhie —

pracownicy żonaci i 2 tony — pozostali (nie do­
tyczy kawalerów zamieszkałych w hotelu praco­
wniczym). i

— 13. i 14. pensję wg zakładowego regulaminu,
— po przepracowaniu 6. miesięcy dodatkową premię

w wysokości 400,— zł j 800,— zł po roku pracy.

Ponadto kopalnią zapewnia:
— dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie

w hotelu pracowniczym, zaliczonym do II kat
zbiorowego zakwaterowania.

— dla pracowników nowo zwerbowanych w pierw­
szym miesiącu pracy codzienne wyżywienie kre-»
dytowe w stołówce zlokalizowanej na terenie ho­
telu pracowniczego.

— pożyczkę bezzwrotną w wysokości 100.000,— zł.
jeżeli związek małżeński zawarli po dniu 1.02.1982 r.

umarzaną po 5 latach nienagannej pracy pod
ziemią

— możliwość uzyskania własnego mieszkania oraz

dotację na mieszkanie.
— możliwość podniesienia kwalifikacji poprzez kon­

tynuowanie nauki w zakresie szkoły średniej w

3-letnim Technikum Górniczym — zdobywając ty­
tuł górnika danej specjalności.

— wypoczynek we własnych ośrodkach wczasowych
nad morzem i w górach oraz korzystanie z ośrod­
ków sanatoryjno-leczniczych zagranicznych w Cze­
chosłowacji i na Węgrzech

— uprawianie sportu — działalność w tym zakresie
oparta jest o własne obiekty i urządzenia sporto­
wo-rekreacyjne.
Przy kopalni działa klub sportowy „Czarni” z kil­
koma sekcjami sportowymi

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:
1. dowód osobisty z pieczątką zwolnienia z poprzed­

niego zakładu pracy (nie dotyczy osób, które do­
tychczas nie pracowały),
książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji,
książeczkę ubezpieczeniową z aktualną adnotacją
odnośnie zwolnienia z pracy
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
świadectwo pracy z ostatniego miejsca pracy,
zaświadczenie o posiadanych kwalifikacjach,
zaświadczenia z poprzednich miejsc pracy
zaświadczenie stwierdzające stan majątkowy (do- !
tyczy: osób będących uprzednio zatrudnionych na |
roli). !

Uwaga!!! Kopalnia nie przyjmuje osób, z któ­
rymi w poprzednim miejscu pracy umowa o pracę
/.ostała rozwiązana bez wypowiedzenia z winy pra­
cownika.

Bliższych informacji udziela i kandydatów przyj­
muje Dział Zatrudnienia kopalni „Dymitrow” — By­
tom, ul. Łużycka 7 telefon 81-14-51, wewn. 56-56.

Dojazd od stacji kolejowej Bytom autobusami: 14.
20. 50 i 176 lub tramwajami 31 j 32 \
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teatry

Z obrad Komisji
Przestrzegania Prawa...

Najczęstsze interwencje pogotowia milicyjnego
— w Śródmieściu, najwięcej awanturników

mieszka w Podgórzu i Nowej Hucie

W ubiegłym roku urzędy spraw wewnętrznych wojewódz­
twa krakowskiego zarejestrowały przeszło 42 tys. wezwań

interwencyjnych, z czego. ponad 35 tys. dotyczyło samego
Krakowa. Najbardziej niespokojnie było w Sródmieściił (9,6
tys.) i Nowej Hucie (9,3 tys.). Pozostałe dzielnice utrzymy­
wały się na poziomie około 8 tys. Wśród nich wiele inter­
wencji dotyczyło konfliktów rodzinnych i sąsiedzkich, przy
czym awantury domowe w. 80 proc, były wywoływane pod
wpływem alkoholu. W tej dziedzinie niechlubne pierwszeń­
stwo należy do Podgórza i Nowej Huty. Niestety, sporo zgło­
szeń, jak poinformował przedstawiciel WUSW na wczoraj­
szym posiedzeniu Komisji Przestrzegania Prawa, Działania
Administracji i Samorządu Społecznego RN m. Krakowa,
bywa wyolbrzymionych, nieprawdziwych bądź bezzasadnych.
Niemniej sporządzono około 400 aktów oskarżenia.

Radni, niekiedy w polemicznych wystąpieniach, zastana­
wiali się, w jaki sposób zapobiegać, ograniczać i rozwiązy­
wać konflikty domowe. Proponowali więc awanturników

przesiedlać do mieszkań o gorszym standardzie, a przede
wszystkim uaktywnić i podnieść rangę dzielnicowych funk­
cjonariuszy urzędów spraw wewnętrznych oraz samorządu
terytorialnego. Ponieważ głównym źródłem awantur bywa
alkohol, komisja domagała się kategorycznego przestrzegania
ustawy antyalkoholowej.

Tymczasem krakowska Izba Wytrzeźwień znalazła się w

bardzo trudnych warunkach. Nie dość, że Wkrótce czeka ją
eksmisja, to obecny obiekt wymaga natychmiastowego re­
montu. Wprawdzie rozpoczęto roboty konserwacyjne, ale

spowodowało to ograniczenie działalności izby do nocnej
zmiany. Zabrakło także pomieszczeń dla pijanych dam. Po­
nadto izbie brakuje do pełnej obsady 11 osób, w tym 3 me­
dyków.

W ubiegłym roku w izbie gościło 9027 osób (o 196 mniej
niż w poprzednim). Obecnie taka „przyjemność” kosztuje
1500 zł plus 500 zł opłata za dowóz. W sumie klienci zo­
stawili przeszło 8 min zł, przy czym 44 tys. zł uzyskano ze

sprzedaży zdeponowanego alkoholu.
Wiadomo, że izba zmieni lokalizację, lecz nikt jeszcze nie

określił terminu budowy nowej. Zdaniem komisji mało real­
ny jest r. 1990, bowiem sam cykl inwestycyjny potrwa pięć
lat, a do tej pory żadne z 8 przedsiębiorstw budowlanych nie

podjęło się wykonawstwa Przyjęto wobec tego wariant tym­
czasowy — ulokowanie izby w pawilonie w pobliżu któregoś
ze szpitali.

O Krakowianin, któremu

zamarzył się gwiżdżący czaj­
nik nigdzie nie mógł zreali­
zować swojego marzenia. Po

długotrwałych poszukiwaniach
zoczył wreszcie przedmiot
swych marzeń w sklepie... o-

ferującym czajniki za maku­
laturę. Ponieważ makulatury
też nie miał, kupił w księgar­
ni kilka kilogramów książek,
pozrywał z nich okładki i...
zrealizował marzenie. Prakty­
ka niszczenia książek w celu

nabycia artykułów trudno do­
stępnych jest oczywiście na­
ganna, ale takich paradok­
sów jak opisany powyżej ma­
my ciągle zbyt wiele. Nie u-

lega także wątpliwości, że na­
dal poważna część wydawa­
nych książek już w momencie
druku nadaje się wyłącznie
na makulaturę.

Matka i chore dziecko

dziękują za lek

Nasze pośrednictwo w spra­
wie poszukiwania leku dla
chorego dziecka spotkało się
z szerokim odzewem ze stro­
ny Czytelników. Wszystkim,
którzy dostarczyli lek, jak i

tym, którzy chcieli to zrobić
serdecznie dziękuje matka ze

swoim synkiem. My również
dziękujemy za okazaną im po­
moc.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
S. Zieliński ł A. Strzelecki: Kar­
nawał — 19.15. STARY (Jagielloń­
ska T): Sotokles: Antygona — 20

(abonamenty nieważne); SA­
LA Im. HELENY MODRZEJEW­
SKIEJ (Jagiellońska 1): F. Dosto­
jewski; Nastazja Filipowna —

22.30 (abonam. nieważne). SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): F. Do­
stojewski: Biedni ludzie — 20.13:
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): I. Orkeny: Rodzina Totów —

19.15 BAGATELA (Karmelicka 3):
Szaleństwa panny Magdaleny (cz.
I) — 18. LUDOWY (os. Teatralne

34): L. Rydel: Betlejem polskie —

18. MUZYCZNY (Lubicz 48): E.
Kalman: Księżniczka czardasza —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 21):
Cudowna lampa Aladyna — 10

(spektakl zamkn.); Królowa śnie­
gu — 12 (spektakl zamkn.) . KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): L. Ry­
del: Jasełka — 19. TEATR
STU (al. Krasińskiego 18): Wg ą.

Andrzejewskiego: Bramy raju —

19.15. SCENA SATYRY „MASZKA­
RON” (YŁynek Gł. 1): G Boccac­
cio: Dekameron — 22 TEATR 38

(Rynek Gł. 7): Hamlet - 19. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny w wyk. Ork
1 Chóru PFK p/d J. Radwana, D.

Ambroziak, J Grublch. W pro­
gramie: Bach, Poulłenc — 18.30

(abonament S 2).
Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
STARY: Antygona — 20. BAGA­

TELA: Szaleństwa panny Magda­
leny (cz. II) - 18. LUDOWY: Be­
tlejem polskie - 11 1 18 SCENA
OPEROWA w Teatrze im. J. Sło­
wackiego (:pl. Ducha 1): Orfeusz i

Eurydyka — 12(11 premiera pra­
sowa). MUZYCZNY: Kopciuszek -

18. KOLEJARZA: Jasełka — 15 i
19. SCENA „FORMAT” (Mikołaj­
ska 2): Plpl rusza w daleki świat
— spektakl kabaretu „Drops” —

11. FILHARMONIA (niecz.).
Pozostałe teatry jak w sobotę

Ochrona środowiska naturalnego w Nowej Hucie

Górę bierze postawa bierna
W 1980 r. naczelnik dzielnicy ustanowił strefę ochronną

HiL. Jednakże od podjęcia decyzji do jej wykonania prowa­
dzi daleka droga, o czym świadczą poprzednie lata, kiedy
postanowienia utykały w martwym punkcie. Dopiero po
trzech latach czyli w ubiegłym roku miasto i kombinat pod­
pisały szczegółowe porozumienie regulujące zasady ochrony
środowiska w Nowej Hucie, a dotyczące strefy ochronnej
wokół huty. Uzgodniono więc tryb postępowania związany
z wykupem nieruchomości i zapewnieniem zamiennych oraz

przydziałem mieszkań dla osób wyprowadzanych z ochron­
nego pasa. W tej sprawie UMK wydał 30 decyzji, z czego
jedna została sfinalizowana (wypłacono odszkodowanie
i przydzielono nowy lokal).

Kombinat objął patronatem strefowe osiedla, zobowiązując
się finansować inwestycje komunalne. Otrzymał także lokali­
zację na budowę budynku dla rodzin wyprowadzanych ze

strefy. Z kolei dla Pleszowa, Mogiły Wsch. i Branic opraco­
wano wytyczne urbanistyczne do planu zagospodarowania
pasa ochronnego.

Gotowy jest program badań lekarskich, który ma określić

wpływ zanieczyszczeń przemysłowych na stan zdrowia lud­
ności zamieszkałej w strefie HiL. Na ukończeniu znajdują się
badania AGH dotyczące wpływu działalności kombinatu na

środowisko. W ubiegłym roku szczegółowym badaniom pod­
dano glebę i rośliny wokół huty. Wyniki będą znane w mar­
cu br. i pozwolą ocenić przydatność do spożycia produktów
rolnych z obszaru strefy chronionej i rzecz jasna, docelowo
określić kierunki rozwoju rolnictwa w tym rejonie.

Są to, niestety, działania bierne, ale ważne, że w końcu
pokonano impas. Podobną strefę ochronną planuje się utwo­
rzyć wokół Zakładów Przemysłu Tytoniowego. Gorzej rzecz

ma się z ochroną czynną, o czym świadczy niski stopień
wykonania zadań inwestycyjnych. Wprawdzie funduszy nie
żałowano (nakłady w 1983 r. wynosiły przeszło 1,4 mld zł),
ale zabrakło mocy przerobowych. Zdołano wykonać zaledwie
52 proc, planu. (wok)

SOBOTA

© KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Dzieło

wpisane w losy narodu „Pan
Tadeusz” — prelekcja dr. Mie­
czysława Rokosza i pokaz u-

nikalnych dzieł A. Mickiewi­
cza — 18; Wystawy: malar­
stwo Davera Darende z Tur­
cji; malarstwo Glorii Kossak;.
„Kaszuby 83” (fotogramy Mar­
ka Pabisa): (14—18).

© „Piwnica pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Wieczór hin­
duski. Wyst. zespół „Pancza
Tantra” — 19.

© EK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): Kino
„Skrzat” — projekcja bajek
— 11.

© Klub „Pod Przewiązką”
(Bydgoska 19B): Disco „Epi­
centrum 2” — prow. J. Skar­
żyński — 19.

© Klub „Rotunda” (Olean­
dry 1): Disco juniors — 16;
Dyskoteka — 20.

© DOK (Limanowskiego 24):
Wystawa akwarel Jana Papie­
ża ze Szczawnicy (9—13).

NIEDZIELA

@ Śródmiejski Ośrodek S
Kultury (Kanonicza 18, Studio |
Filmów Animowanych): Spot- S

kanie twórców filmów animo­
wanych z dziećmi — 10.

© Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi:
„W krainie bajek” — 16.

® Klub „Kuźnia” (os. Zło­
tego Wieku 14): „Niedziela z

‘

bajką” — projekcja filmu „Sy­
renka i książę” — 16.

© Klub „Pod Przewiązką”
(Bydgoska 103): Giełda płyt
— 10; disco — 19.

BWA informuje..
Wystawa „Wzornictwo —

sztuka społecznie użyteczna”
będzie otwarta do dnia 27. II.
br. również w poniedziałek,

ze względu na duże zaintere­
sowanie publiczności.

Równocześnie w dniu 27. II.
o godz. 17 w Pawilonie

Wystawowym BWA mgr R.
Kaczor wygłosi wykład „Ku-
bizm — futuryzm”.

Wypadki
Z balkonu na III piętrze

przy ul. Bohaterów Stalingra­
du 54 wyskoczyła 67-letnia

Jadwiga K., ponosząc śmierć
na miejscu na skutek złama­
nia kości czaszki. © Ambula­
torium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło

pierwszej nomocy ok. 120 pa­
cjentom. © Służba Ruchu MO
interweniowała w 4 wypad­
kach 1 4 kolizjach; zatrzyma­
no dwóch nietrzeźwych kiero­
wców. (d)

Śródmiejski Ośrodek Kultury zaprasza

Współczesne modele obyczajowe
„Ci, co przed nami żyli stem lat prędzej,

jak czytamy z dziejów dawnych, w cale byli
odmiennych od naszych obyczajów. Sama na­
wet postać dawnych Polaków odmienna dużo
była od dzisiejszych, co się dosyć doskonale
ukazuje w portretach i posągach staroświec­
kich. Ci, co po nas nastąpią za lat sto, Pola­
cy — pewnie się od nas dzisiaj żyjących tak
będą różnili, jak my się różniemy od daw­
niejszych” — pisał w XVIII wieku Jędrzej
Kitowicz. Parafrazując to — słuszne — spo­
strzeżenie, można by powiedzieć, że rzeczy­
wistość podlegając ciągłym zmianom powołu­
je zarazem do życia nowe formy obyczajowe
i obrzędy. Przemiany społeczno-ekonomiczne,
rozszerzająca się dzięki rozwojowi techniki
wędrówka idei, wzajemne przenikanie się
kultur, wywierają wpływ na świadomość, a

w efekcie rodzą się nowe potrzeby duchowe

społeczeństwa.
Każda kultura, a więc , i kultura świecka,

znajduje swój wyraz m- in. w określonej
symbolice obyczajowo-obrzędowej, odzwier­
ciedlającej jej treści. Proces laicyzacji w tej
dziedzinie nie może polegać na odchodzeniu
od starych obyczajów, lecz na odpowiednim
przystosowywaniu ich do nowych potrzeb spo­
łeczeństwa. Tak więc kształtowanie pożąda­
nych obyczajowo-obrzędowych form życia,
winno dokonywać się zarówno przez stałe
wzbogacanie kultury świeckiej, jak i nawią­
zywanie do tradycją by najpełniej zaspoka­
jać potrzeby wyrastające na gruncie nowego
ustroju. Życie codzienne daje nam. wiele

przykładów obrzędów świeckich, które mają
prawo obywatelstwa w naszym życiu, mimo
stosunkowo krótkiego rodowodu. Wymieńmy
niektóre z nich: Święto Lipcowe, rocznice

wyzwolenia, święta zawodowe (Dzień Górni­
ka, Chemika, Wojska Polskiego itp.), czy
wreszcie uroczystości o charakterze rodzin­
nym (Dzień Matki, Dziecka, itp.).

Jednym ze sposobów popularyzacji obrzę­
dów świeckich jest działalność domów kul­
tury. Z ciekawymi inicjatywami występuje
np. Śródmiejski Ośrodek Kultury, mieszczą­
cy się przy ul. Mikołajskiej 2. Organizuje on

wiele atrakcyjnych imprez i uroczystości dla
dzieci, młodzieży oraz osób starszych. Do jed­
nej z ciekawszych propozycji zaliczyć można

„święto lalki” (zwyczaj zaczerpnięty z Japo­
nii) — zabawa dla pięcioletnich dziewczynek,
połączona z wyborem najpiękniejszej lalki.
Pierwszy bal i koronacja już w marcu. Nie­
zapomnianych wrażeń dostarczą dzieciom

spotkania z cyklu „w świecie bajki”. Dla sie­
dmiolatków przewiduje się pasowanie . na

ucznia wielkim gęsim piórem. Wszystkie te

imprezy odbywać sdę będą przy dźwiękach
muzyki, w pięknie odnowionych i udekoro­
wanych salach. Powodzenie zapewnione, choć­
by dlatego, że Kraków poza teatrem „Grote­
ska” i ogródkiem jordanowskim, niewiele
ma do zaoferowania naszym dzieciom.

Ośrodek ma również propozycje dla mło­
dzieży starszej. Dla 15-latków „dzień mło­
dzieńca" połączony z dyskoteką, a dla wkra­
czających w świat dorosłych — uroczyste
wręczanie dowodów osobistych. Pomyślano
też o osobach starszych. Z myślą o nich or­
ganizowane będą uroczyste obchody papie­
rowych, cynowych i kryształowych godów.
Pierwsze spotkanie par święcących 10-lecie

pożycia małżeńskiego (cynowe gody) już 25
lutego br. W obecności kierownika USC, na­
stąpi uroczyste odnowienie przysięgi małżeń­
skiej, wręczape będą listy gratulacyjne, a po­
tem... wspólna zabawa.

Wszystkich chętnych do wzięcia udziału w

organizowanych imprezach Śródmiejski O-
środek Kultury serdecznie zaprasza.

EWA MOLENDA

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): (13.15

— seans zamkn.); Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) 1

filmy krótkometr. — 16.15,
19.15 KULTURA (Rynek Gł. 27):
Anatomia miłości (poi. 15 lat) —

14.30, 18, 20; Spokojne lata

(poi. 18 lat) — 16. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Coma

(USA 18 lat) — 10, 13, 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Wejście smoka (Hongkong-
USA 18 lat) — 15, 17.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Powrót Mechagodzllli (Jap
12 latl — 15.30; Konwój (USA 15

lat) — 17 .15 (pożegnanie z fil­
mem); Ucieczka z Nowego Jorku

(USA 18 lat) i filmy krótkometr
— 19.15. ŚWIT MAŁA SALA:

Przygody błękitnego rycerzyka
(poi. b.o.) — 1S; zgodnie z prawem
wojennym (radź. 12 lat) — 17;
Wojna światów (poi. 18 lat) —19,
Światowid duża sala (os
Na Skarpie 7): Zemsta ró­
żowej pantery (ang. 12 lat) —

15; Kaskader z przypadku (USA
18 lat) i filmy krótkometr — 17,
19.45, Światowid mała sala:
Żandarm na emeryturze (fr. b .o .)
— 15, 17; Białe słońce pusty­
ni (radź. 15 lat) — 19. SFINKS

(Majakowskiego 2): Dowódca ar­
mii (radź, b.o .) — 16; Satum-3

(ang. 15 lat) — 18, 20 UGOREK

(os. Ugorek): Abba .szwedz. i^o.)
'— 15, 17; Zagubione rzeczy (wł,

18 lat) — 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Żandarm w No­
wym Jorku (fr. b.o .) — 15.30;
Oko proroka (pol.-bułg. 12 lat) —

15.45; Magiczne ognie (poi. 18
lat) - 18, 20 15 WANDA

(Waryńskiego 5): Akademia pana
Kleksa (poi. b.oĄ cz. I pt. Przy­
goda księcia Mateusza — 10 (se­
ans żarnik.), cz. II pt. Tajemnica
golarza Filipa — 12 (tseans zamk.),
Iluzjon: film prod. USA z J. Dea­
nem z cyklu — Historia kina —

15.30, 19. WARSZAWA (IStradom.
15): Komandosi z Navarony (ang.
15 lat) — 15.45; Saint Jack (USA.
18 lat) — 18; Przegląd filmów me­
ksykańskich: Makario (od 18 lat)
— 20.15. WISŁA (Gazowa 27): Spra­
wa Kramerów (USA 15 lat) — 15,
17, 19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):'
Przygody błękitnego rycerzyka
(poi. b .o .) — 10; Wielka podróż
Bolka i Lolka (ipol. b .o .) — 12;
Walka o ogień (kanad.-fr. 18 lat)
— 15.30; Krzyk (poi. 18 lat) — 18,
20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Tankowiec w płomieniach (radź.
12 lat) — 15.45; Ucieczka na Ate­
nę (ang, 13 lat) — 17.45; Karate po
polsku (poi. 18 lat) — 20. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Przy­
gody Calineczkl (jap. b .o .) — 16.15;.
Odmienne stany świadomości (ang.
15 lat) — 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Wilczy­
ca (poi. 18 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Saint Jack (USA 18 lat).
MYŚLENICE—Wisła: Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 13 lat) 1 fil­
my krótkometr. NIEPOŁOMICE
— Bajka: Buteh Cassidy 1 Sun-
dance Kld (USA 15 lat). SKAWI­
NA — Piast: Zemsta różowej pan­
tery (ang. 12 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Klakier (poi. 13 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Drogi pa.pa
(wł. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynna.

NIEDZIELA
dom Żołnierza (Lubicz «):

Bajki (poi. b.o,) — 11 .45; Impe­
rium kontratakuje (USA 13 lat) —

12.45. KIJÓW: Poszukiwacze zagi­
nionej arki — 13.15, 16.15, 19,15.
KULTURA: Anatomia miłości —

14.30, 16, 18; Spokojne lata — 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 16, u,

12, 13, 14; Coma — 13, 17, 19. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 12; popoł.
jak w sob. ŚWIT DUŻA SALA:

Unkas, ostatni Mohikanin (rum.
b.o .) — 13.36; popoł. Jak w sob
Światowid duZa sala: Dzi­
ki konik Ryn (CSRS b.o .) — 13.30;
popoł. jak w sob. SFINKS: Baj-

— lń 12, 13; popoł. jak w sob.
UGOREK: Bajki — 14; popoł. Jak
w sob. UCIECHA: Oko proroka —

15.45; Magiczne ognie — 18, 20.15.
WANDA: Mały Iluzjon: Fłfl piórko
(fr. b .o.) — 10; Akademia pana
Kleksa, cz. II — 12,18;oz,I —

16 (seans zamkĄ Blues Brothers

(USA 18 lat) — 20. WARSZAWA:

Imperium kontratakuje (USA 12

lat) ł filmy krótkometrażowe
_

13; Komandosi z Navarony —

13.45; Saint Jack — 18; Prze­
gląd filmów meksykańskich;
Yarniko (od 18 lait) — 20.15.
WISŁA: Bajki — Tl; Wielka, wię­
ksza i największa (poi. b.o.) — 12;
popoł. Jak w sob. WRZOS: Bajki
— 12; Strzały Robin Hooda (iradz.
13 lat) — 13; popoł. Jak w sob.

ZWIĄZKOWIEC: Przygody Cali-
neczkl — 12 .15; Odmienne stany
świadomości — 16, 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
DOBCZYCE — Raba: Pensja pani
Latter (poi. 12 lat); Deblutantka
(poi, 18 lat). GDÓW — Promyk:
Rój (USA 12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

I
co-gdzie - kiedy ?
25, 26 LUTEGO 1984 R. WIKTORA, ALEKSANDRA j

wystawy.
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE —

wystawa „Odsiecz Wiedeńska
1683” (10—15). MUZEUM KA­
TEDRALNE (10—15) Wystawa
„Wawel zaginiony" (10—15).
GROBY KRÓLEWSKIE 1 DZWON
ZYGMUNTA (9-15), nledz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (OJ­
CÓW) (10—15.30) MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5) Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Idee
Rewolucji Październikowej w

prasie polskiej”; „Wyzwole­
nie Krakowa" (10—17 wst.

wol.), niedz. (10—15, wst wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—
15, WSt WOl.). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnloa

1) : Wyst.; „Polska kultura ludo­
wa”; „Czeskie ludowe rę­
kodzieło artystyczne” (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE: KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35)
Wyst „Z dziejów I kultury Kra
Itowa” oraz prezentacja me

dali darowanych przez Jana
Pawia II (9—15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (niecz.). POMORSKA t:

Wystawa „Męczeństwo i walka
Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). JANA 12: (niecz.). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa: ,,Z dziejów kultu­
ry Żydów” (9—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy
stawy: „Starożytność i średnio
wiecze Małopolski”; .Pradzieje N

Huty" I „Mumie egipskie w

świetle promieni „X”; „Bitwa
pod Samośierrą” W. Kossaka

(14—18, niedz. (11—. 1 4). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) : niecz.), niedz. (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): Wysta­
wy: „Wzornictwo” — sztuka spo­
łecznie użyteczna; „Prace uczen­
nic szkoły im. H Modrzejewskiej”
(tkanina, haft, koronka, odzież

regionalna): (11—18); GALERIA
ARKADY (pl Szczepański 3a): Wy
stawa grafiki i rysunku Sabi­
ny Vess z Holandii (11—18).
MUZ. NARODOWE SUKIENNICE:
Galeria polskiej sztuki XIX wie­
ku (10—16) MUZEUM S WY
SPIANSKlEGo (Kanonicza 9)
(10-16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskie) sztuki do 1764 r (10
-16) NOWY GMACH (al 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki
XX wieku (10—15.30). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA"
(Tetmajera 28). Wyst „Folklor wsi

podkrakowskiej” (11—15). niedz

(niecz.) SALON TPSP (pl. Szcze

pański 4): Wystawa malars­
twa Eugeniusza Gepperta (10—17).
SALON WYSTAWOWY (N Huta,
al. Róż 3): Wystawa prac artys­
tów plastyków — stypendystów
HiL (10—17), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTEL
NIA: Wystawa: „Karykaturą spor­
towa” Edwarda Alaszewskiego
(11—19,), niedz. (11—15); Wyst. gra­
fiki Herberta . Schilglera (11—18),
niedz, (niecz.), KLUB MPiK (N.
.Huta pl. Centralny). CZYTELNIA:

(niecz.). GALERIA: (niecz.). KO­
PALNIA SOLI (Wieliczka): (8—15).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—15).
MYŚLENICE — MUZEUM RE­

GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa malarstwa na szkle (10—
13), MDK (Świerczewskiego 14):
Wystawa malarstwa i rzeźby Ha­
liny i Piotra Łabowiczów (14—21).

teL 44-22-23 i 44-17-70 Krowodrza
tel. 37-36-37, 37-38-29. Krzeszowice
— tel. 99 . Jerzmanowice - tel 48,
Proszowice - tel 9. Myślenice -

tel, 999, Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4): tel, dla mieszkań­
ców: 999; tel. miejski: 761-444.
Wieliczka — tel. 9 i 22-33-54. Nie­
połomice — tel. alarmowy: 193;
tel. miejski: 210-209. Iwanowice
tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali

INFORMACJA APTECZNA -

tel. M-07-65 (8—45), niedz. (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Krakowska 1,

Długa 88, Kozłówek (pawilon),
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, N. Huta: os. Centrum
C i os. A. Struga 36. Tylko w

niedz. (8—16), dodatkowo: Lubicz 7.

MYŚLENICE (Żeromskiego 13)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

oraz Alwernia, Gdów. Dobczyce,
Krzeszowice. Niepołomice. Sułko­
wice. Słomniki. Skała

inne.....
SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11): zamawianie wi­
zyt domowych - tel 22-25-66
22-95-78 PEDIATRYCZNY (15.30-
23) niedz: (7 30 -23) KARDIOLO­
GICZNY (15 30 -23) niedz (niecz.)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22)

szpitale
*

- DYŻURNE MĆF
SOBOTA ~ NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medyczne­
go w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Na Skarpie
65, niedz. — Trynitarska 11, CHI­
RURGII DZIEC.: Na Skarpie 65,
niedz. — Frokocim. UROLOGICZ­
NY: Na Skarpie 65, niedz. — Prąd­
nicka 25. LARYNGOLOGICZNY:

sob., niedz. — Koperniika 23a,
OKULISTYCZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Witko-wice.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE 1 O-
ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), zgłaszanie wizyt domowych
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (aL Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14). Skawińska 8 -

tel 66-34-52; Długa 38 - tel

22-86-77; Radomska 36 — tel
11-26-44; Ułanów 29a, tel. 11-53-33

NOWA HUTA: (os Jagiellon
skie 1) - tel. 48-56-26, (8—19). ga
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel 48-20-70, (oł Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- tel 33-21 -97 (8—19), gabinet sto­

matolog (8—14), (Rusznikarska 17)
- tel. 33 -45-33, (os. Widok) - tel

37-07-40, (al Krasińskiego 88) -

tel 22-52-66
PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)

- tel 66-55-11 (8—19), gabinet sto­
matolog 18—14), (Teligi 8) - tel
55-40-55. (Szwedzka 27) — tel.
66-38-72. (Niemcewicza 7) — teł
66-12-08, ul Na Kozłówce, tel
55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDRO­
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska­
ła, Gołcza, Iwanowice. Trzyciąż -

Kłaj, Dzlewln, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów

Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Koc­
myrzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna la), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 83). Wielicz­
ka (Żarnikowa 6).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI; 4.00, 5.00. 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.C0, 10.00. 11.00,
12.05, 14.00, 16.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

11.00 Cztery pory roku 11.05 Konc.

przed hejnałem. 11.55 Komun, o

st. wód. 12 .30 Muz. folklorem ma­
lowana. 12 .45 Roln. kwadr. 13.09
Komun. 13.10 Radio kierowców.
13.20 Przeboje z Interstudia. 13.30
Muz. starego Wiednia. 14 .05 Mag.
muz. „Rytm”. 15.55 Radio kierow­
ców. 16.05 Problem dnia. 16.15
PKO — twój bank, twój doradca.
16.20 Konc. życzeń. 16.55 Przezorny
zawsze ubezp. 17.00 Muz, 1 aktu­
alności. 17.28 Premiery radiowych
studiów 18.00 Matysiakowie 18.30
Granie jak z nut 19.20 Minireci-
taL 19.30 „Supełek” — mag, dla
dzieci. 20.05 W kilku taktach, w

kilku słów. 20.08 Komun Tot.

Sport. 20.10 Przy muz. o sporcie
21.00 Komunikaty. 21 .05 Radiowy
Tyg. Kult. 21.25 Pół tuzina atrak­
cji muz. 22.00 Inf. dla kierowców.
22.25 Na rockową nutę. 22.57 Ko­
munikaty. 23.25 Zaprósz, do tańca.

PROGRAM in

UKF 6689 MHz

11.50 „Błogosławione piekłowę-
drowanie doktora Faustusa” —

ode. 8 flpowt.). 12 .05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 E. W. Hornang; „Raffles”
— ode. 1. 13.10 Powt. z roz«r. 14.00
Ork. wizje S. Prokofiewa. 15.05

Wszystkie drogi prow. do Nash-
ville. 15.45 Podróże reporterów.
16.00 Zaprasz. do Trójki 18.05 Inf.

sport. 19.00 Pamiętnik potoczny:
Luty 1884 r. 19.30 Trochę swinga.
19.50 „Błogosławione piekłowędro-
wanie doktora Faustusa” — ode. 7
20.00 Lista Przebojów Pr. III. 22.05

,.24 godziny w 10 minut” i inf.

sport. 212.15 Teatrzyk „Zielone
Oko”: „Czeka na mnie Tino” —

słuch. 23.00 Zaprasz. do Trójki.

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz

na faii dl. 1500 m

DZIENNIKI; 7.00,12.05,16.00,
19.30, 23.50

12.20 Biuro Listów. 12 .30 Między
fantazją a nauką. 13.00 80-lecie
Horowitza: „12 lat bez estrady”
14.00 O kulturę słowa. 14.30 Aud.
dla młodz. 16.05 Z mikrof. po kra­
ju — progr. kult. 17 .00 Pejzaż Pol­
ski. 17.20 Encyklop. kultury: Wa­
tykan. 18.00 Warsz. Tydzień Muz.
19.00 Portret słowem malowany:
O. Łukaszewicz. 19.40 Jęz. fr. 19.55
Nasze obyczaje. 20.15 Wieczór muz.

1 myśli. 22 .10 Słowacka Ork. Ka­
meralna. 23.00 „Dostojewski o li­
teraturze 1 sztuce”. 23.10 Rozm

intymne. 23.30 Muz. spod znaku
Amora. 23.55 Kalend. Radiowy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI; 7.00,12.00, 19.00,
20.00, 23.00.

12.06 W samo południe. 12.45
Muz folklorem malowana. 12.59

Komun, dla górn. 13.00 Przegląd
tyg. 13.15 Klasycy operetki:''ope­
retka polska. 14.00 Z bliska i z

daleka — o krajach socjalist. 14 .25
W kilku taktach, w kilku słów
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Podwiecz przy mikr.
17.00 Mag muz. „Rytm”. 18.00

Dialogi hist. 18.15 Prometejskie
wizje Liszta. 19.10 Merkuriusz rzą­
dowy. 19.30 „O czym szumi mu­
szelka” — aud. muz. 19.50 Siadem

naszych lnterw. 20.05 Komun. Tot.
SDort. 20.10 Przy muz. o sporcie
21.00 Komun, 21.05 Gwiazdy i le­
gendy Opery Warsz. 21.35 Giełda
płyt. 22.00 Teatr PR: „Śmierć Or­
feusza” — A. Swlrszczyńskiej i

„Kariera Johna Nohody” J Tu­
wima. 23.00 Inf. sport. 23.25 Jazz
dla wszystkich.

PROGRAM II
DZIENNIKI; 7.00,13.00,17.00,

21.00.

8.15 EREMS — Radiowy Mag. Sa­
tyryczny w opr. H. Cyganika. 8 .45
Konc. w romant. stylu. 9.30 M.
Rodziewiczówna: „Dewajtis”. 10.15
—1 2.00 Kraków na antenie: 10.15

Minął tydzień. 10.30 Aud. liter.
11.00 Fonoteka konesera. 11,30
Konc. życzeń. 12.00 Muz. dla ko­
lekcjonerów nagrań: zesp. AC/DC
i Novl Singers. 13.05 Niedz. Konc.
Ork. PR i TV w Krakowie p/d M.

Pijarowskiego. 13.45 Pios. z dobrą
dykcją. 14 .00 Teatr PR: „Piwnica
pod Baranami” — cz. 6. 15.00
Konc. chopinowski: K. Zimerman.
15.30 Pios. na telefon. 17.05 Za­
kłócenia odbioru. 18.00 Opera G.

Verdiego: „Makbet”. 21.05 Krak,
aktualn. sport. 21 .20 Lista byłych
przebojów. 22.15 Wieczór płytowy.
0.15 W świecie kameralistyki.

PROGRAM ni
9.30 Muz. poranek film. 10.00

„Tylko 50 minut”: Bar — bezalko­
holowa aud. rozrywk. 10.50 Bli­
skie spotkania: Motywacje. 1100
Pod dachami Paryża. 11 .30 „Deba-
torowie, czyli rzecz o pewnej
przyjaźni, sztuce i niespełnieniu”
— słuch, dok. 12.00 Recital Shury
Charkassky’ego. 12.50 Bliskie spo­
tkania: Motywacje. 13.05 Niech gra
muz. 14.00 Prywatnie u Piotra

Fronczewskiego. 14.15 „Manewry”
— nowa płyta G. Lake’a. 15.00 Ży­
cie na gorąco — przegląd wyd.
tyg. 15.30 Odkurzone przeboje.
15.50 Bliskie spotk.: Motywacje.
16.00 Dzieła, Interpret., nagrania
17.05 Rówieśnicy 17.30 Z mojej
płytoteki. 18.00 „Ściana” — słuch.
18.23 Stare i nowe nagr Trójkowe
19.05 Lista przebojów dla old­
boyów. 21.00 Zżyć się z pejzażem
21.20 Muz. portrety: A. Korzyński.
22.00 Rozmyśl, przed północą: Ro­
man Samsel 22.10 Muz rozświe­
tlonej nocy. 22 .50 Rozmyśl, przed
północą: A W. Piotrowski. 23.00

Zaprasz. do Trójki. 23.55 Północ

poetów: Garry Mulligon w Cor-

negie Hall.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00,12.05,16.00,

19.30, 23.50.
8.20 Sarmatyzm w kulturze

i obyczaju. 9.00 Transm. mszy
rzymskokatolickiej z kościoła św

Krzyża w Warszawie. 10.00 Reci­
tal organ, gra Gunter Metz 10.20

Krajobrazy hist.: Stężyca 11.00

Mag. Rozgł. Harc. 12 .10 Zag muz

12.30 Wyprawa „Czwórki” 14.30
Uchem Ibisa 15.00 .. Chutor w ste­
pie” —słuch. 16.46 Muz. z tema­
tem antycznym 17.00 Quiz po-pul.-
nauk.: WIST. 18.00 Współcz eku­
menizm. 18.40 Transkr ork L.

Stokowskiego 19.00 Alfa i Omega
— mag. popul. -nauk 19.35 Wieczór
muz. i myśli. 22 .10 Recitale mi­
strzów: Glenn Gould. 23.00 „Do­
stojewski o literaturze i sztuce”
23.10 Mag PUblicyst. Kult. 23.55
Kalendarz radiowy

SOBOTA

PROGRAM 1

9,00 Dla młodych widzów:
„Sobótka” oraz film czechosł.
„Spadła z obłoków” (4): „Nikt
nie ma takiej koleżanki” '

10.30 Historia dramatu pol­
skiego: St. Wyspiański „War­
szawianka”. reż. Andrzej Ła­
picki,

11.25 Kamienie mówią po
polsku (progr. poświęcony syl­
wetce Piotra Wtosta)

11.55 „We wspólnym rytmie”
— konc. rozr. Wyst.: Ałła Pu-

gaczowa, Jiri Stedron, Kareł
Hala, Ivetta Simonowa

12.30 „Jarosław Iwaszkie­
wicz” — film dokum.

13.30 Teka folkloru polskie­
go: „Wodzenie i śmierć niedź­
wiedzia”; „Pogrzeb Basa”;
„Raciborskie pierniki”; „Za­
pomniane klocki”

14.15 Hobby — spotkanie z

Franciszkiem Starowieyskim
14.45 „Zdrowie”- — program

wojskowy
15.15 DT — Wiadomości
15.30 Kino nieprofesjonalne
16.00 „Czerwone i czarne”

cz. 1 — film prod. radź., reż

S;ergiej Gierasimow (5. ode. a-

dapt. pow. Stedhala)
17.05 „Wszędzie mam przy­

jaciół” — rep. film.
17.20 Studio Sport
18.00 Indianie Amazonii —

film dok.
18.30 Telewizyjna Lista

Przebojów — notowanie: Luty
84

19.00 Dobranoc: „Przygody
Bolka i Lolka”

19.10 Polska jakby mniej
prowincjonalna — Jak w mły­
nie — rep. film.

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Człowiek zwany Ko­

niem” — western produkcji
USA, reż. Elliot Silverstein.
Wyst.: Richard Haris, Judith
Anderson

22.00 Na żywo
22J35 Wiadomości Sportowe
22.45 „Operetka. musical,

piosenka” — program rewio-
wy TV CSRS.

23.35 Kino Nocne: „Dwa ob­
licza zła” — horror prod. an­
gielskiej, reż. Alan Gibson

PROGRAM U

10.10 Premiera w „Dwójce”:
„Człowiek zwany Koniem” —

western prod. USA
12.00—0.10 Sobota w „Dwój­

ce”:
12.00 Czym żyje kraj?
12.10 „Film, film, film” —

filmy animowane prod. radź.
12.30 „Księżycowa rusałka"

— czechosł. film dla dzieci
13.15 Zbliżenia: To i owo o

filmie

13.35 Wideoteka
13.55 „Gorąca lin a” — eks«

pres reporterów telewizyj­
nych

14.10 „Wulkany świata”:
„Niragongo” — film dok. prod.
franc.

15.00 Piraci — rzecz o ka­
skaderach

15.25 Portrety filmowe: Ju­
liusz Machulski i jego filmy

15.55 Lekcja tańca: Tango
16.20 „Religie i kościoły w

Polsce”: „Czas ostateczny”
Katolicki Kościół Mariawi­
tów”

17.00 WAB powszechny czyli
wiersz na kątek

17.10 „Otwarta księga”, ode.
7 — serial prod. radź.

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Portrety filmowe: Piotr

Fronczewski w swoich rolach
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszącyeh)
20.00 Wieczór w teatrze »

Andrzejem Żurowskim: S.
Beckett — „Czekając na Go­
dota”, reż. Stanisław Heba­
nowski. Ryszard Major

22.20 Kino Dorosłych: „Na-
na”, ode. 2 — serial prod.
franc.

23.15 Portrety filmowe: Do­
rota Stalińska jakiej nie zna­
my

23.45 W karnawałowym ryt­
mie

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film prod.
szwedzkiej „Pippi Lang-
strump”, ode. 10

10.20 Antena
10.45 „Estrada Folkloru*.

Wyst. Zesp. Pieśni i Tańca
Ziemi Lubelskiej oraz „Pilsko”
z Żywca

11.00 „Renoir czyli rozkosz
malowania” — francuski film
dokum.

12.00 Poranek symfoniczny;
WOSPRiTV z Katowic

13.00 Kraj za miastem
13.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.15 Telewizyjny Teatr dla

Dzieci: Guya Urban, „Niebie­
ski ptak” — widowisiko aktor-
sko-lalkowe

15.15 DT — Wiadomości
15.25 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.40 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej
16.15 „Człowiek i przyroda”:

Ptaki krukowate. cz. 1— hisz­
pański film dokum.

16.45 „Klub Sześciu Konty­
nentów”: Potomkowie pana
Balcera

17.30 O żywieniu, cz. 2
17.45 „Powrót” — bułgarski

dramat psycholog.-obycz.
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja"
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Lata marzeń i złu­

dzeń”. cz 1 — francuska saga
rodzinna, reż. Nina Companaz,
wyst.: Franeoise Fabian,
Francis Huster

21.30 Sportowa Niedziela
22.00 Przegląd międzynaro­

dowy
22.35 Piosenki z kabaretu

„Dobry nastrój”. Wyst. Nadia
Urb?nkova, Hana Zagorova,
Valdemar Matuska i in.

PROGRAM H

8.00 „Czas reformy”: Na co

stać przedsiębiorstwa
9.00 „Lata . marzeń i złu­

dzeń”. cz. 1 (wersja dla niesły-
szących)

10.30 Krótkofalowcy — pro­
gram wojskowy

11.00—23.45 Niedziela w

„Dwójce”:
11.00 Czym żyje kraj?
11.10 Mistrzowskie interpre­

tacje Garricka Ohlssona:
11.40 Aerobic
11.55 Startuj z nami
12.40 „Bliżej natury”? Wita­

mina „C”
12.55 „Pałace, których nie

znacie”. Radziejowice
13.20 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: ..Żaglujący ko­
czownicy” — film prod. franc.

14.20 Teatr w kadrze: Jerzy
Leszczyński - film dokum.

14.5Ó Grabieżcy kultury —

ujęci, poszukiwani, nieznani
15.20 „Ojciec Murphy”, ode.

3 — serial prod. USA
16.10 „Jutro poniedziałek” —

magazyn codziennych spraw
rodzinnych

16.40 „Liszt”, ode. 4 pt. „O-
bieżyświat” — film biograf,
prod. węgierskiej

17.30 Sensacje XX wieku:
Na krawędzi

18.00 „Mądrej głowie”, cz. 3:

„Na rympał” — kabaret języ­
kowy Wojciecha Manna i

Krzysztofa Materny
18.30 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
19.00 „Muzyczni detektywi”:

Janusz Ekiert i Jan Weber na

tropie..
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszącyeh)
20.00 Studio Sport: MS w

skokach narciarskich
21.00 „Okolice literatury”:

Pikantne życie Colette
21.40 Z „Pamiętnika szalo­

nej gospodyni”: Czosnek i a-

gawa
21.55 „Gorąca linia” — eks­

pres reporterów: Najładniej­
sza

22.20 Wielkie filmy małego
ekranu „Droga przez mękę”,
ode. 4 — film prod. radź.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

pogotowie
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowski© Pogotowi© Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999. zachoro­
wania 1 przewozy tel 22-38-33.

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80 Prokoclm (ul Te­
ligi 6), tel. alarmowy: 554-599 i

555-190; tel. miejski: 554-009, Lotnis­
ko (Balice) — tel. 11-90-23, N. Huta,

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje zespół: Adres redakcji 31 -072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji 30 960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6- 3 nr tel 22-75 88. łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY
REDAKCJI 83 300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5 tl p tel 203 34 33 100 TARNÓW,
ul Krakowska 12. tel 56 50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa -Książka-Ruch” w Krasowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2,
31-007 Kraków tel 22-70 89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW .Prasa Książka-Ruch" na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych,
lis## Wydanie
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Wiele rad, z których korzystały nasze pra- wanle dobrze im roW. Znacznie szkodliwszy od dzewlały należy posypać grubą solą kuchenną wody: mięta, pieprz, majeranek i goździki. Po
babcie nie straciło nic ze swojej aktualnoś- lakieru jest zmywacz. I po 10—15 minutach pocierać kawałkiem skór- zawrzeniu należy je gotować otwarte na ma­
ci, ale z tamtych czasów przechowały się rów- . Czy to prawda, te woda deszczowa Jest naj- ki od słoniny. Rdza zniknie. Blaszki należy sta- łym ogniu. Inny sposób to gotowanie octu w

niei błędne opinie. Co jest prawdą, a co nie? lepszym kosmetykiem? Niestety, w dzisiejszych rannie umyć i wysuszyć, aby uniknąć w przy- odkrytym rondelku aż do całkowitego wyparo-
Czy włosy stają się grubsze i bardziej gęste, czasach już nie. Zanieczyszczona atmosfera szłości nowego rdzewienia. Wania.

1

WO
T©

jeśli się je często ścina? Nie, ścinanie nie ma sP^wia, że spadająca z nieba woda jest brud­
na te żadnego wpływu. Pewien dermatolog po- na i zawiera szkodliwe substancje. Nie nadaje
wiedział, że włosy to nie trawnik, od ciągłego an* myci® włosów, ani twarzy,
strzyżenia wcale nie stają się gęściejsze. SÓL — aby nie wilgotniała, trzeba wrzucić

Czy puder zatyka pory? Taka opinia pozos- małeJ solnlczW kllka liarenek suchego
tała z czasów, gdy stosowany był puder ryżo- iu’

wy. Współcześnie produkowane pudry rozpro- — Sól J®8* niezbędna w naszym żywieniu, ale
wadzane na powierzchni skóry nie zmieniają ni« przesadzajmy. Potrawy raczej powinny być Można taką papką wyczyścić przypalony garnek,
swojej struktury 1 nie zatykają porów, nato- niedosolone niż przesolone, szczególnie osoby w brudną płytę kuchenną, opryskany tłuszczem
miast chronią cerę przed szkodliwymi wpły- etarszym wieku powinny bardzo ograniczyć spo- cza3nik’_^^lć .^®W^'^ak..i.

_TLa“I!?i'___
wami atmosferycznymi. Pamiętać należy jednak, żywanie soli.

aby wieczorem zawsze starannie usuwać puder — Mięso należy golić nie wcześniej niż na 10
z powierzchni twarzy. minut przed pieczeniem lub smażeniem. Ina-

Czy szkodliwe Jest dla cery zbyt wczesne »to- czeJ będzie łykowate i niesmaczne.

sowanie kosmetyków? Jeśli są to kosmetyki — Warzywa w czasie gotowania zachowają
dobrane odpowiednio do wieku i kłopotów z więcej witamin, gdy sól dodamy na 5 minut
cerą — na ogół pomagają, szkodę może spowo- przed końcem gotowania.
dować używanie, przez podlotka np. kremu za-

_

Na każdej patelni, nie tylko teflonowej,
wierającego hormony.. Kosmetyki upiększające można smażyć bez tłuszczu, jeśli na gorącą pa-

— Praktyczne panie domu mają wręcz od- 0 Gdy wełna się mechaci, tworząc na po-
ruch posypywania solą splamionego winem, wierzchni swetra kulki, dobrze jest ostrą szczot-

herbatą czy kawą obrusa, potem wystarczy spla- kę do ubraó włożyć w starą, nylonową podcze­
rnione miejsce bardzo dobrze wypłukać gorącą chę j czyścić nią rozłożoną płasko dzianinę,
i zimną wodą. zmieniająe często położenie szczotki w pończo-

— Papka z soli, a raczej sól dobrze zwllżo- SZ9j na której osiadają zebrane kulki,
na wodą ułatwia usuwanie wielu zanieczyszczeń.

— Roztworem soli można usuwać plamy z

krwi (namoczyć miejsce splamione na kilka go­
dzin).

— Nawet tłuste plamy czyści się łatwiej, je­
żeli przedtem były obficie posypane solą.

— Do czyszczenia miedzi używa się papki z

soli nawilgoconej octem, następnie przedmiot
dobrze opłukać, osuszyć i wypolerować.

• Jeśli sweter odrobinę się sfilcował, pomóc
może wypranie go i wypłukanie a następnie
zalanie niepełną szklanką zimnego mleka. W
takim stanie należy pozostawić sweter na pół
godziny a następnie odcisnąć w ręczniku, roz­
ciągnąć i wysuszyć.

• Gdy białe staniczki i pasy po kilku pra- g
niach tracą biel, stają się szare, dobrze jest za- fe
barwić je na kolor lekko beż, ponieważ bieli S
i tak już nie odzyskają. W tym celu gotuje- ®

my przez 5 minut łyżeczkę suchej herbaty w

^0 Sute, w p—
czołem ub. roku byt,
w eksporcie o 18,5 proc., a W

Kk Y Imporcie —- niższe o 7,3 proc.
W obrotach x I obszarem

/■^płatniczym, obejmujących głó-
ęS^wnie wymianę z krajami
D ,RWPO poziom eksportu był

niższy p 3,9 proc, a w łmpor-
,ł o 4,1 proc.

h i II obazarsm
eksport obniżył

proc., a lmnorł o

'PRASY

Są to stare sposoby, stosowane, kiedy nie było dwóch, trzech szklankach wody. W przestudzo-
jeszcze odpowiednich proszków } płynów, któ- ny wywar wkładamy na 30 minut przeznaczoną

©W©
(nie używane w nadmiarze — stosownie do wie- telnię posypiemy grubą warstwą sól.- Kiedy zia- re są niezawodne, ale gdy ich nie mamy pod do farbowania bieliznę, ciągle ją obracając,
ku) też nie szkodzą, jeśli wieczorem przed renka soli zaczńą podskakiwać — usuwamy sól ręką, możemy wykorzystać sól. Można też stosować gotowe barwniki do far-
snem, będzie się starannie oczyszczało cerę. j możemy bez obawy kłaść mięso czy rybę. Na # bowania na zimno. *

Czy lakier szkodzi paznokciom? Nie, czasem pewno nie będą przywierały do dna. O Kuchenne zapachy, nawet najbardziej
nawet przy łamiących się paznokciach lakiero- — Blaszki do pieczenia ciast, które nam zar- przykre, pochłoną ugotowane w małej ilości •_ (LE)

r

podaje po raz 3S8, WOJCIECH MACHNICKI

SUPER PLUS

raz jeszcze

W związku z zaniepokojeniem
właścicieli starszych samocho­
dów, czy można do ich silni­
ków używać oleju SELEKTOL

SUPER PLUS inż. STANI­
SŁAW Ślusarek z Dyrekcji
Okręgowej CPN wyjaśnia do­
datkowo. Olej SUPER PLUS

mole być stosowany do smaro­
wania wyeksploatowanych sil­
ników samochodowych eksploa­
towanych na innych olejach,
ale pod warunkiem, że dolew-

kl tego oleju nie przekroczą
10—15 proc, pojemności miski

olejowej 1 w żadnym wypadku
nie więcej niż 0,5 1.

Zbyt duża dolewka (a warto

pamiętać, że np. w „FSO 1500”
od kreski „min.” do kreski
„mar.” na bagnecie miski ole­
jowej pojemność wynosi ok. 1

litr) nawet tego samego gatun­
ku oleju silnikowego może spo­
wodować w okresie zimowym,
przy znacznym stopniu prze­
pracowania oleju, powstawanie
osadów. Ich powstawaniu sprzy­
ja dodatkowo przechłodzenie
silnika, do czego nie należy do­
puszczać przez eksploatację sa­
mochodu zimą na dłuższych
trasach i odpowiednie przysła­
nianie chłodnicy silnika.

Pasy bezpieczeństwa

W związku z licznymi kon­
trowersjami przypomnę raz je­
szcze, że obowiązek zapinania
pasów bezpieczeństwa poza ob­
szarem zabudowanym przez o-

soby jadące na przednich sie­
dzeniach dotyczy samochodów

osobowych z nadwoziem zam­
kniętym po raz pierwszy
rejestrowanych po 1 VII

1671 r. przy pojemności silnika

pow. 1490 ccm, po 1 I 1972 r.

przy pojemności silnika 1000—

1399 ccm, po 1 vn 1972 r.

przy pojemności silnika do 999

ccm. Z powyższego wynika, że

np. „fiaty 125 p” z pierwszych
lat produkcji nie muszą dyspo­
nować pasami bezpieczeństwa,
nawet jeżeli w takim samocho- B

dzie wymienione zostało w ca­
łości nadwozie.

I Jeszcze Jedno. Pas statycz­
ny (nie bezwładnościowy) nale­
ży zapinać na tyle ciasno, by
na wysokości piersi kierowcy
lub pasażera pomiędzy pas a

odzież można było wsunąć pła­
sko położoną dłoń. Jeżeli pas
jest zbyt luźny to w razie wy­
padku nie spełni swego zada­
nia! Niestety, zbyt wiele osób

zapina pas zbyt luźno, traktu­
jąc jego używanie jako zło ko­
nieczne wymagane przepisami.

TADEUSZ SZYFER

FRASZKI
KU ROZWADZE

Federacjo sportowa — to
, rozważyć racz:

czy to dobry zawodnik, czy
przebiegły gracz!

ZŁOŚLIWOŚĆ

W g... się zamień!
— rzekła kosa trafiając na

kamień.

JAK W KALENDARZU

Po kar nawale
są gorzkie żale.

###
Magiczne to słowo, biurokrata,
gdy zniknie biuro — zostanip

krata!

Każdy ma mola, który go
gryzie.

A ja mam cizię!

W OBRONIE PLAGIATÓW

Autorów mamy teraz tylu,
że każdy pisze w cudzym stylu.

„Parę gaf i paragraf”, Iskry,
Warszawa 1980 r.

POPULARNOŚĆ
i pieniądze

Miłość i pieniądze nie zawsze idą w

parze. Przeprowadzona we Francji an­
kieta na temat wysokości honorariów

gwiazd filmowych i lista popularności
pozwalają stwierdzić, że najhardziej
łubiani i podziwiani aktorzy nieko­
niecznie muszą najwięcej zarabiać.

Gwiazdy zarabiają miliony. O tym
wszyscy wiedzą. Lecz w tym zawo­
dzie nic nie trwa wiecznie. Wystarczy
jeden, drugi nieudany film, chwilowy
brak propozycji i wszystko się zmie­
nia. Tegoroczne honoraria w roku

przyszłym mogą stać się zupełnie nie­
aktualne. Ale nie tylko to się liczy
Ważna jest także satysfakcja innego
rodzaju; popularność.

Superstar filmu francuskiego, aktor

eksportowy, a także najbardziej łu­
biany, to Bćbel czyli Jean-Paul BEL-
MONDO. Zarabia 8.000.000 franków
rocznie. Lecz, aby osiągnąć taki suk­
ces aktor musi zdobyć prestiż u wi­
dzów, a także stworzyć pewien ro­
dzaj postaci, mit, które składają się
na powodzenie filmu i jego sukces

kasowy. Od początku swej kariery
Belmondo kreuje postać romantyczne­
go szaleńca, człowieka z marginesu
który jednak zawsze zwycięża: „Z za­
partym tchem”, „Szalony Piotruś”.
„Człowiek z Rio”, „Glina czy łajdak”
to bardziej prozaiczna kontynuacja te

go obrazu.

Ulubieńcem francuskich widzów

gwiazdorem numer dwa. jest wciela

jący się w postaci pełnych wdzięku,
niebanalnych uwodzicieli, nieco zbli­
żonych do łobuziaków kreowanych
przez poprzednika — Yves MONTAND.
Pod względem zarobków uplasowany
o wiele niżej: 2.500.000 franków.

Po nim następuje bardzo łubiana

przez Francuzów, bliska zwykłym,
przeciętnym ludziom aktorka, ujaw­
niająca poprzez swoje role filmowe

problemy współczesnego społeczeństwa,
rodzaj antygwiazdy — Annie GIRAR-
DOT. Natomiast jeśli chodzi o jej
aktualne zarobki, czeka nas niespo­
dzianka. Wynoszą one 1.500.000 fran­
ków.

Czwarte miejsce pod względem po­
pularności zajmuje Alain DELON kre­
ujący postacie mężczyzn nieprzejed­
nanych, osaczonych, samotników; cza­
sem wytwornych, czasem brutalnych
lecz zawsze poważnych, bardzo poważ­
nych. Ale jest to także komediant
który potrafi zakpić z siebie. Otrzy­
muje 3.000.000 franków za film.

Dalsze miejsca pod względem popu
Tarności zajmują: 5. Philipe Noiret

(znany komik) — zarabia 1.500.000 .

6. Catherine Deneuve — 1 .500.000.
7. Claude Brasseur — 1 000.000 . 8 Lino
Ventura — 3 .000 .000, 9. Nathalie Baye
(nowe odkrycie filmu francuskiego,
aktualna towarzyszka życia Johny Hol-

lidaya) — 900.000, 10. Isabelle Adjan?
(„Lokator”, „Violette i Franęois”, „O
pętanie”) — 1 .500.000, 11. Gerard De-

pardieu (utalentowany aktor nfodeg--1
pokolenia — „Danton”) — 2.000.000
12. Pierre Richard („Tajemniczy blon­
dyn w czarnym bucie”, „Zabawka”) —

4.000 .000, 13. Coluche (słynny komik)
— 4.000.000, 14. Miou-Miou („Policjant-,
ka”) — 900.000, 15. Jean Rochefort —

.1.000.000, 16 Michel Serrault („Wspól­
nik”) - 2 .000 .000, 17 Isabelle Hupperi
(niezapomniana „Koronezarka”, „Da
ma kameliowa”) — 900.000.

Opr,
JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA

CZY
MACIEJ SZCZEPAŃSKI

ZOSTAŁ

skrzywdzony?
Redakcja „TU I TERAZ”

wyszła z założenia, że proces

Szczepańskiego trzeba pu­
blicznie skomentować, aby
był z niego jakiś społeczny
pożytek. W dyskusji redak­
cyjnej biorą m. Ln. udział:

Barbara Seidler, Kazimierz

Koźniewski, Zbigniew Saf-

jan.
„Wydaje mi się,, że ten

proces, przy wszystkich re­
fleksjach jakie budzi, był
naszemu społeczeństwu bar­
dzo potrzebny (...) Mało mnie

obchodzi prywatny dramat

Szczepańskiego. Jestem' zado­
wolony, że w skali państwa
został zademonstrowany akt

odpowiedzialności za to, co

się na wysokim stanowisku

czyni”. (K. Koźniewski)

Do diagramu lewego wpisać wyrazy o podanych zna­
czeniach a następnie Ich litery przenieść do diagramu
prawego zgodnie z podaną numeracją. Powstanie w ten

sposób rozwiązanie zadania —r myśl Igora Strawińskiego.
POZIOMO:

16. na niej liście i kwiaty,
20. jeszcze nie sobota,
12. biały, gorący sos do deserów,
30, dawniej Mogador,

6. prowizoryczne schody na budowle,
14. pedalówka lub naczynie do topienia substancji.

PIONOWO:

9. imię pani Sand — długoletniej przyjaciółki Chopina.
Wśród nadawców prawidłowych rozwiązań (nadsyłać do

2 m br. z dopiskiem „Łamigłówka”) rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 30 „GK”
„Gdyby nie było tylu durniów, mądrzy nie mieliby żad­

nych sukcesów”.

Nagrody otrzymują: L. Car, J. Ślusarczyk — Kraków,
P. Pilch — Bielcza, A. Niemiec — Tarnów, G. Susz — Dębica.

ŁAMIGŁÓWKA Z „AGORY" r trela
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PUTRAMENT:

„JAK SIĘ ROBI

ZWIĄZEK LITERATÓW?”

„Nie macie pojęcia jak
p ę na, dynamiczna, potę na

jest warstwa pochlebców,
która tworzy się ■przy wła-
dzhch związku, zawsze po
jego utworzeniu — ostrzega
na łamach „LITERATURY’
(nr 1) J. Putrament (i doda-

je: „obserwuję blisko pół
wieku te dziwne obyczaje”)
— Nie ma poniżenia, na : tó-
re by nie zdobyli się po­
chlebcy, byle wy.wa <,
władz takiego związku choć­
by byle jakie potwierdzenie
literackich możliwości tego,
co się właśnie poniża.. Pójdą
na wszsytko. Każą im np.
fiknąć koziołka, na zar.s

fikną ich sześćdziesiąt i prze­
leżą na czworakach: byle się
dostać do tych literatów”. Co

mą robić Związek? „Niech
im tylko przyświeca jedna
zasada — mówi Putrament
— Niech nie podlewają nad­
miernie swoich chwastów,
niech tylko pozwalają wyra­
stać tym, którym niepojęty
los dał szczyptę talentu i w

ciągu kilku lat znikną bez
śladu karierowicze, grafoma­
ni, zgoła impotenci”.

Popularny na nasaywi rynku motocykl „jawa 350” w wersji
na rok 1985 doczekał się modernizacji. Moe silnika została

twiększona s 17 kW (23 KM) do 20 kW (27 KM), przy czym

SUŻycie paliwa spadła I 4,8 l, 100 km do 4,2 1/100 km. Nową
„jawę 350” powinno się też znacznie lepiej prowadzić no każ­
dej nawierzchni, jako że przedni widelec zyskał nową kon­
strukcję, sprawdzoną już w odnoszących sukcesy na sporto­
wych trasach motocyklach crossowych wytwarzanych w CZM

Strakonice. Zmianie ulepi także wygląd zewnętrzny motocy­
kla — kierownica obudowana została częściowo owiewką z

mini-szybą; inny jest także wygląd silnika pojazdu. Na zdję­
ciu: ;,jawa 350” model 638 s owiewką na kierownicy, nowym
widelcem przednim i zmienionym wyglądem silnika. Produk­
cja takiego motocykla rozpocznle się w zakładach, w Strako-

nlcaćh po tegorocznej przerwie urlopowej 1 sierpnia 1984 r.,

Stąd pojazd zyskał miano modelu roku 1985. Być może już je-
cienią znajdzie się on na naszym rynku.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 7

POZIOMO: 1. smolna na

podpałkę, 4. na głowie, 11.

wyobraża pojęcie wolności i

swobody, 12. rządy bogaczy,
13. pilika z rogu boiska, 14.

ciąg, tok, 16. gr. krewna

rzym. Diany, 17. dla mnicha,
20. bieg z pałeczką, 22. o

niewyraźnej, niezrozumiałej
mowie, 24. ot, pogłoska, 26.
mała, francuska restauracja,
28. sztywny gors z kołnierzy­
kiem nakładany na koszulę,
29. sproszkowana kawa ze

Skawiny, 30. podstawa Jako
składany trójkąt, 31. znako­
micie grana rola.

PIONOWO: 2. oczekiwanie

gołowąsa, 8. w staroż. Rzy­
mie — forma opieki ze

strony kogoś możnego nad

ubogim obywatelem, B. bea
uszanowania o zawodowym
wojskowym, 6. galowy spek­
takl za zaproszeniami, 7. do­
kładka z kotła dla głodomo­
ra, 8. żaden malarz, 9. autor

„Raju dusznego”, pierwszej
polskiej książki drukowanej,
10. powiększa, 15. trwa przez
okres wylęgania choroby, 18.

charakterystyczny dla goty­
ku, 19. przezwisko obrażające
nic niewinnego psa, 21. na

gorące okłady, 23. pośmiewis­
ko w „Zemście”, 24. dać ją
kurze, 25. łącznie z niedolą,
27. wyziewy.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 2 III 1984 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 7”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10. książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI nT 5

POZIOMO: 1. mięsiwo,
4. zdrada, 11. eden, 12. obie­
żyświat, 13. obsada, 14. łus­

ka, 16.x Imieniny, 17. barba­
kan, 20. pastorał, 22. recep­
tor, 24. pasja, 26. gąsior, 28.

akupunktura, 29. gwar, 30.

miazga, 31. wahanie.

PIONOWO: 2. służba, 3.
wieśniak, 5. dieta, 6. Alek­
sandria, 7. miotła, 8. dziani­
na, 9. paradyż, 10. cios, 15.
korzeniówka, 18. apretura,
19. arogant, 21. spelunka, 23.

bajarz, 24. pokusa, 25. szum,
27. raróg.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
żądań w krzyżówce nr 5, z

dnia 4/5 II 1984 r. książki o-

trzymują: J. Szweichler, L.'
Adlewska, J. Bartke — Kra­
ków, Z. Michałowska — Dob­
czyce, A. Nawrot — Katowi­
ce, A. Tiel — Wieliczka, J.
Orzechowski — Tarnów, M.

Pach, W. Moskwa — Boch­
nia, J. Piszczek — Kosocice.

Nagrody wyślemy pocztą.

„MOJA IDEOLOGIA

JEST TAKA JAKA BYŁA”

„— Tak jak kiedyś chciałem

być dobrym działaczem, tak
teraz chcę być dobrym pie­
karzem” — wyznał reportero­
wi „PRZEGLĄDU TYGOD­
NIOWEGO” Adam Kozak,
były pracownik KW PZPR
w Krośnie, i dodał ,,W kraju
istnieją wprost fantastyczne
możliwości społecznie uży­
tecznej pracy (...) To, że
w tym samym zakładzie pro­
dukuję dwa razy więcej pie­
czywa niż robiła to państwo­
wa piekarnia, jest moim
wkładem pracy w wyjście
kraju z kryzysu”.

PROF. MAZUR I JEGO
TEORIA CHARAKTERÓW

„Kopernik chciał wiedzieć

czym jest świat. Najwybit­
niejszy polski cybernetyk
Marian Mazur — kim jest
ozłowiek?” (jego nowatorskie

prace wyprzedzają o kilka­
naście lat osiągnięcia amery­
kańskie.)

Mimo wielostronnych zain­
teresowań, najbardziej byl
przywiązany do cybernetycz­
nej teorii charakterów. Wie­
rzył, że odniesie ona sukces
i pozwoli ludziom lepiej sie­
bie zrozumieć i lepiej żyć. W
Sorbonie powiedział o tej
teorii: „Zmieni świat 1 sto­
sunki międzyludzkie”. Syl­
wetkę prekursora badań cy­
bernetycznych w Polsce

przypomina cytowany „PT”.

z Temidy

go mini — hotelu pomagała mu wspomniana M. K.
Właściciel nie protestował gdy stała sublokatorka.
„dokwaterowała" do siebie amanta. Teraz również
Krzysztof S. zajmował się hotelikiem.

Kwitł ten romans w najlepsze, chociaż trochę nie­
typowo. M. K. pracowała mozolnie w Biurze Zakwa­
terowań, utrzymywała kochasia, a ten nie zamierzał
partycypować w kosztach prowadzenia wspólnego
gospodarstwa. Krzysztof S. nie podjął żadnego za-

niezbędnych formalności związanych ze Ślubem koś­
cielnym. Wszystko wskazywało na to, że młoda para
w niedalekiej przyszłości stanie przed ołtarzem.

Krzysztof S. akceptował małżeńskie plany, tak na­
prawdę jednak nie miał żadnej ochoty na ślubne związa­
nie się z M. K. Kiedy sytuacja stała się już niebezpiecz­
na pan S. postanowił rzucić lubą i opuścić Zakopane.
Przed wyjazdem jednak zabrał dotychczasowej towa­
rzyszce dni i nocy 13 tys. zł., 200 dolarów USA oraz

Smutny finał romansu

30-letni Krzysztoj S. ma ma­
ło interesujący życiorys. Był
kilkakrotnie karany za

' kra­
dzieże i włamania, kilkakrot­
nie osadzano go w więzieniu.
W trakcie odbywania kolejnej
kary pozbawienia wolności u-

dalo mu się zbiec z zakładu
karnego. Wyposażony w skra­
dziony dowód osobisty i legi­
tymację studenta Politechniki

Rzeszowskiej zjawił się w Za­
kopanem. Przyjechał tutaj bez
konkretnego planu licząc, że
jakoś uda mu się urządzić.
Nie pomylił się...

W Biurze Zakwaterowań Przedsiębiorstwa Turys­
tycznego „Tatry" poznał 27-letnią M. K. Z tego poz­
nania wyniknęły dla pani rozliczne kłopoty. Na po­
czątku był jednak nie tyle gorący, ile prozaiczny ro­
mans.

Pracownica Biura Turystycznego zupełnie nieroz­
ważnie (jeżeli wziąć pod uwagę jej wiek) zadurzyła
się w przybyszu z dolnośląskiego Strzegomia i zapro­
ponowała mu wspólne dzielenie sublokatorskiego
mieszkania. M. K. wynajmowała pokój u Józefa M.,
który w swoim domu urządził tzw. kwatery prywat­
ne. Za odpowiednią opłatą przyjmował przybywają­
cych do Zakopanego turystów, a w prowadzeniu te-

trudnienia wychodząc z egoistycznego założenia, że
jeżeli pani chce mieć mężczyznę na stałe, to powinna
posiadać środki na zapewnienie mu w miarę dostat­
niego życia...

Po kilku miesiącach nad nieformalnym związkiem
zaczęły gromadzić się chmury. Oto M. K. miała brata,
który był księdzem i kiedy duchowny dowiedział się
o postępowaniu siostrzyczki zmartwił się na dobre.

Zgodnie te ewoim światopoglądem nie akceptował
życia „na kocią łapę" ł postanowił doprowadzić do
ślubu siostry z jej narzeczonym. Niechże żyją ze so­
bą tak, jak wymaga tego katolicka religia.

Kilkakrotnie odwiedził siostrę w Zakopanem, kil­
kakrotnie odbył z nią i Krzysztofem S. umoralniają-
ce rozmowy. Zadeklarował załatwienie wszelkich

inne drobiazgi o wartości kilkunastu tysięcy ztotyca.
Łup go nie zadowolił więc okradł też właściciela do­
mu — czyli Józefa M. Z jego mieszkania zabrał 60

tys. zł., 50 dolarów USA, 100 marek RFN, złoty syg­
net, aparat fotograficzny. Był już teraz bogaty...

Okradzeni solidarnie złożyli stosowne doniesienie
w budynku zakopiańskiej milicji. Zarządzono poszu­
kiwania za przestępcą. Trwały one stosunkowo dłu­
go i dopiero 28 sierpnia ub. r. zatrzymano Krzyszto-.
fa S. w Gubinie. Przestępca osadzony został najpierw
w areszcie śledczym w Zielonej Górze, skąd go nas­
tępnie przetransportowano na południe kraju.

Krzysztofa S. oskarżono o kradzież i kradzież *

włamaniem. Podejrzany, chociaż przyznawał się do

kradzieży, jak mógł tak przeczył włamaniu do miesz­

kania Józefa M. Wyposażony w odpowiednią praw­
niczą wiedzę wyniesioną z zakładów karnych dosko­
nale wiedział, że za włamanie grozi surowsza kara
niż za tzw. zwykłą kradzież. Bronił się jak mógł
twierdząc (co było zresztą prawdą), że rozporządzał
kluczami do mieszkania Józefa M. To właściciel do­
mu wręczył mu te klucze, polecając pod swoją nie­
obecność wydawanie przybywającym gościom pościeli.
Tak więc Krzysztof S. nie włamał się lecz otworzył
tylko drzwi mieszkania i przed wyjazdem z Zakopa­
nego zabrał to, co go interesowało.

Pierwsza rozprawa przed Sądem Rejonowym w Za­
kopanem nie mogła się odbyć, gdyż Krzysztof S. pod­
jął głodówkę, a lekarz stwierdził, że oskarżony ze

względu na ogólne osłabienie nie jest w stanie sta­
nąć przed obliczem sprawiedliwości. Kiedy wyzna­
czono drugi termin Krzysztof S. był już zdrów. Skła­
dał wyjaśnienia, bronił się.

Sąd uznał winę oskarżonego za udowodnioną i ska­
zał Krzysztofa S. na karę 2 lat pozbawienia wolności
i 60 tys. zł. grzywny. Przy ferowaniu wyroku wzięto
zapewne pod uwagę fakt życiowej głupoty 27-letniej
pani, która ogarnięta chęcią posiadania narzeczonego
zapomniała, że nie każdy mężczyzna zasługuje na to­
talne zaufanie polegające na dzieleniu wspólnego ło­
ża tudzież sublokatorskiego pokoju.

JANUSZ HANDEREK

PATENT NA KREW

Pracownicy AR we Wro­
cławiu kilka lat temu zain­
teresowali się najzwyklejszą
zwierzęcą krwią, która w

niewielkim procencie była
wykorzystywana, a hektoli­
try jej płynęły do kanałów.

Co ich wynalazek — li -

vex — może przynieść nam,

zwykłym obywatelom, pod­
danym prawom reglamenta­
cji? Jak wynika z artykułu
w „ODRODZENIU” (nr 8) —

„Nie tylko krwawą kiszkę...”
W „ODRODZENIU” Halina

Dowda pisze „Kiepski pe­
geer chętniej Jest krytyko­
wany niż dobry chwalony
(...) Gdy pegeery inicjowały
reformę gospodarczą, przepo­
wiadano częściej plajtę, niż

uzdrowienie gospodarki. Za­
powiedzi rychłego upadku
nie sprawdzają się — to już
pewne”. Szczegóły w arty­
kule „Modnie jest krytyko­
wać pegeery”.


